PREMIS 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi - 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z gory 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ri, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłke. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara. to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 A>. 
syła tę sumę razem z abo- 
WE o Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premi 
Słownik Polsko-Angielskii 
Angielsko-Polski Aisxan- 


dru Chodź! kosztu 

pa ea TY 
$1.00 jako premię, a 5.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. „Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy 8- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał De. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. | 

Władysław Dyniewicz. 
Z 
NASI PODRÓŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazete Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radonski kolektuje © 
becnie za “Gazetę Polską” w Wis- 
consinie. Miunesocie i So. Dakocie. 
| Pan W. Michalski kolektuje za 
| «Gazetę Polską” w Syracuse, Am- 
| sterdam, Utica, Schenectady, Al- 
bany, Cochoes, Machanicsville, Me- 
dina, Albion, Rochester, N. Y. itd. 

Abonenci, którzy mają opłacić 


9$2270787877011/107758 


—: 
| prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
ch w domu pieniądze i upowaźnią 


| swoje żony do zapłacenia abona- 
| mentu, a odbiorą zaraz od niego 
| swoje premie, jakie sobie obiorą, 
| ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
| zmrok zapadnie. to mało obejść 
Można, a cały dzień się zmarnuje, 
Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
resie znaczek “January 3 


rmy 
o February 3,” znaczy to, 
i prenumerata jego skoń- 
i Czyła się w Styczniu albo 
ya lutym 1903 roku. Kto więc 


ce nadal Gazetę Polską 
erać, niechaj natychmiast 
brzyśle prenumeratę; w prze- 
twnym razie wysyłkę gaze- 
y wstrzymamy. 

W. Dyniewicz. 


CH — 


Wiadomości Zagraniezne. 


Kwestya bałkańska. 


WIEDEŃ, 20 lutego. — Dzisiaj 
wręczoną została sułtanowi nota 
przez ambasadorów sześciu wiel- 
kich mocarstw europejskich, do- 
magająca się zaprowadzenia rc- 
form w Macedonii, a to dlatego. 
aby odwrócić niebezpieczeństwo 
wojny na Bałkanie. 


BERLIN, 20 lutego. — Rząd nie: 
miecki polecił swemu ambasado- 
rowi w Konstantynopolu, ażeby 
przedstawił sułtanowi, że wszel- 
ki opór jego na nie się nie przy» 
da, gdyż zaprowadzenie reform 
w Macedonii nastąpić musi konie- 
cznie, a to odwróci także niebez: 
pieczeństwo zagrażające państwu 
tureckiemu. 

PETERSBURG, 20 lutego. — 
Rząd odmówił pomocy Bułgaryi. 
Wczoraj bowiem wysłano notę do 
rządu bułgarskiego z oznajmie- 
niem, że Turcya gromadzi wojska 
w- punktach strategicznych za 
porada cara, ażeby być przygoto- 
waną na wszelki wypadek, a więc 
j na napad ze strony Bulgaryi. 
Wiadomość ta wywarła w Buł- 
garyi niemiłe wrażenie. 


WIEDEŃ, 21 lutego. — Panuje 
tu przekonanie, że sułtan musi 
się zastosować do noty otrzyma- 
nej od mocarstw europejskich. 
n nie dał jeszcze dotąd ża- 

kwidan Mal "RRAZ 
będzie chciał coś utargować. 

LONDYN, 21 lutego —Według 
otrzymanych drogą pocztowa wia- 
domości, powstanie w Macedonii 
tak już jest przygotowanem, že 
żadna siła nie może go powstrzy- 
mać. Sytuacya w całej Europie 
co do kwestyi bałkańskiej cał- 
kiem się zmieniła. 

Wszystkie mocarstwa ida zgodnie 
pod tym względem i to zmusi suł- 
tana do ustępstw. Jeżeli sułtan zgo- 
dzi się na zaprowadzenie reform, 
to w razie wybuchu powstania 
Żadne z państw nie będzie się 
mieszało do tej sprawy. 


SOFIA, 21 lutego. —Prezes ko- 
mitetu macedońskiego, Michalew - 
ski, uwięziony przed tygodniem, 
oświadczył wobec 
że reformy, jakich domagają 
się mocarstwa, wcale nie załatwia 
kwestyi macedońskiej, bo mocar- 
stwa nie zagroziły sułtanowi środ- 
kami przymusowemi, a inaczej suł- 
tan nie ustąpi. I w tem leży cała 
groza położenia na Bałkanie. 


KONSTANTYNOPOL. 23 lute- 
go.—Ambasadorowie rosyjski i 
nustryncki wręczyli kanclerzowi 
tureckiemu  (wezyrowi) memo- 
ryał, odnoszący się do reform w 
Macedonii. Memoryal żąda usta- 
nowienia gubernatora dła tej pro- 
wincyi na 8-letni termin, który 
będzie załatwiał wszelkie sprawy 
miejscowe i w razie potrzeby za- 
wezwie wojsko do pomocy. Rów- 
nocześnie obydwa państwa doma- 
gaja się reorganizacyi policyi i 
żandarmeryi oraz reform admi- 
nistracyjnych, podatkowych i fi- 
nansowych. 

WIEDEŃ, 28 lutego. —W cig- 
gu ostatnich 14 dni zorganizował 
jeden z macedońskich rewolucyo- 
nistów Saratow kilka dobrze u- 
zbrojonych oddziałów, liczących po 
800 do 400 chłopa. 4.000 mace- 
dończyków zgromadziło się w odle- 
głości 10 mil od Sofii i przygoto: 
wuja się do zaatakowania miejsco- 
wości Melnik, leżącej na teryto- 
ryum tureckiem. 

KONSTANTYNOPOL, 24 lute- 
go.—Sułtan oświadczył przez swe- 
go ministra spraw zagranicznych, 
że zgadza się na zaprowadzenie w 
Macedonii reform żądanych przez 
rządy rosyjski i austryacki. 

Sułtan wydał dzisiaj rozkaz mi- 
nistrowi wojny, aby kupił 10szyb- 
ko bijących dział Maxima. 


dziennikarzy, , 
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WIEDEN, 24 lutego. — Rząd au- 
stryncki nie wierzy w pokojowe za: 
łatwienie kwestyi macedońskiej. 
W kołach miarodajnych twierdzą. 
że sułtan zgodził się na żądanie 
zaprowadzenia reform, ale zanim 
będa w czyn wprowadzone, to jesz: 
cze dużo upłynie czasu, bo sułtan 
nie lubi nikomu ustępować chyba 
że jest do tego zmuszony. 

PARYZ, 24 lutego. — Wszystkie 
dzieniki tutejsze, omawiając spra- 
wę macedońską, zgadzają się co do 
zdania, że kwestya bałkańska nie 
będzie zakończona bez rozlewu 
krwi. 

Tego samego sa Zdania rządy 
angielski i włoski. 

MOSKWA, 2 lutego. 
rosyjski zakazał dziennikarzom 
pisać o kwestvi macedosńkiej. 
Natomiast w Kijowie i Odesie panu- 
je nadzwyczajna czynność. Wszyst- 
kich oficerów powołano pod broń 
i mobilizacya wojska odbywa się 
Z goraczkowym pośpiechem. 

„Powołano pod broń 100,000 
pierwszych rezerw i 180,000 dru- 
gich rezerw, a wszystko ma być 
w pogotowiu w ciggu 48 godzin. 
Nikt nie wie, w jakim celu rząd 
moblizuje tak potężna armię, ale 
każdy domyśla się, że stoi ona w 
związku z kwestya bałkańską. 


Rząd 


Kwestya wenezuelska. 


jeden ze”statków bojowych, które 
obstrzeliwały fort San Carlos, 
próbował wczoraj przedostać się 
do jeziora marakaibskiego. Niem- 
cy prosili komenanta fortu o po- 
zwolenie, lecz ten im odmówił. 
"Panther" nie wjechał więc do 
jeziora. Wenezuelczycy ciągle 
jeszcze podejrzywają Niemców 
i nie kryją się wcale z tem przy- 
puszczeniem, że lada chwila może 
przyjść do nowej awantury. 


PORTO CABELLO, 19 lute- 
go.—Oficerzy niemieckiego kra- 
żonitka “Vineta” wylądowali tu 
wczoraj i odbyli spacer po ulicach 
miasta. Przyszli też do bram fortu 
Selano, który obstrzeliwali 13 gru- 
dnia i prosili, aby go mogli obej- 
rzeć. Nie wpuszczono ieh. 

WASHINGTON, 19 lutego. 
Minister spraw zagranicznych 
Hay będzie przewodniczył na po- 
siedzieniu przestawicieli mocarstw 
interesowanych w przedłożeniu 
sprawy wenezuelskiej trybuna- 
łowi hagskiemu. Na posiedzeniu 
tem zostana omówione wszelkie 
szczegóły. 

CARACAS T9 lutego.— Try- 
bunał najwyższy przyznał wczoraj 
spadkobiercom Henryka Rudloffa, 
obywatela amerykańskiego %700,- 
000 odszkodowania, które zapłacić 
ma rząd wenezuelski za nieprawne 
unieważnienie koneesyi danej Ru- 
dloffowi w roku 1892 na założenie 
targowiska w Caracas. 


PORT of SPAIN, 21 lutego. — 
W kołach angielskich marynarzy 
panuje przekonanie że zawarty po- 
kój z Wenezuelą niedługo się 
utrzyma. Jeżeli prezydent Castro 
zamknie porty dla angielskich 
okrętów przez nałożenie wysokie- 
go cła na angielskie towary, to 
okręty angielskie rozpoczną strze- 
lać do portów i okrętów wenezu- 
elskich. 

W kołach miarodajnych wenezu- 
elskich panuje niemałe zdziwienie, 
dlaczego mocarstwa europejskie 
nie oddają okrętów zabranych 
Wenczueli podczas blokady, gdy 
zgodzono się na to w protokóle 
pokojowym podpisanym przez in- 
teresowane mocarstwa. 

Zdaje się że Europa, a względnie 
Prusacy, chcą jeszcze wyprawić 
nowa awanturę w południowej 
Ameryce, tym razem w Kolum- 
bii, z którą mają jakiś stary ra- 
chunek i z tej racyi nie oddają 


adw Panie. | 


okrętów Wenezueli, aby ta w da- 
nym razie nie pomagała Kolume 
bii na wodzie. Kolumbia ma praw- 
dopodobnie być na ten krok przy: 
gotowana i zrobić Prusakom do- 
bre lanie, na co według naszego 
pojęcia w zupełności zasługuja. 

CARACAS, 21 lutego. Trzy li- 
czne oddziały powstańców rozpo- 
częły skombinowany atak na tutej: 
szą stolicę. 

Wojska prezydenta Castro pobi- 


ły już dwa z tych oddziałów, li- 
czących po 2000 ludzi. Najwię* 


kszy oddział, liczący 3000 chłopa. 
dowodzony przez jenerałów Polan- 
do, Penaloza i Vidal, okopał się 
w oddaleniu 10 mil od stolicy. 
Przeciw temu oddziałowi w oko- 
pach, wysłano silny oddział wojsk 
rządowych, zaopatrzony w kilka 
dywizyi artyleryi. Spodziewana 
jest lada dzień krwawa walka, któ- 
ra zakończyć się musi pogromem 
rebelantów wobec przeważających 
sił rządowego wojska. 

Jest to rzeczywiście oburzają- 
cem, że w tych repbulikach połu: 
dniowej Ameryki rebelanci stacza- | 
ja tak krwawe walki z wojskiem rzą: | 
dowem i to nie dla dobra kra l 
ju, ale dla osobistego zysku io 
uzyskanie władzy. ł 

WASHINGTON, 23 lutego. | 
Rząd pruski zażądał przez swego ' 
reprezentanta, bar. Sternberga, 
natychmiastowego wypłacenia mu 

|vrzez-Wenezuelę 52,006, pomi-, 
| mo że według podpisanego przez 
mocarstwa protokułu, termin ww: 
płacenia powyższej sumy przypada 
na 15 marca. To postępowanie rzą- 
du pruskiego oburzyło tutejsze ko- 
ła miarodajne i niktnie tai się 
z zarzutami rządowi pruskiemu, że 
nie dotrzymuje swych zobowiązań 
i že rząd taki nie zasługuje na zau- 
funie. Minister Bowen bez cere- 
monii odrzucił te dzikie żądania 
Prusaków. 

Prusacy nie dotrzymuja zobo- ' 
wiązań, zastrzeżonych w protoku- | 
le ugodowym i ztąd przypuszcza 
można, że kwestya wenezuelska 
może znów wejść na nowe awan: 
turnicze tory. 

PORTO CABELLO, 24 lutego. 
—Rząd pruski pod pręgieżem o- 
pinii publicznej oddał rządowi we- 
nezuelskiemu kanonierkę Restau- 
rador. Resztę okrętów jeszcze nie 
oddano. Rząd wenezuelski tem 
postępowaniem jest wielce obu- 
rzony, ale zachowuje milczenie, 
aby Prusakom nie dać sposobno- 
ści do nowych awantur. 


Hakatyzm. 


BERLIN, 20 lutego. — Rząd 
praski nosi się z myślę nowego, 
niesłychanego pogwałcenia praw 
ludności polskiej w swym zabo- 
rze. Rząd bowiem berliński o- 
świadczył w parlamencie, że nie: 
tylko będzie popierał niemczenie 
nazw miejscowości, ale zamierza 
hurtem zamienić wszystkie nazwy 
polskie na niemieckie. Od prusa: 
ków wszystkiego spodziewać się 
można, więc i ten zamach barba- 
rzyński jest możliwy. 

GNIEZNO 20 lutego.—W tutej- 
szym najstarszym polskim grodzie 
i twierdzy polskiego życia, rozpo- 
cznie się niebawem nowy proces 
przeciw 14 uczniom giminazyal- 
nym, mającym według orzeczenia 
władz pruskich należeć do taj- 
nych stowarzyszeń. Kilka uczci- 
wych pism pruskich zwraca uwagę 
rządu, że czas by już był najwy- 
Ższy zaprzestać wytaczania dzie: 
ciom procesów o zdradę stanu, bo 
robota taka wywołuje tylko poli: 
towanie w całym świecie cywili- 
zowanym, a daje Polakom powód 
do obrony swych praw. 


Jubileusz papieża. 


RZYM, 20 lutego. —Dzi< rozpo- 
częły się uroczystości jubileuszowe 
z powodu 25 letniej rocznicy ko- 


roncyi Leona XII mszą pontyfi- 
kalną, odprawiana w bazylice Św. i 
Piotra przez kardynała Rampol- 
lẹ. Po odbytej mszy papież przyj- 
mował kardynałów i innych dy- 
gnitarzy, którzy mu złożyli w | 
ofierze złotą tyarę, jako dar kato- 
lików całej kuli ziemskiej. warto- | 


f 


šei %25, 000. 

Wieczorem 
re Deum,“ poczem 
katolickie towarzystwa odbyły 
procesye po ulicach wiecznego 
miasta. Papież przyjmował 3000 
pielgrzymów i różne dary na- 
desłane z różnych stron świata. 
Papież ofiarował z tego powodu 
320,000 na rozdanie pomiędzy bie- 
dnych. 

Stan zdrowia papieża jest do- 
bry i w uroczystościach bierze czyn 
ny udział, co mu sprawia wielką 
uciechę. Ze wszystkich stron świa: 
ta nadchodzą tysiące telegramów. 
Z wielkiem zadowoleniem odczy- 
tano, telegram od prezydenta 
Roosevelt. 


odśpiewano hymn 
wszystkie 


+ 


Ma zabić Wilhelma. 


BARCELONA, 20 lutego —Tu: 
tejsze dzienniki podaja wiadomość 
o odbytem posiedzeniu anarchi- 
stów, na którem młody maszynista 
niemiecki oświadczył, że przysiągł 
zabić cesarza Wilhelma. Młody 
ten człowiek po odbytem posie- 
dzeniu wyjechał OR U 
ANEL: safe 1— , 
Pociąg w Śniegu. 

ST. JOHNS, Nowa Fundłan. 
dya, 21 lutego. Dwa pociągi pa- 


|sażerskie zaryły się w Śniegu w 


bezludnej okolicy Nowej Fund- 
landyi. Na obydwóch pociągach 
znajduje się przeszło 100 osób, i 
wszystkim grozi śmierć głodowa, 
bo zapasy żywności sa bardzo ma- 
łe. Wysłano pociagi pomocnicze, 
ale i te ugrzęsły w Śniegu. Je- 
dna lokomotywa wyskoczyła z szyn. 
Ogromne zaspy Śniegu ciagną się 
kilka mił w szerz i wzdłuż i nie 
ma nawdziei wyswobodzenia po. 
ciągów z śniegu. Zapasy żywności 
wysyłają sankami, do których za- 
przężano psy. 
Znaczny pożar. 

WARSZAWA, 2l-go lutego, — 
Wczoraj powstał pożar w miaste 
czku Połtawie na Podolu i podnie. 
cany silnym wichrem zamienił 200 
domów w perzynę. Zanim przy. 
była straż z okolicznych miast, o 
ratunku nie błyo już mowy, gdyż 
wszystko było już objęte pło- 
mieniami. O ile dotąd wiadomo, 
w pożarze straciło życie 12 ludzi i 
kilkadziesiąt osób zostało popa- 
rzonych i pokaleczonych, ratując 
swego mienia. Straty sa ogromne, 
gdyż nic prawie z pożaru wyra: 
tować nie można było. 


Wielki wynalazek. 

PARYZ, 22 lutego. —Wynale. 
ziono tu niedawno sól mineralną, 
zwaną radium, której znajduje się 
na całej kuli ziemskiej około dwóch 
funtów a wartość jej oszacowano 
na milion dolarów za funt. Fran. 
cuscy i amerykańscy chemicy ro- 
bili z tym wynalazkiem doświad- 
czenia, które się w zupełności 
udały. Siła eksplozywna tego pro- 
chu mineralnego ma taka moc, 
że gdyby zapalono naraz dwa 
funty, to kula ziemska zostałaby 
wyrzucona z swych posad, a jeden 
gram jest wystarczającym do 
wysadzenia w powietrze całej flo. 
ty angielskiej i francuskiej razem. 

Wobec tego wynalazku na nie 
się nie przyda flota wojenna. 


Grożą buntem. 


PETERSBURG, 21 lutego. —W 
tych dniach przybyła tu deputa- 
cya właścicieli majątków w guber- 
nii Simbirskiej, tak zwanej najcie- 
mniejszej części Rosyi i zażądała 
od ministra spraw wewnętrzynych 
protekcyi dla swych posiadłości. 
Deputacya oświadczyła,że tamtej- 


si chłopi są zorganizowani w tajne 


związki, które mają na celu wy- | 
F Alec f 
pędzenie z swych dóbr właścicie- 


li ziemskich i rozdzielenie ziemi 
pomiędzy ludność miejscową. 
Minister Plehwe odmówił wye 
słania wojska, a natomiast polecił 
policyi, by zajęła się tą sprawa. | 
Według twierdzenia deputacyi | 


Rok 31. 


Jan Bryg i Jukób Stochmal. mar- 
szałkowie: 

Jan Iwaniec, chorąży; 

Marcin Osak, zastępca chorążego; 

Jan Kros (starszy) i Józef Zieliń- 

ski, opiekunowie chorych; 

Michał Piecuch, odźwierny: 

Jan Brzuszek, gospodarz hali. 
Towarzystwo Sw. Mich. Arch 


sprawa ta może przybrać groźne , w Derby, Conn., istnieje 7 lat i 
rozmiary, gdyż do związków chlop- | liczy członków 58. Tow. miało w 


skich należą żandarmi i policya 
miejscowa. 


Krwawa potyczka. 


SOFIA, 21 lutego. We wsi 
Dubeny stoczona została krwawa 
bitwa między oddziałem złożo- 
nym z 900 Turków i oddziałem 
powstańców macedońskich, nie li- 
czącym nawet 100 ludzi. a do- 
wodzonym przez kapitana Czeka- 
lerof. Turcy wpadli w zasadzkę, 
a powstańcy prażyli ich z przodu 
iz tyłu ogniem tak gwałtownym, 
że między Turkami powstał po- 
płoch i zaczęli się cofać w nieładzie 
przez most. Mnóstwo Turków 
zostało zabitych, a wielu utonęło 
skacząc z mostu do wody. 

Na nieszczęście Turków przy- 
były powstańcom posiłki, gdy 
już Turcy byli w rozsypce i to 
przeehyliło zupełną szalę zwycię- 
stwa na stronę powstańców, którzy 
powoli cofnęli się do swych pozy: 
cyi w górach, Na plac boju posłano 
kżlkaset,żłonierzy tureckich, któ- 
rzy otrzymali rozkaz wycięcia w 
pień powstańców. 

Daszyński ma głos. 


WIEDEŃ, 22 lutego. Poseł 
Daszyński wytoczył w parlamen- 
cie austryaekim, zażalenie przeciw 
pocztom amerykańskim za to, że 
nie chcą wystawiać przekazów 
pieniężnych w walucie austryva- 
ckiej. Z tej bowiem przyczyny 
wynikają wielkie niedogodności 
tak dla państwa jak i dla emigran- 
tów polskich. Setki tysięcy Po- 
laków przebywających w Sta. 
nach Zjednoczonych, nie znaja 
przepisów pocztowych i używają 
do przesyłki pieniędzy bardzo ko- 
sztownego pośrednictwa  bankie- 
rów. Poseł Darzysńki zażadał więc 
by minister skarbu wdał się w 
tę sprawę i porozumiał się z 
rządem amerykańskim co do zmia- 
ny obecnego systemu. 

Interpelacyę posła Daszyńskiego 
przyjęto z uznaniem i obiecano 
ja załatwić jak najprędzej. 

Ruch rewolucewjny. 

LONDYN, 28 lutego. —W połu- 
dniowej Rosyi szerzy się coraz 
bardziej i coraz widoczniej gro- 
źny ruch rewolucyjny. Niewidzia|l- 
ne jakieś ręce rozrzucajaą po kra- 
ju całe masy odezw, wzywających 
naród do rewolucyi. W Kijowie, 
Odesie i Charkowie naród wy- 
czekuje niecierpliwie na hasło do 
walki o zniesienie despotyzmu. 
Korespondent londyński donosi na 
podstawie osobistych informacyi, 
że ogłoszenie stanu wojennego w 
południowej Rosyi jest tylko kwe- 
stya czasu. Władze cywilne są bez: 
silne na uśmierzenie tego ruchu 
rewolucyjnego. y 


Korespondencye. 


DERBY, Conn. — Szanowny 
Panie Redaktorze “‘Gazesy Pol. 
skiej!” Proszę o umieszczenie w 
łamach Gazety Polskiej następują 
cej korespondencyi: 

Towarzystwo Sw. Michała Archa- 
nioła odbyło swoje roczne posie- 
dzenie dnia 4go Stycznia r. b., 
na którem obrano nowy zarząd 
na rok bieżący z następujących 
członków: 

Franciszek Stochmal, prezes, 
Piotr Bałut, viceprezes, 

Jakób Salach, sek. prot., 
Wojciech Wajdowicz, sek fin., 
Jan Stobierski, kasyer, 
Władysław Skowroński i Wojciech 
Wajdowicz, opiekunowie kasy; 
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roku ubiegłym dochodu 4518.50, 
rozchodu $230.18; czystego docho- 
du pozostaje 4343.32. ` 
Ogólny stan kasy 673.80. 

Tow. płaci wsparcie w chorobie 
%.00 tygodniowo, %75 pośmiertne- 
go i każdy członek płaci dolara 
pośmiertnego. 

Z wysokim szacunkiem Jakób 
Salach sek. prot., box G04. 


POZNAN. Wis. Sanowna Redak- 


eyo "Gazety Polskiej!” Proszę o 
łaskawe umieszczenie poniższej 


korespondencyi w łamach swego 
pisma. 

Kolonia nasza Poznań, pomyśl- 
nie się rozwtja i coraz więcej Pola- 
ków na farmach się osiedla. Star- 
si osadnicy ulepszują swoje zabu- 
dowania gospodarcze j buduja pię- 
kne domy mieszkalne. 

Urodzaje przeszłego lata mieli 
śmy dobre i wszystko się nadzwy- ` 
czaj dobrze obrodziło. Na brak wę- 
gla nie cierpimy isk nasi bracia 
po ańiastach, bo mamy podostat- 
kiem drzewa na opał, owszem ko- 
rzystamy z tego, u osobliwie nowi 
osadniev, którzy mają jeszcze wie- 
le drzewa na swych gruntach, 
sprzedają je teraz po niebywałych 
dobrych cenach. W tych townach. | 
gdzie jest większość polskich osa- | 
dników, mamy polskich urzędni- 
ków townowych, i reprezentanta 
do rady powiatoweja przy nadcho” 
dzących wyborach wiosennych, we 
wszystkich osadach gdzie jest mo- 
żebnem, powinni się Polacy starać, 
przeprowadzić swoich kandydatów 
na urzęda, zapomnieć uraz osobi- _ 
stych, stawić się w dzień wyborów 
i oddać swój głos na polskich kan- | 
dydatów. A 

Obowiązkiem każdego osadnika 
jest także postarać się o papiery 
obywatelskie, aby mógł zajać głos 
w każdej sprawie, a da się jeszcze | 
spotkać iż niektórzy sa opieszali g 
wtym względzie. My tutaj w 
Wisconsinie nie mamy takich tru- 
dności w uzyskaniu praw obywa- l 
telskich jak w niektórych wschod- 
nich stanach. W Wisconsinie wy- 
starczają pierwsze papiery, aby | 
mieć prawo do głosowania, a te 
można dostać w każdym czasie, ma 
się rozumieć, że później należy się 
postarać i o drugie papiery. 

W naszej kolonii Poznań jest kil- 
ka szkół publicznych, do których 
uczęszczają przeważnie polskie | 
dzieci: zarządy szkolne są w rękach | 
Polaków.  Naszem życzeniem 
jest dostać Polaków za nauczycieli 
lub nauczycielki zdolnych uczyć 
w angielskim i polskim języku, a 
posiadających świadectwo na te 
posady. Interesowani niech się 
zgłoszą do niżej podpisanego. | 

Jest tu jeszcze do nabycia po | 
przystępnych cenach wiele farm | 
już uprawnych z budynkami, ja- | 
koteż i grunta nieuprawne porosłe | 
lasem twardego drzewa. Gdyby 
kto z rodaków życzył sobie zasię- 
gnać bliższych wiadomości o tutej: 
szych farmach, może pisać do ni- | 
że) podpisanego zalączając dwu- i 
centowy znaczek na odpowiedź a 
chętnie mu wszelkich wiadomości i 
udzielę. 

Pozostaję z szacunkiem, Walen- g. 
ty Przybylski, Box 198, Thorp, ZŁ 
Cłark Co.. Wisconsin. = 


EXTRA! 


WASHINGTON, 25 lutego. — Senat | 
uchwalił budowę pomnika dla Pu- | 
laskiego w myśl uchwały izby po- 
słów, zapadłej przed pół rokiem 
i wyznaczył na ten cel $50,000. | 


2 
INTERES BANKOWY 


kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jest nastę- 
pujący : 


MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschadln. I Zachodnich o. gg 4> 
i Szląska 240 19C 


KORONA—do Austryf, Ga- 
leyi, Czech, Morawli jj o2 
iWegler 20,00 

RUBEL — do Rosyi, Litwy =o 75 


Kars Portor. 


i Polski pod Moskalem DZ 25C 
FRANK —do Francyi, Bel- £ 

gili Siraan ; 18% 15e 
GULDEN — do Iolandyt 423 20c 
KRONER — do Danii, Nor- 37 

wegil I Szwecyi liw 25c 
LIRA—do Włoch 25c 


19% 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 
LUTY. 


2 P. Leundra. Anast. 

23 S. Romana, Justusu. * 
MARZEC. 

1 N. Albina b, Suitberta. 

9 P. Syvmplicvusza papierza. 


. Kunegundy panny 
5. Kazimierza królewcicza. 
Fryderyka, Prz. $ Wacł. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
królestwo Polskie. 


WARSZAWA. —Ks. biskup Ja- 
czewski wezwany został przez 
rząd do Petersburga i odbył przy- 
musowa konfenrencyę z ministrem 
spraw wewnętrznych Plehwem. 
ministrem oświaty, b. kuratorem 
Okręgu warszawskiego, Zengereni 
i zarządzającym wydziałem `“ wy- 
znań obeych”” Massołowem. -Przez 

= cztery przeszło godziny wytrzy” 

mano biskupa na tej konferencyi i 
chciano wymódz na nim. aby dał a- 
probatę na nauczanie religii w 
"rdzennie rosyjskiej części swej 
dyecezyi w języku rosyjskim.” Z 
początku minister Plehwe, znany 
z uroguncyi raczył zapomnieć na- 
wet o tytule należnym księdzu bi- 
skupowi i mówiące doń: “gospodin 
ksiondz”” (pan ksiądz), zaczął roz- 
mowę wprost ol tego, aby "nauka 
religii w jego dyecezyt odbywała 
się w języku narodowym.” 

"Wtakim też języku wykłada 
się. a mianowicie w polskim — od: 
rzekł biskup. 

» Wówczas minister miał krót- 

ka ale nader pouczająca lekcyę. w 

której wykładał ks. biskupowi, że 

ioile: "kraj nadbużański jest i 

był rdzennie” rosyjskim”. Skoń- 

czywszy, zwrócił się doń znów z 

apostrofa: Dlaczego, jeśli w nie- 

których guberniach 
gii katolickiej odbywa się w języ- 
ku rosyjskim —on jako pasterz 
dyccezyi w połowie rdzennie ro- 
syjskiej, opierać się temu zamierza: 

Ks. biskup odparł mniej więcej 

w tych słowach: 

"W mojej dvecezyi nauka reli- 
gii katolickiej odbywa się dla Po- 
laków po polsku. Przestrzegając 
tego, opieram się na rozporządze- 
niu Stolicy Apostolskiej, które 
jest co do tego jawne i stanowcze. 
Oprócz tego powołuję się na słowa 
N. Pana. który wyraźnie w oso- 
bnym ukazie postanowił i polecić 
raczył, aby: "każdemu w pań- 
stwie jego wolno było modlić się i 
religii się uczyć we własnym języ- 
ku narodowym." Chcąc rozporzą: 
dzić inaczej czyniłbym wbrew wo- 
li N. Pana, który mnie na urzędzie 
mym biskupim zatwierdził, a nie 
jest mi wiadomem, aby się wola 
N. Pana pod tym względem miała 
zmienić”. Na takie słowa zmię- 

kła duma ministra Plehwego, lecz 
zaraz dodał: 

“W takim razie naraża się Wasze 
Prewoschoditjelstwo na rozmaite 
nieprzyjemności osobiste. 

Skłonił głowę ksiądz biskup 
na znak. że jest na wszystko przy- 
gotowany, odrzekł tylko, że od 
zdania swego odstąpić nie może. 
Wtedy czeigodne zebranie zaczęło 


z po długich jeszcze deliberacyach z 


innej beczki. 

|. UW takim razie — przekładano 
hiskupowi— znajdą się księża, któ- 
rzy pomimo woli biskupiej podej- 
mą się nauczania religii katolickiej 
w języku rosyjskkim”. Na to je- 
dnak odrzekł ks. biskup Jarczew- 
ski spokojnie, ale stanowczo: 

“Wiem. że duchowni tacy się 
znajda. Ale w mojej dyecezyi do- 
póki nią rządzę i na stolicy mej bis- 
kupiej pozostanę miejsca dla nich 


nie będzie." 


"Jakim sposobem? zawołał coraz 
bardziej zbity z tonu szanowny 
renegat i minister. 

“Takim — zakończył niewzru- 
- szony biskup--że jeżeli duchow- 


nauka reli- 


nym takim będzie ktoś z mej dye- 
cezyi. natychmiast go w obwią- 
zkach zasuspenduję.'” 

"A jeśli znajdziemy takich po 
za obrębem dyecczyi lubelskiej?” 

“W takim razie nie dopuszczę 
ich do sprawowania obowiązków 
duchownych w obrębie mej dye- 
cezyi, do czego mam również nie: 
wzruszore prawo. stojąc tylko na 
stanowisku jasno określonem sło: 
wami N. Pana. 

Na tem skończyło Się 
chanie. 

Ks. biskup chciał uzyskać au- 
dyencvę u cara. Postarano się je: 
dnak, aby do audyencyi nie zo- 
stał dopuszczony, co się też naj: 
zupełniej udało. 

WARSZAWA — W warszaw- 
skich pałacach cesarskieh stoją 
nietknięte posągi królów polskich, 
portrety ich. bogate zbiory por- 
celany, meble kosztowne, tak jak 
stały w XVHII wieku. Od wstą- 
pienia na tron Mikołaja II ustał 
system rabunkowy przewożenia 
wybitniejszych pamiątek do Pe- 
tersburya i zostać odtąd ma na 
zawsze ‘status quo.” Od czasu wy- 
wiezienia z Warszawy dwóch fla- 
mandzkich obrazów (jeden miał 
być Rambrant) za panowania Ale- 
ksandra HI, nie wywieziono pó- 
Źniej nie więcej. I z rozrzewnieniem 
widz patrzy na skromne zębem 
czasu nadniszczone meble króla 
Jana Kazimierza. najstaranniej 
poobwijane pokrowceami. aby dal- 
szego nie dopuścić zniszczenia. 
Z pieczołowitościg otulają carscy 
lokaje ekran. darowany przez pa- 
pierza Janowi Sobieskiemu i stół 
tegoż drewniany, inkrustowany, 
areydzieło stolarskiej roboty i 
drugi stół tegoż cały srebrny. A 
posągi Bolesława Chrobrego, Ba- 
torego i Kazimierza Wielkiego są 
tak zachowane. jakby dziś wyszły 
z pod dłuta rzeźbiarza. Nie tak 
wygląda prześliczny, renesansowy 
kominek, na którego marmuro- 
wych, artystycznych rzeźbach żoł- 
nierze buty czyszczą i karabiny 
wieszają. 

WARSZAWA.—W tych dniach 
grano w teatrze wielkim operę 
Wagnerowską, "Fannhauser". Pu- 
bliczność wypełniła szczelnie teatr 
tak parter, jak i galerye. Po roz- 
poczęciu Illgo aktu podczas solo- 
wej aryi i.ogólnej ciszy, przy za: 
ciemnionej jak zwykle widowni. 
odezwał się z górnego piętra o- 
krzyk jakby z kilkudziesięciu pier- 
si: “Precz z absolutyzmem. niech 
żyje sprawa robotnicza,” a rów- 
nocześnie posypał się deszcz kar- 
tek z kartonu z czerwonym napi- 
sem: “Pamięci robotników powie- 
szonych 28 stycznia 1886, poczem 
nazwiska Ossowski, Piotrowski, 
Kunieki, Bardówski. Kartki tak 
zręcznie i obficie rzucono, że za- 
sypały cały teatr. Za chwilę roz- 
legł się ponowny okrzyk. Po u- 
kończeniu widowiska policya za- 
rządziła na galeryi aresztowania. 

WARSZAWA.—4 Łodzi dono- 
szą: Polieya tutejsza wykryła fa- 
brykę fałszywych pieniędzy przy 
ul. Orlej nr. t5. W chwili wkro: 
czenia policyi do mieszkania fał- 
szerzy, trzej wspólnicy innem wyj- 
ńciem usiłowali zbiedz. Policya 
puściła się w pogoń za zbiegami. 
Jeden z nich Franciszek Malinow- 
ski widząc, że nie zdoła uciec, 
napi? się trucizny i w jednej chwi- 
li padł nieżywy. Brata jego Jó- 
zefa Malinowskiego, który usiło- 
wał zbiedz tramwajem elektrycz- 
nym aresztowano w Pabianicach. 
Trzeciego wspólnika Tedworow - 
skiego aresztowano w Łodzi.Fal- 
szerze ci podrabiali pieniadze sre- 
brne półrublowe i rublowe ipu- 
szczuli je w wielkiej ilości w osta- 
tnich czasach. 

Maszynki do podrabiania pienię- 
dzy  dostarezałi dwaj Moskale, 
którzy również zostali osadzeni w 
więzieniu i jeden Niemiec, który 
się utopił chcac umknąć przed kara. 


posłu 


Wielkie ks Poznańskie. 


POZNAŃ. — Z Berlina dono- 
szą: Dnia 80 zeszłego miesiąca 
toczył się przed tut. najwyższym 
sądem administracyjnym w Ber: 
linie proces patrona Maksymilia- 
na Jackowskiego przeciw naczel- 
nemu prezesowi Księstwa Poznań: 
skiego Bitterowi. Chodziło o wiec, 
jaki komitet, na którego czele stał 
pan patron Jackowski, zwołał w 
Poznaniu na 29 czerwca rz. celem 
zaprotestowania przeciw ćwierć- 
miliardowemu projektowi anty pol- 
kiemu rządu pruskiego. 

Prezes policyi wiecu zakazał na 
mocy starego przepisu landrechtu. 
że wolno zabronić zgromadzenia, 
jeżeli może ono naruszyć spokój 
publiczny. Patron Jackowski 
wniósł zażalenie w drodze admini- 
stracyjnej do prezesa rejencyi po- 


znańskiej. który decyzyę prezesa 
policyi poznańskiejzatwierdził. Tak 
samo zatwierdził ją naczelny prezes 
dr. Bitter. Wtedy patron 


zakązu, 
znoszący decyzyę naczelnego preze- 
sa, uznający za sprzeciwiajaca się 


Jacko- 
wski wytoczył sprawę przed naj- 


wyższy sąd administracyjny i u- 


prosił na obrońeę w tej sprawie 
posła Józefa Głębockiego. Trybu- 


nałowi, składającemu się z 9 sẹ- 
dziów, 


przewodniczył prezydent 


Peters. Ministra spraw wewn. za- 


stępował komisarz ministervalny, 


który wniósł o odroczenie skargi. 
Po mowie posła (złębockiego, któ- 
rv wykazał całą monstrualność 
trybunał wydał wyrok 


prawu o stowarzyszeniach z r. 1350 
i skazał naczelnego prezesa na 
koszta. Ważny to bardzo dla na- 
szych wieców wyrok. Słuszna 
sprawa zwyciężyła! 

POZNAN. O wydaleniu ze- 
cera za głosowanie na Polaka do- 
nosi “Dziennik Poznansńki.” 
Wydałono po 12-letniej służbie z 
drukarni tutejszej rejencyi zecera 
za to, że podczas wyborów komu- 
nalnych głosował na Polaka. Prze- 
cież wybory te nie mają charak- 
teru politycznego. Ministrowie 
świeżo twierdzili, że Polaków 
traktuje się na równi z Niemca: 
mi. Otóż dowód. że tak nie jest. 
Niemcowi wolno głosować wedle 
prawideł hakatystycznych. Choć: 
by potępiał gospodarkę miejską. 
która nam przyniosła 30 milionów 
długów. nie wolno mu głosować 
na członka mniejszości, która tę 
gospodarkę zwalcza. bo to Polak. 
Ładne równouprawienie. Spodzie 
wamy się. że wydalony znajdzie 
pomieszczenie w polskiej drukar- 
uż) 

POZNAN. — Józef Ziólkowski 
z Wąwelna kupił od p. Wilke'vo 
posiadłość w Mroczy za 11,500 
mr.—P. Szymański z Rzęczowa 
kupił od p. Rautmanna włość w 
Dąbrowie małej koło Bydgoszczy 
za 220,000 mr. W Straszewie pod 
Sztumem przeszły: posiadłość 
Brzozowskiego niemca wraz z wia- 
trakiem; posiadłość Treichel'a, 
niemca z karczma; posiadłość Her- 
manna, żyda wraz z karczma, po 
długich latach znów w ręce pol- 
skie. 

POZNAŃN.—W Rojewcu kolo 
Wąagrówea uszkodził ktoś w nocy 
z soboty na niedzielę figurę świę- 
tego, tłucząc jej obie ręce. Figurę 
tę ustawiono tam niedawno zna: 
cznym kosztem. Właściciel ofia- 
rował 100 m. nagrody za wska- 
zanie Sprawcy. 

POZNAŃ. —Do kościoła kato- 
lickiego w Nieparciu włamało się 
w nocy przed paru tygodniami 
kilku złodziei. Najpierw rozbili 
kłódkę przy drzwiach do kruchty 
prowadzących, następnie mocny 
zamek przy drzwiach wewnętrz- 
nych. Nie mogąc otworzyć drzwi 
do zakrystyi wybili mur. Przy 
szafie żelaznej potrzaskali wszys- 
tkie kłódki, lecz głównego zamku 
nie mogli otworzyć. Przy żelaz- 
nej skrzyni, której także nie mo- 
gli otworzyć, podważyli wieko i 
wysypali przez powstałą ztąd 
szparę. nieco pieniędzy. 


POZNANŃ.— *Szkarlatyna sze- 
rzy się coraz bardziej w okolicy 
Śmigła i Kościana. W Koszanowie 
zmarło w. tych dniach na tę cho 
robę 4 dzieci a 2 zachorowało. W 
Smiglu również grasuje szkarla- 
tyna; wyższa szkoła żeńska zte- 
go powodu musiała być zamkniętą. 

POZNAN. —Zawezwnie od pro- 
kuratoryi dostała znowu znana z 
procesu wrzesisńkiego pani Nepo- 
mucena Piasecka, która utrzymu: 
je obecnie pralnię we Lwowie. 
Mianowicie na podstawie kodeksu 
karnego wniosła  prokuratorya 
znieźnieńska z dnia 20 grudnia 
1902 r. zażalenie przeciw uzasa- 
dnionemu wyrokowi królewskiego 
sadu obwodowego. Wyższy senat 
karny w Poznaniu, odnowił całą 
sprawę i maja się w tym celu od- 
być ponownie przesłuchy. Jako 
świadek ma w pierwszym rzędzie 
wystąpić Piasecka: dostała dnia 
2 stycznia t. r. zaproszenie, aby 
się stawiła dnia 4 marca t. r. o 
godzinie 9 przed południem do 
Poznania na termin. 

Pani Piasecka odpisała pruskiej 
prokuratoryi, że po pierwsze nie 
jest tak zamożną. aby zapłacić ko- 
lej do Poznania w kwocie 18 ma- 
rek—i po drugie, że nie mogła się 
tak dobrze przez te pół roku we 
Lwowie wykształcić, aby mogła 
rozmawiać z pruskiem sądem, jak 
sobie to życzył wówczas znany 
inspector szkolny Winter z Wrze: 
śni. 

POZNAŃ. — Posiadłość po zma- 
rłym mistrzu kowalskim Hensch- 
kem w Śremie nabył młynarz 
Szczepski. Nowonabywca zamie- 
rza wybudować młyn parowy. 


przeszło w ręce polskie w ostatnich 
dwóch czy trzech latach w Kłodzie 
pol Rydzyna “wsi zupełnie nie- 
mieckiej,” jak donoszą do "Po: 
sener Z tg. 
“mieście dawniej 


spral pod Kruświeg, 
obszaru z zabudowaniami przeszła 
na 


GAZETA PORLSBIT A 


POZNAŃ. — Ośm gospodarstw 


ss 


Także w Rydzynie, 
niemieckiem.”” 
wzrasta ludność polska. Wieś Ka- 
800 morg. 


własność domu bankowego 
komisowego Drwęski i Langner 
w Poznaniu. Dotychczasowym 
właściciełem był Niemiec p. Zale- 
wski. Kapral będzie rozparcelo- 
wany. 


Prusy Wschodnie i Zach. 


GDANSK. —Przed izbą karną 
w Gdańsku toczył się proces prze- 
ciwko redaktorowi "Gazety Gda- 
ńskiej'” p. Pankowskiemu. oska- 
rzżonemu o obrazę majestatu, po- 
pełniona przez powtórzenie do- 
słowne ustępu z artykułu, za któ- 
rv swego czasu p. Szmyt. reda- 
ktor "Wielkopolanina”” skazany 
został na 3 miesiące więzienia. 
P. Pankowskiego skazano na 2 
miesiące więzienia. 

TORUN.—Na odnowienie gro- 
bowca zmarłej i pochowanej w 
Toruniu siostry Zygmunta III 
przekazał minister oświaty +70 
marek. 

TORUN. “Dziennik Kujawski” 
donosi, że w Mamlinach nauczy: 
ciel rozdał dzieciom w szkole nie- 
mieckie katechizmy, a kiedy dzie- 
ci ich brać nie chciały obił je 
pozostawił w klasie poza lekeya- 
mi i zagroził, że w razie dalsze: 
go oporu rejencva cofnie subwen- 
cyę na szkołę. Wskutek kar cie- 
lesnych i gróźb dzieci są zmuszo- 
ne uczyć się religii po niemie- 
cku. 


Galicya. 


KRAKÓW.—W całej Galicvi, 


we wszytkich jej zakątkach ob. 
chodzono bardzo uroczyście 40 
rocznicę powtania styczniowego. 


Objawem nader pocieszajacym jest 
ta okoliczność, że w uroczystoś- 
ciach połączonych z żałobnemi 
nabożeństwami. pochodami i ob- 
chodami; brali wieśniacy bardzo 
liczny udział. Oświata ludu w 
Gaulicyi. jak z tego widzimy, za- 
gląda coraz dalej pod 
strzechy. 

W tem tylko sposób możemy 
być pewni że zniszczą się kiedyś 
dla nas słowa pieśni Wybickiego: 
"Jeszcze Polska nie zginęła!” 

LWOW. — Cechy lwowskie ob- 
chodziły bardzo uroczyście ro- 
cznicę zgonu Jana Kilińskiego, 
szewca warszawskiego pułkowni- 
ka i członka rządu narodowego 
za czasów powstania Kościuszki w 
r. 1794. 

Jan Kiliński twórca rewolu- 
cyi warszawskiej, zmarł jak wia- 
domo 28 stycznia 1819 r. 

KRAKÓW. —Dziesięć lat upły= 
nęło jak grono osób dobrej wo- 
li stworzyło w Krakowie związek, 
który miał zespolić, poprzeć i 
na racyonałne wprowadzić tory 
akcyę handlową. rozpoczętą przez 
Towarzystwo kółek rolniczych. 
Szczupłe były fundusze, z które- 
mi rozpoczęto działalność, bo tyl- 
ko 12,000 koron wynosiły, lecz 
już po 5 latach założył Związek 
filię w Rzeszowie kosztem 40,000 
koron. W półtora roku później 
założono drugą filię w Wieliczce 
kosztem 24,000 koron a w ro- 
ku 1901 założono trzecią i naj- 
większą filię we Lwowie z kapi- 
tałem 200,000 koron. Według 
sprawozdania za ostatni rok admi: 
nistracyjny 188,110 koron ma fun- 
duszę rezerwowe w wysokości 
przeszło 80,000 koron i wykazu: 
je obroty w towarach na prze- 
szło 4,000,000 koron. Przytem za- 
uważyć należy, że filie lwowska 
i rzeszowska sg w głównych cen- 


chłopskie 


trach handlowych kraju. Źwią- 
zek ma bardzo pokaźną liczbę 


odbiorców prywatnych. zaopatru- 
je stale w towary przeszło 800 
sklepów chrześciańskich, w tem 
przeszło 500 sklepów Kółek rol- 
niczych lub pod ich firma pro- 
wadzonych. Związek zatrudnia 
stale 61 osób, których roczne 
wynagrodzenie wynosi 16,840 ko- 
ron. 

Przewodnią ideę tj. popieranie 
handlu chrześciańskiego w kraju 
nie spuszcza związek nigdy z oka. 
Począwszy od roku 1895, po- 
święcił związek część swoich zy- 
sków na poparcie rozwoju handlu 
krajowego, a w szezególności na 
praktyczne kursy handlowe dła 
sklepikarzy wiejskich w Czerni- 
chowie i na szkołę handlowa w 
Krakowie. Na cele te wypłacono 


Na cztery zakłady w kraju, któ- 
re w samych tylko towarach wię- 
ża blisko 300,000 koron kapitału 
i na nieruchomość we Lwowie 
wartości z góra 150,000 k.--co 
czyni razem blisko pół miliona 
koron —instytużya ta posiada za- 
ledwie 183,110 koron kapitału u- 
działowego. Dowodzi to wpraw- 
dzie wiełkiej zapobiegliwości za- 
rządu, który mimo tak szczu: 
płych środków nie tylko nie po- 
zwala cofać się instytucyi, ale prze- 
ciwnie z roku na rok ją rozwija, 
płacac od poczatku istnienia 6 
proc. dywidendy — pokaz uje je- 
dnak z drugiej strony, jak małe- 
go poparcia użycza społeczeństwo 
instytucyi na pozór tak popular- 
nej jak związek handlowy Kó- 
łek rolniczych w Krakowie. 

DYNOW.—W tych dniach wy- 
buchł pożar w Dynowie i zgo: 
rzały 4 domy mieszczańskie i je: 
den folwark. Pożar był okropny, 
a ratunek dość energiczny. Zda- 
wało się. że cały Dynów stanie 
się ofiara pożaru. Ogień powstał 
na folwarku z niewiadomej przy: 
czyny. Dużo ludzi poniosło rany. 
Wszystko bydło się spaliło, nie 
uratować nie było można. Wiatr 
wielki unosił iskry ku Sanowi. 
Datki zbiera dla pogorzeleów gmi- 
na miasta Dynowa. Ubogie to 
miasto nawiedził pożar w tym 
roku po raz drugi. 

KRAKÓW.—Przed paru tygo: 

dniami w biurze prezydyum ma- 
gistratu odbyło się posiedzenie 
komisyi gminnej w sprawie opró- 
Znienia Wawełu i podjęcia przez 
miasto robót około budowy dróg. 
kanałów. wodociggów i instalacyi 
gazowych dła mających być wy- 
budowanemi koszar i szpitali woj: 
skowych. Według wyjaśnień ra- 
dey  Wereszczyńskiego główną 
przeszkodą w przeprowadzeniu 
sprawy opróżnienia Wawelu był 
fakt.że były minister wojny Krieg- 
hammer nie chciał oznaczyć ter- 
minu przystąpienia do opróżnie- 
nia Wawelu i połączył tę sprawę 
ze zniesieniem rejonów  fortecz- 
nych w Krakowie. Obecnie powy- 
znaczeniu terminu przez ministra 
wojny Pitreicha i po zawarciu 
między gminę Krakowa a Wy- 
działem krajowznmwniowy. o, którą 
właśnie chodzi, sprawa pójdzie 
szybko naprzód. 
LWOW.—Całv czysty dochód z 
urządzonej we Lwowie w lipcu 
z. r. uroczystości grunwaldzkiej 
w kwocie 3695 k. 64 g. (ponadto 
datek gminy m. Lwowa zamiast 
illuminacyi 1600 k.) złożony na 
książeczkę kasy oszcz. nr. 129498 
— oddany został do dyspozycyi 
prezydenta dra  Młachowskiego, 
celem zakupna akcyi banku ziem: 
skiego w Poznaniu. Brawo! 

KRAKÓW.—W tych dniach od: 
było się tu liczne zebranie kupców 
zbożowych w sprawie założenia tar: 
gowiey płodów rolniczych w Kra- 
kowie jako stowarzyszenia kupie- 
ckiego, mającego na celu unor- 
mowanie usansów sadu polubo- 
wego i wogóle porządku w targu 
płodami rolniczemi. Przewodni: 
czył członek Izby handl. i przem. 
p. Zygmunt Resch. Po dyskusyi 
zgromadzeni uznali potrzebę za- 
łożenia takiego stowarzyszenia, 
oraz wybrano komitet z członków 
celem przeprowadzenia organiza: 
cyi. 


CZY JESTES PRZESADNYM? 
Nawet w dzisiejszych czasach 
ogólnego postępu i Świadomości 
umysłowej znajdują się ludzie, któ- 
rzy wierzą mniej lub więcej w 
przesądy, w pewne znaki i warun- 
ki, jak ukazywanie się dobrego 
albo złego ducha ludziom, pozo- 
stajacym pod ich wpływem. W 
zasadzie nie ma lekarstwa na usu: 
nięcie tych przesądów. To jednak- 
że nie ma nic wspólnego z cho- 
robą. Jeżeli macie symptomy ka- 
szlu, pneumonii, bronchitisu, za- 
ziębienia lub innych chorób gar- 
dłowych i piersiowych, możecie 
szybko osiągnać pożądane ręzultą- 
ty przez użycie Severy Balsanu 
na Płuca. Cieszy on się przez dłu- 
gie lata reputacyg jako najlepsze 
lekarstwo na podobne choroby. 
Usuwa on wszelkie zapalenia, i 
zafłegmienia, goi zaognianą po: 
wierzchnię błony i przywraca szy- 
bko i skutecznie pożądany stan 
zdrowia. W połączeniu z Tablicz- 
kami Severy na zaziębienie, usu- 
wa zaziębienie głowy i la grypę 
w jednym dniu. Cena 25c i 50c. 
Tabliczki na zaziębienia 25c. 
Do nabycia we wszystkich ap- 
tekach albo wprost u właściciela 
po wysłaniu należytości, W F. 
Severa, Cedar Rapids, Iowa. Py- 
tajcie się o bezpłatne kalendarze 
Severyv swych aptekarzy -lub 
poślijcie swój adres do właściciela. 


dotąd 5,700 koron. Od trzech lat PREMIE... 


gromadzi wreszcie związek fun- 
dusze nautworzenie kasy emerytal- 
nej dla swoich współpracowników. 


Tak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowa i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 5 
AE zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek í Handzja, Piarwsza pycha—dru- 
gia łakometwo, Bóg nie opuści kto sia Nań 
spości, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele pe antek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych. baśni I wie- %%+ 
le opisów rozmaltej treści. Cena . . $1.00 


Siódmy Rocznik Tygodnika Powiodciewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
7, dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi 

amiński, Btaniaław młody Pustelnik. Wiesławi 
Moile leczenie woda ka. A. Kne! Kościnazko 
awicami, Parła Genni, Hola. EJ 
tka z powstania 1863 r. Cena . . ©l. 


Qamy Rocznik Tygodnika Powiedciowo-Nau- 
kowaga. w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Bobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seazyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. Hiatorya o- 
kropen a ZE Btaa|u ji o pięknej Anulce, 
Jaskinia potąpiet R dry 4 Czorastynia, 
Koń woziwody. Książą Adolf i bogini szcześci 
EB 20 H Poza u śródeł ai 

ejm pijac ru 
suknie hrabiowa. x x ES Owa 


Gama a ra pare 81.00 


ku, Rekrut. 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pori 
Nankowego. Zawiera: lada hrabina, UA 


prees Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona POCZ rycinami. — Wierna Rózla 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdnt 1 Slarmięgą, Obras 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach prer A. B. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
AA komedya w 3 aktach ze śpiewami | taħ- 
cami, napisat z prawdziwago zdarzenia A. B 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski 
4 aktach z francnakiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkne przyklady z iętoryi polskiej, 
Zbiór wzorów dzielności, pracy nauki i poświe- 
cenia dla kraju jakiemi sią nag! przodkowie ad- 
snaczali. — gkarbczyk poszy! 
skiej. Cena waz 8 $ 


komedya w 


M . 


Dziesiąty Roernik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrzo, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papugi naszej ba- 
bunt, Aptekarz Polaki. Robert Dja! ranoc 
aąaledzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
EPEE TEA i kanie królewiczu żar-ptakn 

rolocie, Dziwna rő- 
ża na lądzie i na morzu. EE . 81.00 

Jadanaaty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naskewago, w mocnaj oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca caylji Tajemnica 

ls, Harold kró] organon, czyl! akrzypca 

daleńskie, Zahohon czyli Krakowiacy | Górala, 

Po _kweście, Dwaj roztargnieni, Fabfola, Adam 

PRE Medea) zb Hio Djabelski, na 
ej, cz. rz Gi 

ze Szwarcensn. oeta Er A+ $1.00 


POWIEŚCI6WO-NAUKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 cantów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lnb też sam prze- 
opłaci na Exrpress offisie, — 8) G 


Azeta 
być oj 


ay: 
muai acona na cały rok naprzód, — 3; 
Kto już wybrał premię, a chciałby ha akać f 
szcze obecnie wydawaną premię, ŻE 
Gazetą jeszcze na rok afato). — 4) 
ZE lub aame na “Gazetą Polską," 
nie mogę żadn; inków ; n- 
ki wydaja sią na eae podaron e p a 
opłacona za cały rok z góry. 'azeta Polska" 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na roku $1 

na kwarta? 75e. zupe a dja przywyłaj 
cym pa 2A posyła sią tylka jedan nnmer 
na okas. 


TRADE MARK. 
"44VW JAVAL 


TIPOS 
SŁAWNE LEKARSTWO 
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY 


Pomaga dalej. 

Pani M. Maziasz zamieszkała w Adama Mass., 
No. © E., Hasac atr., pisze ta ałowa, Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóle 
w boku i krzyżu, niestrawność i całkowiie oała- 
bienie i nabawiłam się choroby po dziecku. Po- 
stałam po Balsam Maciczny raz | drugi | teraz 
jestem zupełnie zdrowa tą” rzedtem i nawet 
odmłodniałam. Jai mój mąż USL sig i po- 
lecamy chorym Dr. Lunga Balum AER jako 
najskuteczniejsze lekarstwo. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Hoenc str. Adame Mase. 

PR. LUNGA BALSAM MWACICZNY jest naj- 
wiykszem lekarstwem tego wieku jakt patura da- 
ła ludzkości na oberwanie I wzrnazenia maciey, 
boleści | osłabienia powstałe z nerwowego | nie- 
zdrowego stsnu macicznego jak: białe upławy, 
nieczań, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból i szum głowy, bóle w boku 1 
krzyżu, ciężkość w nogach. 

DARMO Napiszcie do naa a swojej cho- 
U. robie, a dostaniecie sumlienną 
poradą | czy wasza choroba jest wyleczalna. 


DR. LUNG MEDICINE CO. 
56 Fifth ave. Chicago, III. 


Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy- 
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Kalimerten wyleczy was z 
każdej Choroby 


swojemi ona z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję WS 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiem| szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko 1 adres, wiek t wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów | 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła- 
tną Poradę, wraz z Interesującą Ksiąd 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 
F KU ted lol: sposób wyleezonlu. - Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


Dr. 


W. DYNIEWICZ, “Aias, Toledo, 0. 


Bezimienna, 
enna, 
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 


cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje 7 przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz. 


CIADAIN EAAS 
C. W. DYNIEWICZ & C 


Misko a u, CHICAGO, ILL. 


Division ul., 


TELEFON: MONROE 1209. 


GRUNTOWY, 
POZYCZKOWY, 
ASSEKURACYJNY i 


K A N i 0 R NOTARYALNY, 
Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo p'óżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno reulności, al- 


bo kto ma "leniądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się „głosi da Polskiego Kantoru: 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 805 Milwaukee Ave., Chicago. * 


Mamy $50,000 do wypożyczenia. Aseekurujemy od ognia w najle- 
pszych kompanlach amerykańskich I angielskich. Ściągamy spad- 
ki z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsułarną legalizacyą, Egzaminujemy Abstrakty. D 


e9 
805 Milwaukee Ave., 


$ 


> 


Kto ma kuplony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach i dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim alę osle 
dlid, może takowy prędko sprzedać za nuszem pośrednictwem. 


Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 5632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jaimia pa B0 centów. 
Kalina ad 50 ** do 1 dolara. 
p > gasoicanto T w pzeozcw: Lunicera od * de% * 
Brzësy TEn Róże pom u 
LEM SĄ Joka Tawały od "u do centów. 
zek Rp: PNE > PR Wine dzikie odb * dan " 
“u 
Jasion biały od 15 centów da 5 “ Bijony po 0 
Janion exzarmy Od 75 “ do 10 “ 4 
Kaartan od m " da g « OWOCOWE. 
Klony od 6 «u dobo - 
Lipy od6 " dol « Grnaze od $1.28 do B dolarów 
Morwy po 5 s Jabłonie od 75 cantów de £ * 
Niebedrzew  Od16 * dol ~ Morele po a 
Orzech czarny od S * dag " Śliwy od E * do 8 " 
Topole rozmaite od 36 4 do 4 “ Wiśnia od 75 « dog * 
Wierzby płacząca Od 1 dolara de E * Agrest pasa" vda S 
Maliny tasin 2 “ 
KRZEWY. Forzesnki odl + dag * 
Arerodyny ods ë “ da 1 * 
Bzy od 50 cantów da 15 dalarów Traskawki utd lanaa AWB 


Boża drzewka po 50 se 


Zwracam nwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, poniewaźś ag pa 
cztery razy przeaadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. , 

Niech nawet przybędą ci, którzy nia mają drzaw gdzie sadzić, a zobaczywszy w 
stko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposchności oznajmić swym znajomym, ża pr 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzaw doprowadslć 


Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, áwin, owiec t psów; Trzeci 
TA Stary słaza, Dolina Almaryi czyli dobro- 
tliwofć Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski "Un- 
cle Bam," Zamek nad Czarnem morzem, Janko 
muzykant, Zółty general, Wesela na Prądniku, 
Bex ezczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dażywocie w letargu. Z głodn sią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem n kmiecia, Podejrzana 
Bak pay Panie kochanku, Ko- 
cha) miego swego, Ojciec gawęda. 
Bia a a 
WABUNKI BO OTRZYWANIA PREMII £ PO. 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TIGODNIKA 
Władysław Dyniewica. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM IT 
KONRAD WALLENROD. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(ZDZIEJÓW LITEWSKICH I PRUSKICH.) 


(Ciąg dalszy). 


"Starcze! rozumiesz, co ten łoskot znaczy? 
I czegóż myślisz? Masz nalaną czaszę— 
Moja wypitą,-— Starcze, w ręce wasze!” 

Halban poglądał w milczeniu rozpaczy: 
"Nie, ja przeżyję—i ciebie, mój synu — 
Chcę jeszcze zostać, zamknąć twe powieki, 

I żyć—ażebym sławę twego czynu 

Zachował światu, rozgłosił na wieki! 

Obiegę Litwy wsi, zamki I miasta; 

Gdzie nie dobiegę, pieśń moja doleci. — 

Bard dla rycerzy w bitwach, a niewiasta 

Będzie ją w domu śpiewać dla swych dzieci; 

Będzie ją śpiewać I kiedyś w przyszłości 

Z tej pieśni wstanie mścicieł naszycii kośei.*— 
Na poręcz okna Alf z łzami pada— 

I długo, długo ku wieży poglądał, 

Jak gdyby jeszcze napatrzyć się żądał 

Miłym widokom: które wnet postruda. 

Objął Halbana: westchnienia zmięszali 

W ostatniem, długiem, długiem uściśnieniu. 

Już u wrzeciądzów słychać łoskot stall, 

Wehodzą, wołają Alfa po Imieniu: 

«Zdrajco! twa głowa dzisiaj pod miecz padnie: 
Żałuj za grzechy, gotuj się do zgonu! 

Oto jest starzec, kapelan Zukonu: n 
Oczyść twą duszę | umrzyj przykładnie!” 

Z dobytym mieczem Alf czekał spotkania. 
Lecz coraz blednie, pochyla się, słania; 
Wsparł się na oknie i tocząc wzrok hardy, 
Zrywa płaszcz, mistrza znak na ziemię miota, 
Depce nogami z uśmiechein pogardy: 

“Oto są grzechy mojego żywota! 
Gotówem umrzeć: czegóż chcecie więcej?— 
Z urzędu mego chcecie słuchać sprawy?— 
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy, 

Na miasta w gruzach, w płomieniach dzierżawy! 
Słyszycie wicher: pędzi chmury śniegów: 

Tum marzną waszych ostatki szeregów! 
Słyszycie? Wyją głodnych psów gromady— 

One się gryzą o szczątki biesiady! 

«Ją to eprawiłem! Jakem wielki, dumny: 
Tyle głów hydry jednym ściąć zamachem, 
Juk Samson jednem wstrząśnieniem kolumny, 
Zburzyć gmach cały, i runąć pod gmachem!” 

Rzekł, spojrzał w okno i bez czucia pada. 
Ale nim upadł, lampę z okna ciska. 

Ta, trzykroć kołem obiegając błysku, 
Nakoniec legła przed czołem Konrada. 
W rozlanyin płynie tleje rdzeń ogniska, 
Lecz coraz głębiej topi się i mroczy, 
Wreszcie, jak gdyby dając skonu hasto, 
Ostatni, wielki krąg światła roztoczy, 

I przy tym blasku widać Alfa oczy: 
Już pobielały—! światło zagasło. 

I w tejże chwili przebił wieży ściany 
Krzyk nagły, mocny, przeciągły, urwany— 
Z czyjej w piersi? Wy się domyślicie; 

A ktoby słyszał, odgadnąłby snadnie, 
Że piersi, z których taki jęk wypadnie, 
Już nigdy więcej nie wydadzą głosu: 
W tym głosie całe ozwało się życie. — 


Tak struny lutni ud tęgiego ciosu 


7 Zahrzmią I pękną: zmięszanemi-dźwięki — 
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Ale jej końca nikt się nie spodziewa. 


Taka pieśń moja o Aldony losach; 
Niechaj ją anioł harmonii w niebiosach, 
A czuły słuchacz w duszy swej dośpiewa. 


TOM III. 


DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA) 


Po prawej eironie teatru Dziewczyna w samotnym pokoju. 

Książki, fortepian. Okno z lewej strony W bole; ng prawej wiel- 

kie źwierciańło. Świeca gorejącą na stole | kriążka rozłożona pod 
tytułem: Walery gs, romous pini Krudener. 


DZIEWCZYNA, wstaje od stołu. 


Śwłeco niedobra, właśnie pora była zgasnąć! 
I nie mogłam doczytać, —Czyż podobna zasnąć?— 
Waleryo! Gustawie! anielski Gustawie! 
Ach, tak mi często o was śniło się na jawie, 
A przez sen—bęądę z wami Pan Bóg wie dopóki— 
Smutne dzieje, jak smutnej są Źródłem nauki! — 


Wo pauzie, z niesmskłem.) 


Pq co czytam? Już koniec przezieram z daleka 
Takich kochanków tutaj cóż innego czeka? 
Wałleryo! ty przecie z pomiędzy ziemianek 
Żuzdrości godna! Ciebie ubóstwiał kochanek, 
© którym inna próżno całe życie marzy, 

Którego rysów szuka w każdej nowej twarzy — 

I w każdym nowym głosie nadaremnie bada 

Tonu, który jej duszy brzmieniem odpowlada! 

Ale twarze tchną głazem jak Meduzy głowa! 
Nad słotny deszcz jesienny zimniejsze ich słowa! — 


Co dzień z pamiątką nudnych postaci | zdarzeń 
Wracam do samotności, do książek | marzeń: 
lak podróżny, śród dzikiej wyspy porzucony, 

Co rana wzrok Í atopę niesie w różne strony, 
Azali gdzie istoty bliźniej nie zobaczy, 

| co noc w awa jaskinię powraca w rozpaczy— 
Szalony niech ukocha swe Ramotne ściany, 

1 nie targa łańcucha, by nie drażnić rany! 


Witajże tna jaskinio! Na wieki zamknięci, 
Nauczmy się więźniami stać się z własnej chęci. 
Czyż nie znajdziem zatrudnień: Mędrcedawnych wieków 
Zamykali się szukać skarbów albo leków, 
Trucizn—a my, niewinni, młodzi czarodzieje, 
Szukajmy, jakby otruć własne swe nadzieje; 

A jeżeli do grobu wstęp jeszcze zawarty, 
Pochowajmy swą duszę za życia w te karty!— 
Można pięknie zmartwychwstać i pa takim zgonie; 
I przez teu grób jest droga na Elizjum błonie; 
Znmieszkałym śród cienlów zmyślonego świata 
Nudnej rzeczywistości nagrodzi się strata— 


Cieniów+—Nigdyż nie było między ziemską bracią 
Takich cieniów, śmiertelną więzionych postacią? 
Dusze ich wzięłyż bytność z poetów wyroku? 
Kształty odlaneż tylko z pięknych słów obłoku?— 
Nie mogę przyrodzenia tą myślą obrażać, 

Nie mogę bluźnić Twórcy—-1 siebie znieważać! — 


W przyrodzeniu, powszechnej ciał 1 dusz ojczyznie, 
Wszystkie stworzenia mają swe istoty bliźnie: 
Każdy promień, głos każdy z podobnym Epojony, 
Harmonię ogłasza przez farby i tony; 
Pyłek, błądzący długo śród istot ogromu, 


Padnie w końcu na serce bliżniego atomu: 

A tylko serce czułe, z dozgonną tęsknoty, 

W rodzinie tworów jedną ina zostać sierotą? — 

Stwórca dał mi to serce. Choć w codziennym tłumie 

Nikt poznać go nie może, bo nikt nie rozumie: 

Jest i musi hyć kędyś, choć na krańcach świata, 

Ktoś, co da mnie myślami. wzajemnemi wzlata! 
O, gdybyśmy dzielące rozerwawszy chmury, 

Choć przed zgonem tęsknemi spotkali się pióry, 

Lub słowem tylko, wzrokiem! Dosyś jednej chwil, 

Dosyć by się dowiedzieć tylka— żeśmyeżyli! 

Wtenczas dusza, co ledwie czucia swe ogarnia, 

W której rcskosze truje samotna męczarnia, 

Z ciemnej, głuchej jaskini stałaby się rajem! 

Jakby miło poznawać, zwiedzać ją nawzajem: 

I cokolwiek pięknego w myślach zajaśnieje, 

Cu szlachetnego mają tajne serca dzieje, 

Rozświecić przed oczyma kochanej istoty, 

Jak wyłamane z piersi kryształów klejnoty! — 

Wtenczas przeszłość do życia moglibyśmy wcielić 

Wspomnieniem; możnaby się z przyszłości weselić 

W przeczucin—4 obecnem chwil lubych użyciem 

Łącząc wszystko, żyć eałem i zupełnem życiem!= 

Byliśmy jak lotne tchnienia, co je rosa 

Wiosennyin zionie rankiem, dążące w niebiosa, 

Lekkie i niewidome— lecz kiedy uię zlecą: 

Spłoną i nową iskrę pośród gwlazd rozświecą!— 


(Lewa strona teatru. Wchodzi Starzeci Dziecię. 


DZIECIĘ 


Wróćmy lepiej do chaty. Coś tam od kościoła 
Błvsnęło: ja się boję; coś po lesie woła. 
Jutro pójdziem na cmentarz: ty swoim zwyczajem 
Dumać, ja zdobić krzyże kwiatami i majem. - 
Mówią, żo dzistaj w nocy umarłych spotkamy. 
Ja ich nie znam, ja własnej nie pamiętam mamy; 
Ty oczy w dzień masz słabe; pragnyłbyś daremnie 
Dawno widzianych ludzi rozeznać po ciemnie: 
1 słuch masz słaby. Pomnisz, dwie temu niedziele, 
Zebrsło się i krewnych i sąsiadów wiele 
Urodziny twe święcić: tyś w milczeniu siedział, 
Nie nle słyszał, nikomu nie nie odpowiedzłał; 
Zapytałeś nakoniec: po co ta gromada 
Zeszła się w dzień powszedni i czy mrok już pada? 
A my przyszli winszować i od kilku godzin 
Słońce zaszło | był to dzień twoteh urodzin — 


STARZEC. 


Od tego dnia, neh jakżem daleko odpłynął! 
Wszystkiem znajome lądy i wyspy ominął, 

Wszystkie dziedziezr.e skarby znikły w czasu tonlach: 
Cóż mi po waszych twarzach t głosuch, i dłoniach?— 
Twarze, kiórem z dzieciństwa ukochać przywykał: 
Dłonie, co mię pieściły, głos, co mię przenikał: 
Gdzież s4?—Zgasłv, przebrzmiały, zmieniły się, starły: — 
Nie wiem, czym pośród trupów, czylim sam mnarły: 
Ale inny świat rzucam, aniżelim zastał— 

Nieszczęsny, kto częściami do mogiły wrastał! — 

I twój jeszcze głos wnuku, ostatnia pociecho, 

Jak po umarłej pleśni niemowlęce echo, 

Tula się I głos matki powtarzany kwili= 

Lecz i ty mnie porzucasz, jak inni rzucili. 

Pójdę sam. Kto w dzień błądzi i żywych nie słyszy, 
Widzi w nócy, zna język grobowych zaciszy. 

Nie zabłądzę. Wszak co rok chodziłem tą drogą: 
Zrazu, jak ty mój synu, z niemowlęcą trwogą: 
Potem, jak chłaptee pełen ciekawej ochoty: 
Potem z tęsknotą; teraz nawet bez tęsknoty, 

Bez żalu—Cóż mię wiedzie?—Jakiś zapęd nowy, 
Ciemne przeczucie — może to instynkt grobowy! 
Znajdę cmentarz I coś mi w głębi duszy wróży, 
Że nazud już nie będę potrzebował stróży — 

Ale nim się rozłączym, twe służby dziecięce 
Nagrodzę. Pójdź mój synu, uklęknij, złóż ręce; 
Boże! coś mi rozkazał spełnić kielich życia, 

zbyt wielki; fthyt'gorzki*dałeA mido picia! = 
Jeśli względów twojego miłosierdzia godna 
Cierpliwość, z którą gorycz wychyliłem do dna, 
Jedynej, lecz największej śmiem Żądać nagrody; 
Pobłogosław wnukowi, niechaj umrze młody! 

Bądź zdrów!- Stój i raz jeszcze ściśnij dziada rękę; 
Daj m! twój głos usłyszeć: zaśpiewaj piosenkę 
Ułubioną f tyle powtarzaną razy 
O zaklętym młodzieńcu, przemienionym w głazy. 


DZIECIĘ opiewa. 


Wyłamawszy zamku bramy, 
Twardowski błądził śród gmachów, 
liiegł na wieże, schodził w jamy: 
Co tam ezarów, co tam strachów! 
W jednem sklepisku zapadłem 
Jak dziwny rodzaj pokuty: 
Na łańcuchu, przed źwierciadłem 
Stoł młodzieniec okuty. 
Stoi, a z ludzkiej postaci, 
Mocą czarownych omamień, 
Coraz jakąś cząstkę traci 
I powoli wrasta w kamień. 
Aż do piersi już był głazem: 
A jeszcze mu błyszczą Mica 
Męstwa i alły wyrazem, 
Czułością świeci źrenica. 
“Kto jesteś, zaklęty rzecze, 
Coś te gmachy zdobył śmiało 
Gdzie tak mnogie pękły iniecze, 
Tylu wolność postradało?” 
“Kto jestem? O, drży świat cały 
Przed mą szablą, na me słowa 
Wielkiej mocy, większej chwały: 
Jestem rycerzem z Twardowa.” 
"Twardowa?—Za moich czasów 
Nie słyszałem o nazwisku, 
NI śród wojennych zapasów, 
Ni na rycerskiem igrzysku. 
Nie zgadnę, jak długie lata 
Mogłem w więzieniu przesiedzieć; 
Ty świeżo wracasz ze świata: 
Musisz mi o nim powiedzieć, 
Czy dotąd Olgierda ramię, 
Naszą Litwę wiodąc w pole, 
Po dawnemu Niemcy łamie, 
Tratuje stepy mogole Y” 
“Olgierd? Ach, już przeminęło 
Dwieście lat po stracie męża; 
Lecz z jego wnuków Jngiełło 
Teraz wałczy i zwycięża.” 
“Co słyszęt—Jeszcze dwa słowa: 
Mów! w twoich błędnych obiegach 
Byłeś, rycerzu z Twardowa, 
Na Świtezi naszej brzegach? 
Czy tam ludzie nie mówili 
O Poraju silnej ręki, 
I a nadobnej Maryli, 
Której on ubóstwiał wdziękit” 
uMłodzieńcze, nigdzie w tym kraju, 
Od Niemna do Dniepru krańce, 
Nie słyszałem o Poraju 
Ani o jego kochance. 
Po co pytać? Czasu strata! 
Gdy clę wyrwę z tej opoki, 
Wszystkie ciekawości świata 
Własnemi odwiedzisz kroki. 
Znam czarodziejską naukę, 
„ Wiem dzielność tego zwierciadła: 
Wraz go na drobiazgi stłukę, 
By z ciebie ta larwa spadła.” 
To mówiąc, nagłym zamachem 
Dobył miecza i przymierŹ : 


GAZETA POLSZEAM., 


= 


Ale młodzieniec z przestrachem 
“Stój!” zawołał na rycerza: 
«Weźmij źwierciadło ze sciany 

I podaj je w moje ręce; 
Niech sam skruszę me kajdany 
I uczynię koniec męce.” 
Wziął I westchnął: lice zbladło 
I zalał się łez strumieniem, 
I pocałował zwierciadło— 
I cały stał się kamieniem. 


GUŚLARZ. 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie. 
Z czujnym słuchem, z bacznem okiem 
Spieszmy się w tajnym obrzedzie, 
Z ciehem pieniem, wolnym krokiem. 
Wszak nie nucim po kolędzie? 
Nucimy plosnkę żałoby: 
Nie do dworu z nowym rokiem, 
Że łzami idziem na groby. 


CHÓR. 


Póki ciemno, głucho wszędzie, 
Spieszmy się w tajnym obrzędzie, 


GUŚLARZ. 


Spieszmy cicho i powoli 
Po za cerkwią, po za dworem: 
Bo ksiądz gusłów nie dozwoli, 
Pan się zbudzi nocnym chórem, 
Zmarli tylka wedle woli 
Spieszą, gdzie ich jruślarz woła: 
Żywi są na pańskiej roli, 
Cmentarz pod władzą kościoła. 


e CHóR. 


Póki ciemno, głucho wszędzie, 
Spieszmy siłę w tajnym obrzędzie, 


CDÓR MŁODZIEŃCÓW do dziewczyny. 


Nie łam twych rączek, niewiasta młoda, 
Nie płacz: i oczek 1 dloni szkoda, 
Te oczy innym Źrenicom błysną, 
Te rączki inną prawicę ścisuą. 
Od lasu para gołąbków leci, 
Para gołąbków, a orlik trzeci: 
Uszłaś gołąbko, spojrzyj do góry, 
Czy jest za tobą mąż srebrno-pióry? 


Nie płacz, nie wzdychaj w próżnej żałobie 


Nowy małżonek grucha ku tobie: 
Nóżki z ostrog;, szyje mu wieńczy 
Wstążka błękitna w kolorach tęczy. 
Róża z tijołkiem, na letniej łące, 
Podają sobie dtonie pachnące: 
Pieszy robotnik kosi dąbrowę, 
ŹZranił małżonka, zostawił wdowę, 


Płuczesz i wzdychuasz w próżnej żałobie; 


Wysimukły narcyz kłania się tobie 
Jasną źrenicy, śród polnych dzieci. 
Już księżyc między gwiazdami świeci. 


Nie łam twych rączek, niewiasta młoda. 


Nie płucz—i rączek I oczu szkoda. 

Ten, po kim płaczesz, ręki nie ściśnie, 

Okiem ku toble wzajem nie błyśnie. 
Ciemny on krzyżyk w prawicy trzyma, 

A miejsca w niebie szuka oczyma. 

Dla niego na mszę daj młoda wdowo, 

A dla nas żywych piękne daj słowo. 


«Do starca’ 


Nie tęsknij starcze, prosimy młodzi: 
Tęsknota sercu i myślom szkodzi; 
W tem sercu dla nas żyją przykłady, 


W tych myślach dla nas jest skarbiec rady. 


Stary dąb rzuca powiewne szaty, 
O cień go proszą trawy I kwiaty: 
Nie znam was, dzieci nowego rodu, 


Czyliście warte cienia i chłodu, ~ we * 
"Nie takie rosły, dawnemi laty, 
"Pod mą zasłoną trawy I kwiaty. 

Przestań narzekać w niesłusznym gniewie! 


Jak było dawniej, nikt o tem uie wie. 
Uwiędną jedni; powschodzą inni; 
Chociaż mniej piękni, cóż temu winni? 
Strzeż naszej barwy, ciesz się z okrasy, 
A z nas dawniejsze wspominaj czasy. 


Nie wzdychaj starcze w próżnej tęsknocie! 


Wielu straciłeś, zostały krocie. 
Nie całe twoje szczęście jest w grobie, 
Nie tam są wszyscy znajomi tobie: 


Weź trochę szczęścia od nas szczęśliwych, 


Szukaj umarłych pośród nas żywych. 


GUŚLARZ. 


Kto błądząc po życia kraju 
Chcelał pilnować prostej drogi, 
Choć mu los wedle zwyczaju 
Wszędzie siał ciernie i głogi, 
Nareszcie, po latach wielu, 

W lfeznych troskach, w ciężkich nudach, 
Zapomniał o drogi celu, 
Aby znaleść wczas po trudach; 

Kto z ziemi patrzył ku słońcu, 
Myślą z orły rzedł w przeloty, 

I nie znał ziemi, aż w końcu 
Kiedy wpadł w otchłań ciemnoty— 
Kto żalem pragnął wydźwignąć 

Co znikło w przeszłości łonie; 

Kio żądzą pragnął doścignąć, 

Co ma przyszłość w tajnem łonie; 

Kto poznał błąd twój niewcześnie, 
O gorszej myśląc poprawie— 
Mruży oczy, hy żyć we śnie 
Z tem, czego szukał na jawie; 

Kto marzeń tknięty chorobą, 
Sam własnej sprawcą katuszy. 
Darmo chciał znaleść przed sobą, 
Co miał tylko w swojej duszy: 

Kto wspominasz dawne chwile, 
Komu się o przyszłych marzy: 


Idź ze świata ku mogile, 
ldź od mędrców do guślarzy. 
Mrok tajemnic nas otacza, 
Pleśń i wiara przewodniczy! 
Dalej z nami, kto rozpacza, 
Kto wspomłna i kto życzy! 


CHÓR MŁODZIEŻY. 


Tu guślarz kazał młodzieży 

Stanąć na drogi połowie: 

Tam na wzgórku wioska leży 

A tam mogilnik w dąbrowie. 
Między kołebką i groby 

Młody nasz wiek w środku stoi: 

Sród wesela i żałoby 

Stójmyż w środku, bracia mol. 
Nie godzi się do wsi wracać, 

Nie godzi się biedz w ich ślady: 

Tu będziemy święcić Dziady, 

I piosnkami noc ukracać. 
Będziemy idących witać, 

I powracających pytać, 

Szczęśliwym rozpędzać trwogę, 

Błędnym pokazywać drogę. 
Zaszło słońce, biegną dzieci, 

ldą starce, płaczą, nucą; 

Lecz znowu słońce zaświeci, 

Wrócą dzieci, starce wrócą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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NOWE SYGNAŁY  ALARMU- 
JACE. 
W ostatnich czasach doskona- 


łość sygnałów alarmujących weszła 
na najlepszy system, o którym 
wspominaliśmy w naszem piśmie 
przed niedawnym-czasem. Sygna- 
ły te są skonektowane z wielkimi 
dzwonami, które za otworzeniem 
kasy wydają sygnały. które mo- 
żna słyszeć o kilka mil. Te same 
sygnały odzywają się w naszym 
ciele, kiedy słabość nasza odzywa 
się we wnętrznościach naszych i 
przekonuje nas. że powinniśmy u- 
żywać lekarstw, które regulują 
nasz żołądek i pomagaja regular- 
nemu trawieniu. Trinera Lecznicze 
Gorzkie Wino, jest jedynym środ- 
kiem przeciwko tym svgnałom, 
które odzywają się w naszym żŻo: 
łądku. Reguluje ono wszelkie po- 
trawy, niestrawne w naszym żolą- 
dku, uspokaja nerwy i utrwala or- 
gana trawiące do naturalnego 
działania. Na sprzedaż w apte- 
kach iu fabrykanta Józefa Friner, 
199 So. Ashland Ave., Chicago HI. 


s, kupić azczero - zło 

Kto chce Tit srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. P., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki i medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 


K. STACIIOWSKI & Co. 
533 Noble at. Chicago, Ill. 


| Wiel. Ojciec Newman 
j może was wyleczyć, a gdyby was nie 
| mogł wyleczyć to wam zaraz powie 


: CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
| ciec wielebny ks. Ed. R.Rejnert, Pro- 
| boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
| ave., Bt. Joseph, Mo. 

Wielebny Ks. Doktorze!—Pani Ewa 
Jezlorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach iw głowie, a nawet w żołądku 

| niestrawność, odbijanie I czkawka cią- 

j gleją męczyły przez przeszło dwa lata, 

| Dowiedzławszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz | drugi, które 
zażywała według przepisu I w Erótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tuk iż obe 
cnie czujesię zdrowa,silniejsza i jakb 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłac 

| mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przyała- 

| nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 

| stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi P. Boga 
o zdrowie 10 jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
Bt. Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. PZ jej córki p. W. Bar- 
czak. 


APETYT PRZYWROCUNY, BÓLE REUNA- 


tyczme głowy i pleców ustaly, także 
i dreszcze zupełnie uatały, 


LDL a Z w AO PW DE DDD BOODODOC DO 


0099999999990909909099 


Pittaburg, Pa., 18 Kwi 
| Wiel. Ojcze Newmantei' Er etnia 1902, 
Ja niża! pisana składam 
azigki Djen Nowmanowi za wyleczenie meia 
w tak krotkim cxasie £ reomatyzmn ini 
gach ! A Nie miałam ładnego ape- 
tyta. tylko wy. zawuze c 3 
PE 1 takta plecy mi dokuc anlam sią zi 
Nje mając aposobno! pisać 
mie zato teraz donoszą, że w L = 
dniach wyzdrowiałam. Więc jeszcze rax 
azięczie gisis Z za my |eczenie r S 
każdemu cierpięcemu uda 1 
Ojca Newmana. się do Wiel, 
z poważaniem 


Pozostaj a 
aryanna Leáni 
M36 Miller Alley, Pittaburg Pa, 


DARMO. 
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 


mularz opisujący, jak ja leczą cho- 
rych. 


REVEREND NEWMAN, 
1863 W. Lake st., Chicago, IN, 


| 


Louisville & Nashville 


z WIELKA CENTRA 
Railr oad ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską 


Piszcie po informacye do; 


C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 


Louievilu, Ky. 


Poślijoie swój adres do: 


R.J. WEM YSS, 
€ereral Immigration and Industria) Agent, 
Louisgilie, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMPLETY, oraa 
CENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentueky, Tennessee, 


Alabama, Mississippi, 
i Florida, 


Kto potrzebuje — 


FIRST 


a chce kupić tanio! 
l NATIONAL BANK 


niechaj pisze da nas, opłaci się. 


SPRZEDAJENY: 


waielkie przedmioty do ntytku kościelnego dla 
chrześcian katolików potrzabne—jako 10: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki. polskie medali 
ki, szk-plerze, kropidła, kropielniczki, Jichta 
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
1 książki do nabożeńctwa. 


SPECYALNE różafice, paski i szkaplerze dla 
ractwa św. Franciszka 1 Józefa, 


OBRAZY św. Pańsiich i narodowe, 


RAMY do obraza - 
iwielkuiach, = 0 Marota ych gatunkach: 


pz IERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku 
gładkie I dekorowane dwn | jednofantowc dla 
bractw i towarzystw kościelnych — tanio — ceny 
na zapytanie, 

BUKIETY | KWIATY sztuczne do ołtarzy ko- 
ścielnycu, lab ołtarzyków domowych po hardzo 
niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPUWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
szklannemi, na ozdobnych podstawkach. We 
wnątrz oadobne w łiście, lub wia ki i t. d. dar- 
dzo efektownie do nstawięnia w ołtarzyk domo- 
wy. lub w miejsce odpowiednie nrzed obraz. 
Kopuły szklane rozmaitej wielkości. Cennik na 
zadanie. 

ETO CHCE?! mieć pigknie odrohiony farhami 
ROA portret z fotografii - niechaj się do 

nie uda, 1 i 
Pail mam w tym zawodzie przeszło 20 lat 

Malują obrazy olęjne do kościołów kaplici hal 
brackich pięknie, trwało | tanio — pracę moją 
gwarantuję 


OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- 
niu listu, 

PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACANWY. 

AGENTÓW azukujemy w każd , 
kolonii i Remy, doby rabat, i ZE: 


Piezcie po katalogi śwłąc tc 
odpowied zi ączaj yć markę na 


Adresować: 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 
AA 
WIELKI WYNALAZEK. 


Po co trzymać tępą brzytew w domu 
i przy gołentu twarz sobie ranić, kiedy 
mumy aamoostrz, który naostrzy najbar- 
dziej stępioną brzytew. Cena 15c z prze: 
syłką. Przyślijcie należność w jednocen- 
twych markach. The Modern Supply 
Co. Dept. S. 443 N. Ashland ure., Chi 
cago, Ill. (9) 


'YLKO 25 ct. 


za tuzi i fiat. 
winazowab. ozdobionego piękne kwiat A 
| t A 
net view KD 
A. ZYVINGILAS £ CO. 


Box 284 Lawrence, Mars. 


OF CHICACO 


PIERWSZY 


NARODOWY BĄNK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $88,000.000. 


'WXESLE : 


Berlin — Niemcy, Wiedań — Anstrya, Petters: 
burg — Rosya | wszystkie inne etropejskie kraje 
jako też na wszystkie knrenjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytkn podróżnych w wszystkie częśc: W's 
ta, ściąganie spadkobierstw (achedow: . waas 
kich należności s Polski, Niemiec, AST! Ba 
ayi | wszystkich europejskich krajów wa barżnó 
umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. Vi- 
€e-prez. — Geo B. Boulton, Vice-praz. — Richard 
J. Btreat Karyer — Holmes H Arat. Kasya!. 
—August Blum, Asst. Karyer.— k E. Browa, 
Aest, Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asst. Kasyor. — 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile E. Boisst, 
Zarządca dep. depozytów.—Jobn E. Gardia, sa. 
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May, AS. 
zarządcy aep. wymiany pieniędzy. 


DTRKKTORZYĘ 


Samnel W. Allerton.—John H. Barker.—Ge0 D. 
Boulion— William L. Brown.—D. Mark Onm. 
minga.—Chaa. H. Conovar.—Jamea B. Porgan = 
David R. Forgan —Nelaon Morris. —Samnu8) M 
Nickerson.— Eugene 8. Pike.—Norman B, Ream 
—George T. Smith.—John A Bpoor.— Otto Yonrg 
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FAM 


Nia kupujcie nic mia warte padła. Jeżeli chos- 
cie nabyć dobrą harmoniką, to piazcia po nowy 
ilustrowany katalog harmonik i wiele innych 
ciekawych rzeczy do 


B KELTONIK, Punxntawney, Pa. 


IGNACY WOLFF, 


wi, TAB AKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia nallepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
atarokrajski. Przy kupowanin prosimy nwałać na znak ochronny 
Białege Orła, który stę Wyk na każdsam nacz 

. Hurtownym odbi 


wysyłamy próbki í cennik 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, penen 
aj PE N W W 0 


to najle) 
azen! y Polakiaj™. 


iu. Na żądania 
orcom odstępu- 


EKA, 


W aptece zawaze Polsk 


aaa kA aa a a a a A 


SEVERY<== 
LEKARSTWA. 
SEVERY ; Seery 
BITTERS 


Severy 
Wzmocniciel 
Serca 


w 
s a 
; : 
a 
żoiądkowy $ 
s nie ra rzyno i 
dana i Esta 
osłabieniotn, palpi= ja Lśmierzają rznię- 2 
E e e penai g 
r A = wzniażnia vi] f. mage aot tee iD 
G NEUEEN86 g POWNAŻA B m eet Bee $ 
— WYDZIELINY ; 
$ OG AR ah a . 
$ SEVERY — Š w ŻOŁĄDKU - Severy © 
0 BoSZKI POMAGA 8 Kobi 2 
$ "ból słowy z TRAWENIU, å obIECy 2: 
© ineuralsią 7 POKRZEPIA £ Regulator © 
$ 1 e R zek š ORGANA, i reguluje wszelkie 2 
9 zeiorywndcaja $ POBUDZA =G ricwiasciwosci po; 
gią, boleści przy M APETYT R muga kongestyg, wy 
+ odach i » ti a | horoby or- 
p alera aN = USUWA pa NE i C 
Nie wywierają żad- s = E $ slabości w stanie + 
S eyen zzcdyei $ OSŁABIENIE SE E 
g krwi. Cena 25 ct. z l ODŻYWIA å zmiany życia. $t. Q_ 
CAŁY 
© Do nabycia wo « PORADA 
wszys e- G.: y i - 
$ Lichi magazynach $ AL Ê LEKARSKA 22 
sprzeda ; le- ` 
© ad ih 50 CT. i $1.00f DARMO. >; 


W.E.SEVERA | 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Pełny wybór różnych apteezoyeh towarów krajowych i zagranicznych, 
Doktor udziela bezpłatnej porady « 
na wazelkia choroby. . 


257 Hanover street, 257 i 
Boston, Mass. 4 


Dziecięce 
Krople 


.000000000000000 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach. 


$ Importerzy i Fabrykanci 
. 
s 


Turecki 


MAGES & TRACKT, 779 7a UEREE ATE. 


h funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tytoń romyjaki 50: 
do kClgar clipping“ fant Be. Rory Jaki tytoń do JE funt pa 0 


i Maszynki do papierosów azinka pa 10c Gilzy do papierosów setka po 7c10c | 15c. Bibnłki ga 
i tuzin paczek x 


ego tytoniu sto po bec, 75e 1 $1 
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GAZETA POLSKE A». 


pu cc, nn 


ŚP QO _ _—_—_ 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Mldast Polish Nawnpaper in the Ualted Statea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interests of nearly 3,989,960 Poles 
residing tArowghout the United States # Canada 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
$46 


HE INCH 


hb _ 
ana timeas - = - 
Ona line one time mo ae a« 7 
Reading Mattar 40 canta per line af insertion. 


The Guzera Polska read in all tha States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Tantra] America, Sonth America, In Great Britain 
and Ireland, Franca, Germany, Anatria, Servia, 
dwitzerland. Turkey, In Asia, Africa and Ana- 
tralia, and in all tha provinces of ancient Poland, 
iS realy a Firat Ciass Advertising Midium. 


«i communications ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


632 Noble st., Chicago, Il. 


Ra hare over 606 worka of our own Publicatior 
and Edition, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarnze ezanopiama polskie w Stam. Zjedm. 


= 


Wychodzi we czwartek Pażdego tygodnia, 
PRENUMERATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Mrkayku i Kanadzie $32.00 
W Kuropie, Ameryce Jrolkouwj i Potu- 
dnio'rej, Azyt, Afryce, Anastralii . ... 82.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych ni. 
wyno-zące joinego cala druku na jeden raz 
BU centów, następnie połowę ceny 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze- 
nia o założeniu jakiewo przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pom eszkanie, powinni 
podać mary mires | dołączyć '0c (w zna- 
Czkach poczt ) na opłitą zmiau: adreso. 
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
er, Express lan w liście registrowsuym 
Kwoty nlżnze od dolara można przenyłuć 
w znaczkach pocztowych. 


Rekopiiów nia twracamy. 


Wuzalkie listy i pieniądze adresować nalcży: 


W. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., Chicago, Ill. 


Pirwara Kulęgarnia Polska w Ameryce posiada: 
Koiaiti sprowadzone s Europy, oras przeszło 
490 dział 1 działek wiasnago wydania i naktadw 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, 26-ge LUTEGO, 1903. 


BRONIĄ SIĘ. 


Prześladowania Polaków pod za- 
borem pruskim trwaja z ciągła za- 
ciekłościa, godna nienasyconych 
prusaków. Wszelkie protesty Po- 
łaków na bezprawia pruskie nie 
mają u nikogo posłuchu:; rząd u- 
sprawiedliwia swą politykę anty- 
polską koniecznością wyrugowa- 
nia wszystkiego z granie swego 
państwa, co nie tchnie niemczy- 
zna. 
W tych dniach wygłosił w obro» 
nie praw narodu polskiego znako- 
mitg mowę w parlamencie berliń- 
skim. poseł dr. Dziębowski. przy- 
taczając rozliczne fakta znęcania 


się rządu pruskiego nad Polakami. | 


Według relacyi pism polskich z 
zaboru pruskiego, mową ta wy- 
warła w parlamencie berlińskim 
ogromne wrażenie. (odnie także 
wystapił na ten sam temat, prezes 
koła polskiego, poseł książe Radzi- 


wiłł, który w krótkich a dosad-- 


nych słowach napiętnował należy- 
cie hakatyzm pruski. 

Za uciśnionym narodem polskim 
odezwali się nieliczni posłowie nie- 
mieccy. a poseł Roehren nazwał 
wprost postępowanie rządu pru- 
skiego potępienia godnem i o- 
świadczył, że taką polityka ośmie- 
sza się tylko rząd pruski w oczach 
całego świata cywilizowanego, a 
chybia bez watpienia swego celu, 
gdyż całego narodu polskiego wy- 


narodowić niepodobna. 

Cała ta debata nie wpłynie na 
postępowanie rządu pruskiego 
względem Polaków, co zresztą 


zapowiedzieli reprezentanci rządu. 
Mimo to jednak koło polskie w 
parlamencie pruskim dobrze zro- 
biło, że przed Izbę poselska wyto- 
czyło oskarżenie ciężkie i uzasad- 
nione żale narodu naszego. Krzyw* 
dy nasze trzeba ciązle przypomi- 
nać światu i bezustanku protesto- 
wać przeciw brutalnej przemocy. 
W przeciwnym razie bowiem mo- 
gliby sądzić nasi zaborcy i obce 
narody, żeśmy pogodzili się z lo- 
sem. że stosujemy się do słów ca- 
ra Aleksandra II — precz z na- 
dzieją i marzeniami! 

Rozprawa polska w parlamencie 
berlińskim nie podobała się rządo- 
wi pruskiemu i chciano ją usu: 
nać z programu, lecz to się nie u- 
dało hakatykom. którzy twierdzą, 
że rząd pruski może robić z Pola- 
kami co mu się podoba. Tak je 
dnakowoż źle nie jest. Tak Polacy 
jak i Prusacy maja jednakowe 
prawa, do których rząd pruski ni- 
gdy nie stosuje, gdy chodzi o Po- 
laków. 

Gdy atoli rząd pruski brutalny 
system wynaradawiania uważa za 
sprawę pruską, uciemiężeni Polacy 
mają prawo odwołać się nie tylko 
do opinii parlamentu, ale do o- 
pinii całego świata. 

Niech wie świat cały jak nikcze- 
mną jest obecna polityka pruska 
względem narodu naszego i jak 
nikt im wierzyć nie powinien ja: 
ko narodowi cheiwemu, samolu- 
bnemu i podstępnemu. 

Cześć zn obronę praw naszych 
posłom polskim w Berlinie: 


ALBUM DLA SIENKIEWICZA. 


W tych dniach wręczyli Kra- 
kowiacy. mianowicie koło mie- 
szczańskie i przedstawicielę cechów 
krakowskich, Henrykowi Sienkie 
wiezowi wspaniały album pamięt- 
kowy, oprawione w białą skórkę 
zemaliowem okuciem t inicyałami 
Sienkiewicza H. S. Album to jest 
arcydziełem sztuki  introligator 
skiej. 

Po wręczeniu tego albumu na- 
szemu mistrzowi pióra wśród ma- 
jestatycznej ciszy, przemówił 
H. Sienkiewicz w te słowa: 

“Dziękuję wam całem sercem sza: 
nowni panowie—-za pamiatke, któ- 
ra jest drogocenna perłą w moim 
zbiorze, jako dar pochodzący od 
patryotycznego sławnego obywa- 
telstwa krakowskiego. Gdy patrzę 
na te insygnia cechowe, na te 
pamiątki jakie mię w tej chwili 
otaczają, ogarnia mnie wielkie 
wzruszenie. bo przypominają mi 
one żywo, że Kraków nie prze- 
stał być siedzibą i stolicą myśli 
polskiej i nie przestał być arka 
przymierza pomiędzy  młodemi i 
dawnemi laty. Wy zaś. panowie, 
coście po sławnych przodkach o 
dziedziczyli spuściznę wielkich 
myśli i obowiązków, nie prze- 
staniecie być stróżami tego przy- 
mierza i manifestujecie to przy- 
wiązaniem do murów starego mia- 
sta i jego wielkich tradycyj. 
Również jeżeli dziś stajecie około 
mnie z waszem uznaniem, to czy: 
nicie dlatego też, że czujecie,że łą- 
czy nas wspólne umiłowanie je- 
dnych ideałów, żem ukochał te sa- 
me tradycye i tę samą wielka na- 
szą dziejową przeszłość. 1 dlatego 
podnosicie mnie może nad zasługę. 
Zyczę dziś wam i sobie, aby przy- 
szłość była nam miłościwa królo- 
wą, żeby nam przyniosła to, czego 
dla nas pragnęła królowa Jadwi- 
ga, świetności i dawnej sławności 
waszemu miastu. Niech żyje Kra- 
ków i cechy krakowskie!” 

Muzyka zaintonowała fanfarę, 
poczem Sienkiewicz, uścisnawszy 
rękę wszystkim cechmistrzom. o- 
puścił salę żegnany owacyjnie o- 
krzykami i odprowadzony do po- 
wozu przez delegata komitetu pod 
osłona sławetnych nożów rzeź- 
niekich. 

Obecny na miejscu fotograf do- 
konał zdjęcia pamiątkowej uro- 
czystej chwili hołłowania cechów 
wielkiemu pisarzowi. 


Do obywateli Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. 


Niezwykłe wrażenie wywołał w 
całym świecie cywilizowanym fakt, 
że cesarz Nemiec ofiarował nie- 
dawno Stanom Zjednoczonym w 
podarunku pomnik jednego ze 
swych przodków. 

I cały Świat oczekuje dotąd 
w naprężeniu, co”postanowi w tej 
sprawie naród amerykański i w 
jaki sposób załatwi się z tvm po- 
mnikiem, ani nie proszonym ani 
nie pożądanym. 

I nie dziwnego. Wszak wie świat 
cały, że rzeczpospolita Stanów 
Zjednoczonych to kraj wolności 
i swobody, to żywy obraz zasa- 
dy rządu przez lud i dla ludu, 
to synonim władzy, jaka naród 
cały nad wszystkiemi sprawami 
swojemi wykonuje. Nie jest to 
siedziba despotów i wielkorząd- 
ców, cesarzy, królów i książąt. 
Wolność króluje tu niepodzielnie, 
ta wolność, której pomnik stoją- 
cy u wjazdu do potru nowoyor- 
skiego a wciąż falami oceanu oble- 
wany, jest dla każdego przybysza 
już zdaleka zapowiedzią, że w tym 
kraju nie ma miejsca dla władców 
z łaski losu, ale dla wykonawców 
woli narodu. 

I wierny tej idei naród Ame- 
ryki nie czcił i czcić nie będzie 
nigdy tych, co bronia i siłą two- 
rzyli państwa, zabierając ziemie 
swym sąsiadom i zasiadali na tro- 
nach zbryźganych niewinną krwia 
i zbudowanych na krzywdzie sła- 
bszych. A tem mniej czcić jest 
skłonny naród amerykański tych 
absolutnych monarchów, którzy 
rządzili nie na zasadach wolności i 
równości, ale gwałtem, ogniem 
i mieczem zamiast stosować się 
do woli narodu narzucali swym 
podwładnym despotyczne hasło: 
“Sic volo, sie jubeo”! "Tak chcę 
—tak nakazuję!” 

I tak samo jak konstytucya Sta- 
nów Zjednoczonych zabrania no- 
szenia orderów przez absolutnych 
monarahów nadawanych, tak sa: 
mo sprzecznem z duchem tej 
konstytucyi jest czczenie idei mo- 
narchicznej przez postawienie w 
tym kraju pomnika absolutnego 
despoty, który uraga idei wolno- 
ści ludu. 

Więc w imię tej wolności lu- 
du i w obronie zasad konstytucyi 
Stanów Zjednoczonych wypowia- 


damy nasze głębokie przekonanie, 
że wtym wolnym kraju nie po- 
winno się znaleść miejsce na po- 
mnik będący uezczeniem smutnych 
wspomnień absolutnego monarchy. 

Sadzimy, że przyjęcie i ustawie- 
nie pomnika Fryderyka byłoby 
naruszeniem zasad konstytucyi, po- 
gwałeeniem tradycyi narodu ame- 
rykańskiego i obraza idei wolności. 
której światło sięga w najbardziej 
odległe zakątki tego drogiego nam 
kraju. 

A także sądzimy, że pomnik 
ten  uragałby pamięci pierw- 
szych bojowników za wolność tego 
kraju, której to wolności był Fry: 
deryk król pruski zaciętym wro- 
giem, którego ziomkowie szli w 
szeregi zaciężnych wojsk walczą- 
cych przeciw niepodległości Sta: 
nów Zjednoczonych. 

A wypowiadamy to nasze prze- 
konanie nietylko jako obywatele 
kraj ten miłujący, ale także jako 
synowie naszej nieszczęśliwej Oj- 
czyzny, której rozbioru dokonali 
monarchowie despotyczni. 

Jak synowie puszczy po drże- 
niu ziemi tylko są wstanie po- 
znać zbliżanie się wroga, któ- 
rego blizkości nikt nie przypusz- 
cza nawet, tak i my Polacy, sy- 
nowie narodu, którego pozbawio- 
no Ojczyzny, wołamy do Was o: 
bywatele Stanów Zjednoczonych: 

Strzeście się tych monarchów 
europejskich, bo to wrogowie wol- 
ności narodów. 

Czcijmy wszyscy pamięć boha- 
terów narodowych i dowódców, 
geniuszów nauki i poetów Świata 
artystów i uczonych bez wzglę- 
du, do jakiej należą narodowości. 

Ale nie otwierajcie bram tego 
kraju dla pomników ludzi, któ- 
rzę byli wrogami wolności i ludu 
wrogami i nie pozwólcie, by na 
wolnej ziemi amerykańskiej sta- 
nał pomnik Fryderyka obok pom- 
nika Washingtona i Granta! 

Byłaby to śmiertelna obraza dla 
pamięci tych największych Sy- 
nów Waszej wielkiej Ojczyzny. 

Cześć i pozdrowienie! 

(Następują podpisy reprezentan- 
tów Zwiaku N. P. Zjednoczenia 
Pol. Rzym. Kat., Federacyi Pol. 
Kat., Stowarzyszenia Pol. w Ame- 
ryce, oraz reprezentantów pism: 
Gazeta Polska, Naród Polski, 
Dziennik Narodowy, Gazeta Kato- 
licka i Zgoda. 

Ta odezwa wysłana zostanie do 
Rządu w Washingtonie i do posłów 
i senatorów tudzież do wszystkich 
poważnych pism w Ameryce. 
Trość jej przeszlemy także do 
pism w Anglii, Niemczech, Cze- 
chach i w całej Polsce, 

(Powyszą odezwę otrzymaliśmy 
od wydziału wykonawczego 2pol- 
sko—katolickiego kongresu). 


0d Wydziału Wykonawczego II 
Pol. Kat. Kongresu. 


Jak*należy orzanizować osady 
cej 
Dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że w wielu miejscowościach 
ostatnie zawezwanie Wydziału Wy- 
konawczego nader przychylnie zo- 
stało przyjęte i że wszędzie jest 
dużo ludzi chętnych i szlachetnych, 
którzzyby chcieli zapisać się do 
Federacyi Polaków katolików, 
ale nie wiedzą, jak się do tego za- 
brać w celu ułatwienia i tej spra- 
wy,uważamy za stosowne i potrze- 
bne udzielenie następujących wy- 
jaśnień i wskazówek. Przedewszy - 
stkiem zwracamy uwagę na to, 


że ani pojedyńczych osób, ani 
też pojedyńczych towarzystw 


Wydział Wykonawczy do Fede- 
racyi nie rzyjmuje. Ta sprawa 
należy do zarządu poszczególnych 
osad federacyjnych. Do nich też 
poszczególne osoby  towarzys- 
twa z proźbą o przyjęcie zgłaszać 
się powinny 

Osoby pojedyńcze lub związane 
w towarzystwa, jeżeli chcą przy- 
stąpić do Federacyi, a mieszkają 
w parafiach, w których osad fe- 
deracyjnych jeszcze nie ma, po- 
winny przedewszyskiem starać 
się o zorganizowanie takowych. 

Organizatorowie osad federacyj- 
nych powinni: 

1). Poznać należycie ustawy Fe" 
deracyi, zwłaszcza te, które się 
tyczą celu i urządzenie osady. 

2). Dobrze dla Federacyi u- 
sposobić liczne grono starszych 
poważniejszch osób miejscowości. 

8). Starać się u ks. proboszcza 
miejscowego o zwołanie w czasie 
najdogodniejszym wspólnego po- 
siedzenia dla osób chegeych przy- 
stąpić do Federacyi. 

4) Na posiedzeniu w ten spo- 
sób zwołanem pozyskać od obe- 
cnych deklaracyę ustna, że do Fe- 
deracyi się zapisują. 

5) Z nowo zapisanymi członka- 
mi przystąpić bezwłocznie do 
wyboru zarządu osady. 

Dwa najważniejsze obowiazki 
nowo wybranego zarządu Są: 


Po pierwsze, starać się usilnie o 
wzrost i rozwój osady liczebny. 

Powtóre, podać aplikacyę do 
Wydziału Wykonawczego z proś- 
ba o przyjęcie osady do Federa- 
cyi. 

Osada staje się prawomocna 
federacyjna dopiero wtenczas, gdy 
otrzymuje dyplom od Wydziału 
Wykovnawezego. 

W jednej miejscowości czyli pa: 
rafii nie może być więcej jak je- 
dna tylko osada federacyjna. Do 
niej też wszyscy Polacy tameczni 
tak pojedyńczy jako też zwią- 
zani w towarzystwa, jeżeli chcą 
być członkami Federacyi, mają 
należeć. 

Organizowaniem osady może się 
zająć każdy Polak dobrej woli, czu- 
jacy potrzebę solidarności wśród 
swych rodaków w Ameryce. Pro- 
pagując Federacyę organizatorzy 
jak najusilniej wystrzegać się po- 
winni podstępu, dwulicowości, bla- 
gi i wszelkich innych środków nie- 
godziwych i niemoralnych. *'Pra- 
wda a Bogiem” zajdzie się da- 
lej niż kłamstwem i obłuda. Źre- 
sztą, cel Federacyi jest szlache- 
tny i prawie święty. Niegodzi się 
więc go kalać środkami nieszla- 
chetnemi. Lepiej niechby Federa- 
cya wcale nie istniała, niżby mia- 
ła się opierać na podstawie prze- 
wrotnej: z niejby mieli Polacy w 
tym kraju jeszcze większe rozpro: 
szenie umysłów, rozgoryczenie i 
nienawiść wzajemną. 

Co się tyczy towarzystw nale- 
Żących do organizacyi, jak Sto- 
warzyszenie Polaków w Ameryce, 
Zjednoczenie lub Unia itd. to 1) je- 
żeli dane towarzystwo jest gałę- 
zią organizacyi należącej do Fede- 
racyi in greniio,wówczas taka ga- 
łąź czyli towarzystwo składa swój 
podatek federacyjny na ręce za- 
rządu swej organizacyi, której ta- 
kowy w połowie przesyła do Wy- 
działu Wykonawczego a w poło- 
wie do zarządu osady, do której 
towarzystwo należy. 2) Jeżeli zaś 
towarszystwo jest gałęzią organi- 
zacyi nie należącej in gremio do 
Federacyi, wówczas swój całkowi- 
ty podatek składa, tak jak i zww- 
kłe towarzystwa. na ręce zarządu | 
osady.” 

Co do organu urzędowego Fe- 
deracyi, o który niektórym osa- 
dom się rozchodzi, to zawiadamia- 
my. iż na razie przynajmniej Fe- 
deracya organu własnego mieć nie 
będzie; natomiast wszystkie swe 
okólniki, odezwy, instrukcye itd. 
ogłaszać będzie we wsyzstkich ga- 
zetach polskich sprzyjających Fe- 
deracyi. Zyczeniem jest, aby osa- 
dy poszczególne za swe organa 
urzędowe uważały te gazety, któ- 
re sprawami danych osad najwię- 
cej i najchętniej się zajmują. 

Po wszelkie dalsze informacye 
jakoteż ustawy raczą się organi- 
zatorzy osad Federacyjnych zgło- 
sić do niżej podpisanego. 

W imieniu Wydziału Wykonaw- 
czego, 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C., Se- 


kretarz, 540 Noble str., Chica- 
go, Ill. 
MLODZIEZ POLSKA UCZCI- 


ŁA FRANCUZA. 


Niedawno odbył się w Paryżu 
piękny akt uczczenia uczonego 
francuskiego przez studyującą w 
stolicy Francyi młodzież polską. 
Deputacya polskiej młodzieży uni- 
wersyteckiej ofiarowała mianowi- 
cie prof. Albertowi Sorelowi, świe: 
tnemu historykowi, członkowi ko- 
respondentowi krakowskiej Aka- 
demii Umiejętności, b. sekreta- 
rzowi generalnemu senatu i dy- 
rektorowi w ministerstwie spraw 
zagranicznych, z powodu 60 ro- 
cznicy urodzin, przekład polski jego 
głośnego dzieła "Sprawa wschod - 
nia i pierwszy podział Polski.” 
Przekład ten dokonany został siła- 
mi zbiorowemi przez młodzież uni- 
wersytetu lwowskiego pod kierun- 
kiem prof. Askenazego.Przy wrę- 
czeniu książki przewodniczący de- 
putacyi wygłosił stosowna przemo- 
wę, w której wyraził wdzięczność 
za opiekę naukową, okazywana 
przez prof. Sorela młodzieży pol- 
skiej, słuchającej jego wykładów 
w “‘Ecole des sciences politiques.” 
Prof. Sorel odpowiedział w kilku 
wymownych i serdecznych wyra- 
zach. 


Kwestya bałkańska. 


Wszystkie interesowane państwa 
europejskie zgodziły się w kwetyi 
macedońkiej i wielka chmura w 
kształcie groźnej wojny europej 
kiej, jaka zbierała się nad Bał- 
kanami, zaczyna się powoli rozrza 
dzać, a z poza niej wydobywa się 
bogini pokoju, zwiastująca starej 
Europie dotychczasowy pokój. Po 
groźnem brzęczeniu szablami i 
ostrogami, państwa czyhające na 
łup, jakim stać się miała Turcya, 


z obawy o swoja skórę, pochowa- 
ły zęby i szpony i oświadezyły pa- 
nu na haremie, że pozostawiają 
go w spokoju. 

Wręczono tylko następcy pro- 
roku Mahometa notę, w której 
mocarstwa domagają się zaprowa- 
dzenia pewnych reform dla chrze- 
ścian, tak aby wyznawey Maho- 
meta nie mogli ich bezkarnie 
mordować i na tem skończy się 
prawdodobnie cały koncert euro- 
pejski na jakiś czas. Władca na 
haremie zopaliwszy sobie fajkę na 
długim cybuchu, wyda polecenie 
aby ludności chrześciańskiej nie 
mordowano, choć słudzy jego pe- 
wno do tego stosować się nie bẹ- 
dą i oświadczy przed całym świa- 
tem, że uczynił zadość żadaniom 
“opiekuńczych” rzędów europej: 
skich. 

Gdy w Macedonii wybuchnie 
powstanie, sułtan stłumi je z bez- 
względną sobie surowością, bo te- 
go życzą sobie i on sam i mocar- 
stwa europejskie, które obawiają 
się i ttumia wszelki ruch do wol- 
ności narodów dążący, a zburze- 
niem ich tronów grożący. 

Powstańcy na całym półwy- 
spie Bałkańskim są bardzo czynni 
i już stoczyli kilka szczęśliwych 
potyczek, w których pobili Tur- 
ków. Ale sultan też nie zasypia 
sprawy i mobilizuje swa armię na 
łeb i na szyję, aby zalać krwia 
powstający pożar. 

Na wypadek gdyby Turcya w 
walce z powstańcami rady sobie 
dać nie mogła. państwa europej: 
skie wyślą jej pomoc dla przy- 
wrócenia porządku, a rownocze- 
śnie zagrabia co będą mogły. 


SAD SALOMONOWY. 


Dziennik w Szangaju wychodzą- 
cy “Daleki Wschód” opisuje wy- 
padek następujący, w  tradycyi 
miejscowej ludności przechowują- 
cy się, będący jakby powtórzeniem 
znanego wyroku Salomona pomi: 
mo, że między chińczykami|i izra- 
elitami nie było węzłów history- 
cznych, ani cywilizacyjnych. 

Do pewnego mandaryna przy- 
szły dwie kobiety chińskie, toczące 
spór o własność dziecka. Każda 


z nich przytaczała tak silne argu- 
menta na swoją obronę, że manda- 


ryn był w kłopocie, jak spór ich 
rozstrzygnąć. Miał na szczęście 
bardzo rozumną żonę. Poszedł 
więc z nia się naradzić. Po krót- 
kim namyśle rzekła: “Poślij służą- 
cych, niech mi złowia zaraz wiel- 
ka rybę żywa i tutaj przyniorg, 
a jednocześnie niech mi przyniosa 
owe dziecko, tymczasem zaś niech 
te kobiety zatrzymają się w 0o30- 
bnej izbie.” Gdy to wykonano, 
żona mandaryna rozebrała dzie- 
cko, włożyła jego odzienie na rybę. 
a trzymajac na ręku, wyszła z 
domu nad brzeg obok płynącej 
rzeki wraz z mężem, służba i 
owemi dwiema kobietami. “Skoro 
wy niemożecie się pogrodzić—rze- 
kła do nich—i skoro jest trudno do- 
wiedzieć się prawdy, to żadna z 
was nie będzie miała dziecka.” To- 
powiedziawszy, zwróciła się do 
służącego i dając mu rybę, odzia: 
ng w ubranie dziecka, zawołała: 
“Weź to dziecko i rzuć je do wo- 
dy, niech utonie!'* Rzucona do 
rzeki ryba, chociaż obwinięta w 
suknie płócienne zaczęła się gwał- 
townie pluskać i rzucąć. W tejże 
chwili rozległ się krzyk i jedna 
z kobiet rzuciła się do rzeki. Po- 
nieważ nie umiała pływać, więc 
zaczęła tonąć. * Ratujcie ja—za- 
wołała żona mandaryna na służbę 
—to jest prawdziwa matka dziec- 
ka!” Tamta zaś druga, zawstydzo- 
na i wyśmiana przez zgromadzo- 
ny tłum, skoro jej oszustwo się 
wykryło uciekła coprędzej. 


CJAZMIENIE NILU. 

W Egipcie dokonano wielkiego 
dzieła nowożytnej inżynieryi i te- 
chniki, które błogosławionemi sku- 
tki zaznaczy się dla całej krainy 
piramid. Dnia 10 grudnia w uro- 
czysty sposób książę Connaught 
w obecności Kedywa położył osta- 
tni kamień przy kolosalnych ślu- 
zach pod Assuanem, w Górnym 
Egipcie. Sluzy te mają na celu 
podnieść poziom wód nilowych, 
by nawet w czasach niskiego sta- 
nu tychże, grunta egipskie mogły 
być uwodniane. W ten sposób 
ogromne obszary ziemi będą stale 
dla kultury pozyskane. Projekt 
pierwszy regulacyj patryarchy 
rzek wyszedł od sir Samuela Ba- 
ckera przed laty czterdziestu. Re- 
gulacya dokona, została w ten spo- 
sób, że 1) pol Assuit (czterysta 
kilometrów na południe od Kairu) 
zbudowano wielkie śluzy, służące 
ku nawodnianiu środkowego Egi- 
ptu i oazy Fayum; 2) że pod Assu- 
anem zbudowano wielki rezerwo- 
ar, z którego wypuszcza się wodę 
w czasie letniej posuchy. Rezer- 


woar ten leży tuż przed pierwszą 
kataraktą odl Assuanem, bo tu 
naturalna konfiguracya terenu 
najlepiej się nadawała do budowy 
i tu też najłatwiej dał się zbu- 
dować kanał dla żeglugi okrętów,o- 
mijających niebezpieczne progi ni- 
lowe. Mury rezerwoaru, który za- 
wiera miliard metrów kubicznych 
wody, sa potężne, bo trzeba się 
liszyć z kolosalnym naporem wód 
podczas wzbierania Nilu. I tak 
mur, zamykający rezerwoar ma 
30 metrów (trzydzieści) grubości, 
wysokości 52 m.; u samej góry je- 
szcze przeszło 1 m. grubości. 
Materyałem budowlanym jest gra: 
nit z pobliskich kamieniołomów, 
spoQjony cementem. Śluzy rezer- 
woaru moga w ciągu sekundy wy» 
puścić 15,000 metrów kubicznych 
wody.Gdy Nil opada tak, że upływ 
wynosi tylko 2000 m. w sekun- 
dzie, zamyka się śluzy i rezerwoar 
napełnia się. Trwa to od grudnia 
do marca. W marcu otwiera się 
rezerwoar dla wspomożenia tam 
pod Assuit. 


RADY GOSPODARSKIE. 


Co powoduje czerwoność mleka 
u krów i jak można temu za- 
pobiedz: Przyczyną czerwonej bar- 
wy mleka jest pękanie żyłek w 
wymieniu i mieszanie się krwi z 
mlekiem. Spowodować to może 
niedość ostrożne dojenie, nagła 
zmiana paszy. a czasem pastwisko 
leśne. W tej porze bydło już stoi w 
oborze, pastwisko zatem nie może 
być przyczyną choroby. Czasem 
krwawe mleko pokazuje się po o“ 
cieleniu, szczegółniej u dobrych 
dojek. Należy przedewszyskiem 
ostrożnie doić, wymię obmywać 5 
do 6 razy dziennie wodą z octem 
(łyżkę octu na kwartę wody), i 
zadawać krowie raz na dzień, funt 
soli głauberskiej, _ rozpuszczo- 
nej w kwarcie letniej wody. O- 
prócz tego dawać poiło z otręb 
pszennych, z dodatkiem garści 
siemienia lnianego. W braku o- 
tręb pszennych można rozgoto: 
wać marchwi, lub buraków z gar- 
ścią zwykłej soli i siemienia lnia- 
nego. Najważniejszem jest częste 
obmywanie wymienia i ostrożne, 
a dokładne dojenie. 

PRZECIW PIJAŃSTWU. 

Dowcipny sposób na pijaków 
wymyśliła policya duńska. Wy- 
dała bowiem rozporządzenie, że 
ten oberżysta, który pijanemu 
sprzeda ostatni kieliszek, ponieść 
musi koszta transportu pijanego 
do domu, a ewentualnie odpowie: 
dzialnym jest za uszkodzenie cu- 
dzej własności, względnie za obra- 
żenie cielesne. 

W Saigonie zaś, kolonii fran- 
cuskiej w Kochinchinie, pijasńtwo 
wzmaga się gwałtownie wśród 
wojska. bla zwalczenia pijaństwa 
jenerał Coronat zarządził, aby 
żołnierze, skazani trzykrotnie za 
pijaństwo, nosili specyulny mun- 
dur. 


POST. 
Po burzliwym karnawale 
Nastąpił już post, 
Nastąpiły gorzkie żale, 
Znikł nadziei most. 
Skoczne polki, kontredanse, 
Nie pomogły, nie 
I przepadły panien szanse 
Za mąż wydać się. 
Dzisiaj, każda z nich zanosi 
Skargi na nasz ród, 
I o sercach mężczyzn głosi: 
Ze zimne jak lód. 
Niewinne tu mężczyzn serca, 
Tylko smutny los— 
Ze z nas każdy przeniewierca, 
Kiedy pusty trzos! 
Tłuste pączki i mięsiwa, 
Wyrugował śledź, 
Zona, wojnę nieszczęśliwa, 
W domu będzie mieć; 
Bo mąż każdy, kiedy pości, 
Nie chce jadać nic, 
Tylko zgniewa się, nazłości, 
Wreszcie z domu... chyc,.. 


Ogólny omentarz. 


Na ogólnem cmentarzysku 
Grobów szereg długi, 
Zgodnie leżą obok siebie 
Panowie i sługi. 

bogacza i biednego * 
Jedna ziemia kryje, 
Jeden rydel cmentarnika 
Mogiły im ryje. 
Bogaczowi i biednemu 
Pieśń swą wicher Śpiewa, 
Jednakowo też dla obu 
Szumią stare drzewa. 


Na bogacza dumnym grobie 
Napis wyzłacany, 

U biedskt na mogile 

Krzyż z drzewa ciosany. 


U bogacza wonne kwiaty 
Sadzi dłoń troskliwa, 

Na mogile ubogiego 
Ciernie i pokrzywa. 

Gdy na grobach u bogaczy 
Płonie lamp tysiące, 

Nad mogiłą ubogiego 
)wiecą gwiazdy drżące. 
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A świeci ich tyle, tyle, 

Nie do przeliczenia — 

Bo te wszystkie łzy wylane 
Stwórca w gwiazdy zmienia, 

A im więcej los wplótł cierni 
W ich niedolę kmiecą — 

Tem dziś jaśniej na ich grobach 
Owe gwiazdy świecą. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


1 Abram J 247 Malinowski A 


2 Adomaitis A 232 M-jawaki 
4 Adam J 257 Marklewic= M 
8 Alaburda B 239 Matyja K (2 
14 Arkacki J 260 Maelon A A 
ld Achtabowekt T 263 Maziirek A 
23 Babiarz A au Mi halek w 
87 Barın A 271 Wiasik P 
H Bela M 273 Młotkowski Ww 
43 B atek A 278 Motyka 7 
44 Biga J 277 Mroczek M 
45 Bilek J (3) 283 Muzyka M 
46 Blaha F 28% Nowakowski M 
438 Bojanowski M 290 Nowacki 3 
54 Brozek 8 2u9 Panek L 
o5 Cermak A 3%0 Palas 
GH Chmielewsk! A 304 ER, w 
qu Cholewa F 204 Paszkiewicz R 
11 Ciotek J 300 Pawłoweki A 
73 Cikan J 816 Pietszycki M 
74 Ciszek J R Plawa F 
88 Curzydło J 323 Podmareki J 
85 Daniel J, 4% Popławski | 
106 Dybek W 328 Potorh J ` 


124 Gabecki J 
125 Gabryel G 
126 Galicki A 
130 Gabloński J 
184 Głowacki F 


331 Przybyl 
339 EH pe g 
314 Ratulowaka R 


8it Ridsik J (2) 
482 Serwatka E 


138 (lorczyński M 836 Siwi 
145 Galczyński J 389 tee ja 
154 Hojnacka Z 800 Skarhek B 


164 Jonasz J 
167 Jasknra M 
168 Jaron J 


170 Januszka 
171 Jedloaki M 


301 Skibicki A 
8% Sokołowski M 
401 Sroczonka Ą 
404 Stagosk 

405 SERGE w M 
403 Staslowski J 
407 Stankiewicz J 
UW Rtorzkiewicz g 
420 Śwlarczek F a 
421 Rwidowski p 
422 Szorepańska K 
426 Szewczyk K 
427 Szczupak J 


181 Kamiński G 
154 Kacprzak P? (2) 
185 Kaaprzyk W 
185 Kowalkowski I 
191 Keodztereka 8 
194 Kiszka Z 

197 Klonowski A 
190 Kokoszka J 

201 Kordela M 

mò Kostowski M 
211 Kościelniak J 
212 Kozloł W 

218 Kowalczyk W 
22! Krzymkowski A 
222 Kazewincki P 


446 Wachowicz P 
148 Walkowiak $ 
453 Wilczewski A 
459 Wilga E 
190 wik J 


a 458 Witka M 
4 ROSE A 461 Witkowicz J 
r uc U Wru K 
22A Kurzəwsk! 8 ES Wysocki 7 
ZM Kota S (2) 478 Wysocki 8 


231 Kuzanowski W 
2% Kwandnasic J 
HE pias w 

r: śniewska J 402 Znkaczeski P 
215 Malachowski J 491 ZUKAWIOWAKA A 


z 
NEA 


Pytanie i odpowiedź. 


Pytał głupi mądrego 

Na co są sędziowie. 
Mądry milczał, a w końcu 
Rzekł słowo po słowie: 
Czasem to tylko na to, 
Uważa dobrodziej, 

Żeby po naszych miastach 
Wolno chodził złodziej. 


KTO jeszcze nie otrzymaj 
bezpłatnie próbki słynnej Herba. 
ty Górskiej Smitha, niech nadeśle 
4e w znaczkach pocztowych, a po- 
ślemy mu próbkę wystarczającą 
na |10-dniową  kuracyę. Adres: 
Smith's Mountain Herb Tea, 826 
Milwaukee ave. Chicago, Lil, 


477 Zahicheki J 
478 Zawisza H 
431 Zmala J 


Kuryer Świąteczny. 

Od. nowego roku 1903 
wychodzi stale rar—na-ty- 
dzień "Kuryer Świąteczny,” 
pismo humorystyczno saty- 
ryczne ilustrowane. Kto się 
chce naśmiać. do rozpuku, 
niechaj sobie to pismo za- 
prenumeruje, lub pisze po 
numer na okaz pod adre- 
sem: “Kuryer Świąteczny” 
893 Milwaukee ave., Chi- 
cago, lll. Prenumerata ro- 
czna wynosi $1.50. 


Pomoc dla chorych. 


Ka B. L. Miller, mieyonarz, 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na chorobw 
watałe z zazięblenia, jak: katar żołąd- 
a, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa ata- 
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun- 
townie odświeża I pomnaża, daje swo, 
bodny umysł, chęć i siłę do pracy. 
Batelka tego lekarstwa kosztaja 81.00 
a nabyć je można u głównego zarządcy 


J.L. SMITH, 826 Mileankae Ave. 
Chicaga, Ill. 


©a000000000000000000000000 
s DO TOWARZYSTW 
$ Zwracamy uwagę Towarzystw, 
8 które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
se 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
e 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 
W. DYNIEWICZ. 
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ści krajowe. 


Z Washingtonu, 


WASHINGTON, 20 lutego. 
Wczoraj weszła na porządek dzien - 
ny sprawa zatwierdzenia kanału 
panamskiego. Jedyny przeciwnik 
tego projektu senator Morgan, 
mówił przez cztery godziny po: 
czem sesyę odroczono do dziś. 

Następnie przyjdzie pod obrady 
traktatu handlowego z 


sprawa 
Kubą. 

Pocztmistrz w Chicago otrzyma 
według budżetu podwyżkę pensyvi 
o 2.000 dolarów i będzie pobierał 
5.000 dol. 

Wczoraj rano złożył przysięgę 
nowo mianowany sekretarz dla 
handlu George Bruce Cortelyou. 
Sekretarzem prezydenta został 
William Loeb. który również zło: 
Żył przysięgę w ręce prezydenta 
sądu Fullera. 

WASHINGTON, 20. lutego. — 
Jeśli kongres podczas obecnej se- 
syi nie załatwi się z najważniej- 
szemi sprawami--kanałem panam- 
skim i kwestya zamiennego handlu 
z Kuba to prezydent Roosevelt 
zwoła extra sesyę. Postanowienie 
to prezydent objawił już kilku se- 
nanatorom. Nesya obecna kończy 
się dnia 4 marca. 

Senator Quay połączył swe siły 
z senatorom Morganem i chce 
obecnie połączyć kwestyę zamiany 
terytoryów z kwestya kanału pa- 
namskiego. Morgan dotrzymuje 
planu. We wczorajszej przemowie 
dowodził, że Columbia jest pod 
kierownictwem Jezuitów, a zatem 
zawarcie traktatu z ta republika 
byłoby szkodłiwem dla Stanów 
Zjednoczonych. Morganowi nie roz- 
chodzi się o sprawiedliwość w tej 
sprawie tylkoo jak największe 
zajęcie czasu i nie „dopuszczanie 
do ratyfikacyi traktu panamskie- 
go. 
Prezydent przesłał nazwisko 
Day'a do senatu, do zatwierdze: 
nia go na stanowisku najwyższe: 
go sędziego w miejsce sędziego 
Sirassa, który zrezygnował. 

W Izbie niższej przeszedł bil 
dotyczący wyznaczenia budżetu 
dla marynarki. Do bilu przyjęto 
poprawkę wymagająca wyasygno- 
wania %500,000 na torpedowce. 

WASHINGTON, 22  lutego.— 
Po siedemnastu miesiącach od za- 
mordowania prezydenta MeKin- 
ley, kongres zgodził się w końcu 
na uchwalenie i wprowadzenie 
w Życie prawa przeciw anarchi- 
stom, „którzy hy. Sie dopuszczali 
zamachu. na prezydenta lub am- 
busadora zagranicznego państwa. 
Mocą tego prawa profesyonalni 
anarchiści nie będą mieli prawa 
obywatelstwa, u jeżeliby który 
anarchista zagraniczny wylado: 
wał w Ameryce, mu być natych- 
miast odesłany tam, skad przy: 
był. Gdyby się miał wydarzyć 
jaki zamach i przekonano Się. że 
napastnik jest anarchista. będzie 
sadzony przez sąd federalny Stw- 
nów Zjednoczonych, a nie we- 
dług praw stanowych jak było 
dotad. 

Katastrofa kolejowa. 


NEWARK, N.J. 20. lutego. — 
Pospieszny pociag „kolei żelaznej 
Delaware, Lackawana & Western, 
będący w pełnym biegu. naleciał 
na tramwaj uliczny i rozbił tako- 
wy. Tramwaj był napełniony dzie- 
ćmi udającemi się do szkoły. 1 zie - 
więcioro dzieci zostało na miejscu 
zabitych, a przeszło 15 mocno, 
a nawet fatalnie pokaleczonych. 

Przyczyna tego nieszczęścia by- 
ły śliskie tory gołoledzia pokryte. 
Motorman wczas zauważył nad- 
chodzący pociąg i starał się zapo- 
biedz katastrofie, ale nie mógł. 
Tramwaj ześlizgnał się w dół, 
a gdy znajdował się na torach, 
pociąg nadleciał z cała siła. Tram- 
waj został zupełnie rozbity. Dzie- 
ci rozsypały się na wszystkie stro- 
ny, a widzom okropny przedsta: 
wił się widok. 

W tramwaju znajdowało się oko: 
ło 120 osób —najwięcej uczni wyż: 
szej szkoły. Pociąg uderzył w 
przednia częsć kary i rozerwał 
takowa. Przednie platformę zna- 
leziono trzy bloki od miejsca wy- 
padku. Pociąg zatrzymano i nie- 
szczęśliwym pospieszono Z natych: 
miastowa pomocą. 

Swiatkami tej katastrofy było 
wiele osób. Gdy tramwaj nadcho- 
dził stróż kolejowy spuścił prze- 
cznice. Widział to motorman 
i chciał zatrzymać tramwaj aż ta: 
kowy przejdzie. Tymczasem wskó- 
tek lodem pokrytych szyn. było 
to niemożebnem. Tramwaj ześli- 
zgnął się pomimo chamulców prze- 
łamał przecznice i wpadł na tory. 
W tym czasie nadleciał pociag i 
nastąpiło zderzenie. Motorman 
ma rozbitą głowę istan jego jest 
beznadziejny. 


Z pomiędzy pokaleczonych wiele 
osób znajduje się w krytycznym 
stanie. Trupy zaś lub części ciała 
ludzkiego *zbierano na odległość 
kilku bloków. Tak zabici jak 
i pokaleczeni są to uczniowie wyż: 
szej szkoły w wieku od 14 do 18 
lat. 


Fatalny pożar. 


CEDAR RAPIDS la., 20 lute- 
go. — Dziś rano o godz. Żej spło- 
nał hotel Clifton, przyczem nie 
obeszło się bez ofiar w ludziach. 
Ogień tak szybko się rozszerzył, 
że goście i delegaci do konwen- 
cyi Tow. Young Men's Christian 
Association, których było w tym 
hotelu w liczbie 80, nie mieli wie- 
le czasu do ucieczki. Ogień po. 
wstał w bezmencie, prawdopodo- 
bnie wskutek zetknięcia się dru- 
tów elektrycznych, w chwili gdy 
wszyscy byli we śnie pograżeni. 

Gdy po budynku roległ się 
złowrogi głos — gore— pierwsze 
piętro już było w połomieniach. 
Zbudzeni goście rzucili się do 
schodów, ale stały im w drodze 
dym i przebijające się płomienie. 

Śmierć groziła wszystkim. Je- 
dyny ratunek był rzucanie się 
oknem na ulicę. To też wszyscy 
poczęli cisnąć się do okien. 

Z początku niejednego dreszcz 
przeszedł gdy spojrzał na dół i 
zmierzył odległość, ale duszący 
dym i piekace płomienie nie da: 
ły czasu do namysłu. Skakali je- 
den przez drugiego i padali je- 
den na drugiego, ginąc na miej- 
scu lub kalecząc się wzajemnie. 
Zanim jednak wszyscy wyskoczy: 
li z płonącego budynku, płomie- 
nie przedostały się do górnego 
piętra i objęły cały budynek. 
Wielu gości zostało dymem ubez: 
władnionych i zginęło w płomie- 
niach. 10 osób zginęło, a 22 zo: 
stały pokaleczonych. 

Inni ocaleli tylko w nocnej bie- 
liźnie. Wszystkie rzeczy zginęły 
w ogniu. Straż pożarna pomimo 
usilnych starań, budynku ocalić 
nie mogla. 

Rannych złożono w szpitalu 
św. łukasza, a po ugaszeniu ©- 
gnia poczęto rozgrzebywać zgli- 
szcza w poszukiwaniu za zginio- 
nymi. Wkrótce wydobyto kilka 
trupów. Ciała niektórych zdaje 
się, nigdy nie zostaną rozpozna- 
ne. tak są mocno popalone. 

Zderzenie się pociągów. 


GALENA, Ill, 20 lutego.--Po- 
ciag kolei Illionnis Central zde- 


rzył się z parowozem pociagu 
| towarowego "Minneapolis," przy” | 


czem trzech z służby kolejowej 
utraciło życie, u maszynista pasa- 
żerskiego pociągu i dwóch podró- 
żnych odniosło rany. Wypadek 
ten powstał z winy maszynisty 
towarowej lokomotywy, który 
oczekując na bocznych torach 
przejścia pasażerskiego pociąg 
sadził, że jeszcze zdąży nabrać 
wody ze stacyi icofnąć się na 
czas. Aliści zaledwie wjechał na 
regularne tory wpadł nań z ca: 


lym pędem pociag pasażerski, 
który właśnie w tej chwili nad. 
jechał. 


Znaczne Pożary. 


NEW YORK, 20 lutego. —W 
forcie La Fayette miała miejsce 
okropna eksplozya, która wstrzą- 
snęła całą okolicę. Eksplodowała 
bomba armatnia i spowodowała 
eksplozyę amunicyi. Trzech robo- 
tników zostało rozszarpanych w 
kawałki, czwarty tak mocno po- 
kaleczony, że umarł parę godzin 
po wypadku, dwóch zaś jest fa- 
talnie pokaleczonych, a siedmiu 
lekko. 

Huk eksplozyi słyszano kilka 
mil dokoła. Właściwa przyczyna 
tego wypadku niewiadoma. Utrzy- 
muja że robotnicy zajęci ;byli wy- 
dobywaniem prochu z defektowej 
bomby. Bomba eksplodowała i 
rozerwała znajdujących się w bliz- 
kości robotników. Ranni i zabici 
zostali zaraz usunięci a komisya 
składająca się z oficerów zarzą- 
dziła śledztwo. Na szczęście w 
magazynie nie wiele było amuni- 
cyi, w przeciwnym razie straty 
byłyby o wiełe znaczniejsze. 

NEW YORK, N. Y., 20 lute- 
go.—Ogień zniszczył doszczętnie 
Westerleigh kolegium, w czasie 
gdy się znajdowało w niem około 
800 uczni, którzy zdołali uciec 
w panicznym przestrachu; jeden 
tylko nauczyciel muzyki wysko- 
czył oknem z trzeciego piętra i 
złamał sobie ramię. Szkody w bu- 
dynku są olbrzymie. 

HOUGHTON, Mich., 21 lutego. 
—W miastecku tutejszem powstał 
wczoraj pożar i groził zniszcze- 
niem całej dzielnicy. Miejscowa 
straż pożarna była bezsilna wobec 
szerzących się płomieni. Na po- 
moc pospieszyły straże pożarne z 
Hancock, Quincey i Hurontown. 


* Straty zrządzone przez ogień 
wynoszą przeszło $150,000. Zgo- 
rzał skład Millera szacowany na 
$85,000. Po kilkogodzinnej wal- 
ce ogień został stłumiony. 
Ciekawe odkrycie. 
LAPORTE IND, 21 lutego. - 
Astronom Aleksander Young z 
Laporte ogłosił zdumionemu świa: 
tu, że odkrył za pomocą swych 
przyrządów astronomicznych ol- 
brzymie góry skał ji roślinność 
na słońcu. Twierdzi on z całą 
pewnością, że na słońcu istnieje 
życie kwiatów piękniejszych jak 
na ziemi a i skały sa piękne prze- 
zroczyste i przypuszcza, że musi 
tam być świat zwierzęcy, bo 
gdzie istnieją rośliny tam i żyją- 
ce stworzenia być muszą, a nawet 
posuwa swoje twierdzenie tak 


dalece że opowiada iż widział 
równiny i doliny zamieszkałe 


przez ludzi. 
Wielkie oszustwo. 


NEW YORK, 21 lutego. — 
Kompania ubezpieczeń na życie 
Union Central Life Insurance Co., 
odkryła wielkie oszustwo prakty- 
kowane na wielką skalę, a które- 
go ofiarą padła wyżej wymtienło- 
na kompania. Otóż szef tejże 
kompanii Foster, pogrzebowy J. 
Trepani i lekarz tejże kompanii 
podsuwali ciała innych zmarłych 
na miejsce żyjących, którzy byli 
zabezpieczeni w tej kompanii na 
grube sumy i ta szajka po ode- 
braniu pieniadzy na fałszywa 
polisę dzieliła się zyskiem. Po- 
dobno w krótkim stosunkowo 
czasie popełnili oszustw na sumę 
10,000. Kompania po odkryciu 
oszustwa każe wydobywać z 
grobów ciała tych, za których 
wypłaciła pieniądze i okazuje się 
iż są wcale inne osoby. Oszu- 
kańcza banda została osadzona 
w więzieniu pod wysoka kaucyą, 
śledstwo prawdopodobnie wyka- 
że więcej winowajców. 

Carnegie chory. 


ATLANTA, GA,. 21 lutego. — 
Znany milioner amerykański i 
filantrop, Andrzej Carnegie jest 
bardzo chory w Zimowym pała- 
cu swej siostry na wyspie Kum- 
berland. Biuletyny doktorskie po- 
wiadają, że stan jego zdrowia 
jest dość krytyczny. 


Oszust ujęty. 


LOS ANGELES, Cal., 21 lu- 
tego. — Pochwycono tu dawno 
poszukiwanego. ptaszka Eltona M. 

aod. który pracując dla firmy 
D. J. Stewart w Chicago. jako 
kolektor, skolektował 4325.25, lecz 
dla siebie i umknął w nieznane 
strony. Wood pozostawił w Chi- 
cago żonę i dzieci, które może 
teraz zobaczy, gdyż wysłani de- 
tektywi wiozaą cenna zgubę do 
Chicago. Podobno żadnych pie- 
niędzy przy nim nie znaleziono i 
nie wiadomo co z niemi zrobił. 


Olbrzymie plany. 


ST. PAUL, Minn., 21go lute. 
go.—Grono kapitalistów amery- 
kańskich przystąpiło do olbrzy- 
miego przedsiebiorstwa, które wy- 
woła rewolucyę na kolejach żela - 
znych. Mianowicie proponowa- 
nem jest przeprowadzenie pod- 
wójnej linii kolei elektrycznej tak 
dla pasażerów jak i towarów z 
Duluth przez Iowę na Des Moines 
aż do Zatoki Meksykańskiej. 
Droga ta ma kosztować mniej 
więcej 10 milionów dolarów, któ- 
re juź Sp W części złożone przez 
kapitalistów kilku stanów. Znany 
milioner J. W. Gates ma lwia część 
akcyi w tem nowem przedsiebior- 
stwie, lecz cały plan jest dotąd 
trzymany w tajemnicy, który je- 
dnakże sprytni reporterzy odkryli 
i obwieścili światu. Zaczynają się 
więc ziszczać przepowiednie Edi- 
sona, Że za lat kilka elektryczność 
wyruguje parę z powszechnego 
użytku. 


Korespondencye. 


w EE NAZARENE 

WORCESTER, Mass. Szan. Re- 
dakcyę “Gazety Polskiej” upra- 
szamy 0 łaskawe umieszczenie w 
łamach swego pisma następującej 
korespondencyi: 

Zwracamy uwagę rodaków, za: 
mieszkałych w New England, że 
otrzymaliśmy kilka listów od to- 
warzystw, które oświadczyły, że 
przybędg na kongres do Worces- 
ter, Mass. Wszystkim, którzy o- 
świadczyli chęć wysłania swych 
delegatów na ten kongres daliśmy 
pod tym względem informacye o- 
raz zauważyliśmy w niektórych 
gazetach, że towarzystwa intere- 
sowane zgadzaja się na wszystkie 
warunki jakie były podane w *''Ga- 
zecie Polskiej” i innych pismach w 
miesiącu styczniu. 

Obecnie ogłaszamy warunki i 
wskazówki do jakich zastosować 


się musi każdy delegat przybywa- 
jacy na kongres do Worcester, 
Mass. Otóż wszyscy delegaci, któ- 
rzy będą wysłani od towarzystw 
polskich, muszą być opatrzeni w 
mandat, wystawiony i podpisany 
przez zarząd towarzystwa, tj. 
przez prezesa, sekretarza protokó- 
łowego i sekretarza finansowego. 
Na każdym mandacie ma być wy- 
pisana nazwa towarzystwa, imię 
i nazwisko delegata. Jeżeli towa- 
rzystwo wysyła dwóch delegatów 
to dla obydwóch delegatów można 
wystawić jeden mandat. Jeżeli 
w danej osadzie jest ksiądz, upra 
sza się © potwierdzenie mandatu 
przez niego, tak, aby uniknąć 
wszelkich nieporozumień. 
Upraszamy nadto Wielebne Du- 
chowieństwo w stanach Nowej An- 
glii, aby raczyło pomódz nam w 
tej mozolnej pracy, mającej na 
celu dobro wszystkich braci na- 
szych, zamieszkałych w tych sta- 
nach. Nie watpimy ani na chwilę, 
że Duchowieństwo nasze poda 
nam rękę w tej pracy, która wy- 
maga wiele zabiegów i trudu. 


Nakoniec zwracamy się do 
wszystkich towarzystw w New 


England z prośbą, aby nie żało- 
wały tych kilku dolarów na po- 
dróż delegatów, bo kwestya zor- 
ganizowania wszystkich Polaków, 
w tych stanach zamieszkałych, ma 
bardzo wielkie znaczenie. 

Tym znów wszystkim towarzy* 
stwom, które oświadczyły goto- 
wość wzięcia udziału w tym kon- 


gresie, zasyłamy serdeczne po- 
dziękowanie. 


W jaki sposób Związek Pola- 
ków w Stanach Nowej Anglii bẹ- 
dzie zorganizowany, nad tem wła- 
śnie będzie obradował kongres, 
zwołany do Worcester, Mass. 

Z bratniem pozdrowieniem, Jó- 
zef Gajer, sekr. prot. 


LOWELI, Mass.— Szan. Re- 
dakcyę "Gazety Polskiej” proszę 
o zamieszczenie następującej 
korespondencyi: 

Dnia 8 lutego, 1903 roku, zo- 
stało założone w Lowell, Mass., 
towarzystwo bratniej pomocy Św. 
Michała Archanioła. Do towarzy - 
stwa przystąpiło 18 członków, a 
zarząd: wybrano następujący: 

F. Cebula, prezes; Józef Bar- 
czyk, wiceprezes; Wojciech Ziem- 
ba, kasyer; Wojciech Sztaba. sekr. 
prot.; Paweł Wojtaś, sekr. finan- 
sowy; Józef Szryt i Wojciech Pa- 
cuła, opiekunowie kasy; Jan Ja- 
neczko, Piotr Wojtaś, opiekuno- 
wie chorych; Józef Kozioł, Jan 
Wisnoski, radni; Jan Paduch, 
marszałek; Jan Kantykożeł, o- 
dźwierny. 

Odzywawamy się przeto do was 
bracia rodacy, mieszkający w na- 
szej parafii, którzy jeszcze do na- 
szego towarzystwa nie należycie, 
iż teraz nadarza Wam się najlepsza 
sposobność przystąpienia do nas, 
dopóki wstępne wynosi tylko $1. 
Później wstępne będzie znacznie 
podwyższone. 

Towarzystwo nasze płaci %5.00 
tygodniowo w chorobie, %50 poś- 
miertnego, 51.00 od każdego człon- 
ka otrzymuje wdowa, a w razie 
śmierci żony którego z członków, 
każdy składa po 50 centów. 

Do dzieła zatem bracia, zamiesz- 
kali w Lowell, Mass., łączmy się 
w towarzytwa lub przystąpcie do 
naszego towarzystwa, a wspólne 
mi siłami więcej zdziałać potrafie- 
my. 

Z bratniem pozdrowieniem, F. 
Cebuła, prezes. 


PROVIDENCE, R. I — Szano- 
wna Redakcyę “Gazety Polskiej” 
prosimy o zamieszczenie następu- 
jącej korespondencyi. 

Dnia 16go Listopada 1902 r. za- 
łożyliśmy tutaj nowe towarzystwo 
wzajemnej pomocy pod opieka 
św. Michała Archanioła. Prawda 
iż tutaj są już cztery inne towa- 
rzystwa, lecz i nasze zostało popar- 
te i rośnie tak w członków jak i w 
kapitał z każdym miesiącem. Wy- 
braliśmy następujący zarząd: 

Marcin Bryda, prezes. Franci- 
szek Miga, wiceprezes. Józef So- 
lak sekr. protokułowy. Andrzej 
Zieleński, sekr. fin. Józef Oszaj- 
ca, kasyer. Wojciech Boroń i Wa- 
wrzyniec Kulig, opiekunowie ka- 
sy. Antoni Miga i Ignacy Dulak, 
opiekunowie chorych. Jan Oszaj- 
ca, bibliotekarz. Adam Zięba, 
marszałek I. Józef Migga, mar- 
szałek II. b 

Towarzystwo urządziło pierwszy 
bal w dniu 31-go Stycznia, 1908 
r. na korzyść towarzystwa, który 
wypadł bardzo świetnie. 

W owej zabawie wzięło udział 
tow. św. Józefa z Central Falls, 
R. I, które przyjęliśmy z otwar- 
temi ramionami. Prezes naszego- 
tow. Fr. Miga wygłosił krótką 
mowę powitalna, jakoteż i prezes 


tow. św. „Józefa z Central i 


Nowe Książki! «RIEROTA" 
R. Ly ob. J. Gromada. poczem Pięć powieści, mianowicie: 1) Żelazne Dwutygodnik Religijno - Społe- 
nastąpił pochód po halii tańce. | więzienie; 2) Poświęcenie kapłana; 8) czny. 


Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze- 
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena 10c 


Siedm powieści, zawiera: 1) Ufność 


O godzinie 11 w wieczór został u- 
rządzony wymarsz tow. św. Józefa 
do domu i podziękowanie za przy- 

byci wy z ZW b wynagrodzona; 2) Tania kapusta i połeć 
bycie, ygłoszone również przez | słoniny; 8) Uczeń Rubensa; 4) Gwiazdka 
prezesa naszego Fr. Migę 5 biednej sieroty; 5) Jałmużna ubóstwa; 


Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks. St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
dale, któremi się opiekują Siostry 
Illgo Zakonu św. Franciszka. 

Prenumerata na rok wynosi $1.00 
którą należy zapłacić z góry. Bą 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.46. *"Sie- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa <Sferota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Il. 


KATALOG 


podziękowanie za przyjęcie wygło- |) Z re, Bie, an apoien iejau; 
szone przez prezesa J. (Gromadę z | © opiekę. W miękkiej oprawie 15c 
Central Falls i wzajemne życzenia | Cztery miesiące pobytu na jedne 
rozwoju obydwóch towarzystw. | kład 2 augielskiegge a e 
Tak towarzystwu św. Józefa jako- | 50c, w ałabej : 
też icałej publiczności składamy 

serdeczne “Bóg zapłać”. 

Wszelkie korespondeneye tyczą- 
ce się Towarzystwa adresować na- 
leży do: Józefa Solak, sekr. 
prot. box 184 Olneyville, R. I. 


BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znaczny za- 
pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne i ja- 
sne objaśnienie dziejów Starego i No- 
wego Testamentu. Opracował ks. pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. 87.50 

W. Dyniewicz, 582 Noble at, Chica- 
go, LI. 
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Centralne biuro ogłoszeń, 
dzienników i uniwers. 
reklamy. 


ADOLFA 
CHULAWSKIEGO 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 
nr. 13 (telefon 2432) 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na 
wszystkie czasopisma świata: zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, Iliustra- 
cyl etc. przez plerwszorzędnych arty- 
stów. — Udzielanie autentycznych 
adresów. 


MANCHESTER, N. H. —Sza- 
nowną redakcyę "Gazety Polskiej” 
upraszam o umieszczenie w swych 
łamach niniejszej korespondencyi. 
Dnia 1 lutego Towarzystwo bra- 
tniej pomocy Rycerzy pod opieka 
Matki Boskiej Częstochowskiej od- 
było swoje posiedzenie, na którem 
został wybrany nowy zarząd na 
rok bieżący z następujących człon- 
ków: Michał Jasiński, prezes; 
Stan. Wyderka, wiceprzes; Igna- 
cy Stasz, sekr. prot. Mich. Zaje- 
chowski, sekr. fin.; Jan Dębski, 
kasyer; Fran. Kocur i Jan Macek, 
opiekuunówie kasy; J. Nizianko: 
wicz, marszałek; J. Rybczyk, d. 
Zieliński, J. Łukaszewicz, J. Gru- 
szewski, M. Cyra, A, Drociak, ra- 
dni; J. Duda, P. Znoj, M. Piotro- 
wski i Niziankowiez, komitet cho- 
rych; Ant. Rosmus i Józef Borow- 
ski, chorażowie; P. Borowski, o- 
dźwierny. 

Wszystkie listy i koresponden- 
cye tyczące się Towarzystwa nale- 
ży adresować do Ign. Stasz, box 
583, Manchester, N. H. 


harmonik, basów, klaruełów ł Innych instra- 
mentów muzycznych, jako teg | zegarków, łafi- 
cuszków itd., bedzie każdemu wysłany, kto ham 
przyśle swój adres. 


Dla zschęcenia nowych odbiorców będziemy 
sprzedawali powyższą harmonikę po 4.75, regu- 
larna cena 5.50. 

Harmonika ta jest 11% call wysoka, 6 call aze- 
roka, ma 10 klawiery, A etopay, 3 rzędy pi- 
szczałek, perłowe poz ki klawszowe, ctubeltowe 
miechy, z okntemi rogami. ma bardzo głońny i 
pfzyjemny głos. Adresować należy: 

NALEPIŚSKI MDSE, (0. 
Fa M. NALEPIŃSKI, PROP.. 
1534 N. California ave., CHICAGO. 


Choroba Nerek 


jest przyczyną przedwczesnej fmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszllwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon- 


ków i ogólne osłabienie. * . . 


Dra Piotra 


15 MAREK NAGRODY otrzy- 
mał główny nauczyciel Proske z 
Długiej wsi, pod Huleczynem na 


Szląsku. za skuteczne nauczanie 
języka niemieckiego. 


wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 


działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej- 


scowych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 So. Hoyne Ave, - + * CHICAGO, ILL, 


Nowy kursista. 


— Gdzie Władek? 

— Na kursie mleczarstwa. 

— Cóż tam robi? 

— Machnął na wekslu cudzy 
podpis i teraz—doi kozę. 


Wyłacznie dla Abonentów. 


pOSZLEMY każdemu agentowi lub czytelinkowi "GAZETY POLSKIEJ W CHICAGO”, pełnej wielko- 

ści $1.00 paczkę VITAE-ORE, przez pocztę FRANKO, wystarczającą na jeden. miesiąc kuracyi, ma- 
jący być zapłaconą w przeciągu jednego miesiąca po odebraniu lekarstwa, pod warunkiem, że odbiorca bę- 
dzie mógł sumiennie powiedzieć, iż używanie tegoż sprawiło jemu więcej dobrego aniżeli wszystkie medy- 
cyny i preperacye, czy to szarlatanów, czy też i prawdziwych doktorów albo patentowane lekarstwa jakie 
kiedykolwiek używał. My bierzemy na siebie całe ryzyko; wy nie macie nie do stracenia. Jeżeli wam 
nie poskutkuje, to nie nie zapłacicie. VITAE-ORE jest naturalną twardą, adomantynowo-kamienistą sub- 
stancyą — mineralną RUDĄ, kopang z ziemi jak złoto i srebro, i około 20 lat potrzeba na jego oxydyzacyą. 
Zawiera ouo naturalne żelazo, naturalną siarkę i magnezyą jedna paczka, dorówna w leczniczej gile 
i wartości zdrowotnej 800 galonom najsilniejszej, najsknteczniejszej wody mineralnej, pitej świeżo u źródła. 
Jest to odkrycie geologiczne do którego nic się nie dodaje i z którego nie się nie odejmuje. Stało się ono 
podziwem tego wieku, jak o tem poówiadczą tysiące i czemu nikt, odpowiadający na to ogłoszenie i piszący 
po paczkę nie zaprzeczy po użyciu takowej. Wyleczyło ono więcej chronicznych, uznanych za niewrle- 
czalne wypadków, niż jakiekolwiek inne lekarstwo i wyleczy każdy rodzaj choroby prędzej niż jakiekol- 
wiek lekarstwo albo kombinacye lecznicze. Oferta niniejsza nasamprzód zwróci na siebie uwagę, a nastę- 
pnie wywoła wdzięczność, każdej żyjącej osoby wyglądającej za lepszem zdrowiem, lub cierpiącej boleści, 
słabości i choroby, które oparły się całemu światu lekarskiemu i pogorszyły się z wiekiem. Nie obchodzi 
nas wasze niedowierzanie, chcemy tylko abyście przekonali się sami, naszym kosztem, bez względu na to 
jakie choroby mieć możecie i napisali do nas po paczkę. 

Nie mówcie, że wasza choroba jest niewyleczalną. Spróbujcie najpierw VITAE-ORE. Wyleczyło 
ono innych wyleczy i was. Pamiętajcie, że jest to lekaratwo zupełnie odmienne od wszystkich innych 
lekarstw na świecie. Jest to lekarstwo naturalne, a nie żadna mieszanina różnych kombinacyi, wymyśla- 
nych przez ludzi. Vitae-Ore uczyni to samo dla was co uczyniło tysiącom innych ludzi, jeżeli próbę 
z niem zrobicie, z czem nikt wachać się nie powinien w obec tak liberalnej oferty. PISZCIE PO $1.00 
PACZKĘ NA „NASZE RYZYKO. Nie macie nie do stracenia, jeżeli lekarstwo wam nie pomoże. NIE 
CHCEMY PIENIĘDZY OD NIKOGO KOMU VITAE-ORE POMÓDZ NIE ZDOŁA. Czy może być 
coś bardziej rzetelnego? Jedna paczka IL, wystarcza na wyleczenie prostego wypadku; dwie do ezte- 
rech na chroniczne, uporczywe wypadki. Badanie udowodni ŻE WYŚLEMY NA SERYO TO CO MÓ- 
WIMY w tem ogłoszeniu i spełnimy co obiecujemy. Piszcie dzisiaj po paczkę na nasze ryzyko i nasz 
koszt, podając wasz wiek i wasze dolegliwości, tak abyśmy mogli wam dać specyalne wskazówki jeżeli 
potrzeba, i wsponinijcie tę gazetę, tak ubyśmy wiedzieli że macie prawo do tej liberalnej oferty. 

Jest to niezawodne lekarstwo na Reumatyzm, Chorobę Brighta, Zakażenie Krwi, Bicie Serca, Dy- 
fteryę, Katar 1 Dolegliwości Gardła, Słabości Wątroby, Nerek i Pęcherza, Nieregularności żołądkowe 
i niewieście, Grypę, Malaryę, Rozstrojenie nerwowe i Ogólne osłabienie. Adresujcie: 


THEO. NOEL CO., P. 15, Dept. Vitae-Ore Bldg., Chicago, III. 


CZYTAJCIE TE POŚWIADCZENIA. 


f Czytajcie następujące listy, otrzymane od ludzi, którzy odpowiedzieli na ogłoszenia zamieszczone 
w tej i w innych gazetach polskich w ostatnich kilku tygodniach i otrzymali paczkę na próbę. Mówią 
one same za siebie. Piszcie po dolarową paczkę na nasze ryzyko. 


Ledoux, Minn.— Chcę dziękować Szan. Panom za wyleczenie mnie z bólu głcwy, który mi ciągle dokuczał. Mia- 
łam już czterech doktorów a żaden nie zdołał mi nic pomódz, dopiero gdy używałam VWitae-Ore pea kilka tygOWAT pól 
zupełnie ustał. Tysiąc razy dziękuję Szan. Panom za wyzdrowienie mnie. — Panl M. Rosinska, Ledoux, Minn. 


Austin, Texas. — Ja niżej podpisany składam serdeczne dzięki Szan. Panom za wyleczenie mnie w tak kró 
czasie z dreszczów, które mię trapiły. Nie miałem żadnego apetytu, tylko bóle w piersiach i kaszel mi dokuczał. BED 
58 lata. W cztereoli tygodniach rea używaniu Vitae-Ore wyzdrowiałem. Więc jeszcze raz dziękują tysiąc razy za wyleczenie 
i życzę każdemu cierpiącemu ud się do Theo Noel Co, — Marcin Janczak Austin, Texas. 


Mystic, Iowa. — Byłem chory przez długi czas, tak że do żadnej pracy nie byłem zdatny, Czułem się słub 
najmniejszej robocie. Po użyciu jednej paczki waszych lekarstw byłem jak a San Babicz, Mystic, towa PB 


Stanford, Conn. — Niniejszem zawiadamiam, iż Wasze lekarstwo, które moja żona używała jest jaknajleps o 
nieważ w przeciagu trzydziestu dni została zupełnie wyleczoną z kataru 1 innych asier etai. y Pa RZA 


„ne dzięki Waszej instyt 5 — Ę 
iw: Cz i pie ustytucył i polecamy wszystkim cierpiącym, aby się do niej udali. Tomasz t Stefania Ka 


Chicago, Ili. — Moja żona używała Vitae-Ore przez czternaście dni i całkłem wyzdrowiała. Przedtem nie była zdolną do 
najmniejszej pracy domowej. — Tomasz Mielcarek, 23 Chapin st., Chicago, Ill. 3 k 


Lawrence, Mass. — Przez dwa lata cierpiałem na reumatyzm, dolegliwości żołądkowe, i ból w krzyżach. Po jednomie- 
sięcznem używaniu Vitae Ore zostałem całkiem uzdrowiony.— Jan | ZH 89 Common st., Lawrence, Mass, j : 


Lawrence. Mass, — Donoszę panom Theo. Noel Co, że Vitae-Ore uleczyło mnie w przeciągu dwóch tygodni, za co 
składam serdeczne dzięki. Byłem dwa lata chory i straciłem dużo pieniędzy na doktorów, którzy mówili mi, = mle tobie 
mnie wyleczyć. Radzili mł jechać do starego kraju. Wtedy to ujrzałem Wasze ogłoszenie w gazecie I posłałem po Vitae Ore. 
Używałem je dwa tygodnie i byłem zdrowy. Przedtem nie byłem w stanie chodzić do pracy, teraz pracuję codziennie | to 
ciężko. Składam serdeczne dzięki i pozostaję, Józef Krawczyk, 9 Common st., Lawrence, Mass, 


8o, karo III. — Jestem 82 lata stary, Żonaty, miałem gwałtowne bóle w głowie, ból w krzyżach, nerwy zepsute, 
niestrawność w żołądku ł inne rozmaite bóle. Używałem Waszego lekarstwa przez 80 dni i wszystkie bóle mnie opuściły, 
Dziękuję Panom serdecznie i zostaje uniżony sługa, Jan Rytkowski, 8624 Houston ave., S0, Chicago, Ill. "E 


Washburn, Wis. — Żona moja skarzyła się na ból w krzyżach, z tego porodu nie mogła spać. Używała Waszego 
lekarstwa i w jednem miesiącu wyzdrowiała. — Stanisław Mortniak, Box 618, Washburn, Wie. 


Brookston, Penn'a — Dziękuje paczkę przysłaną mi na trzydziesto dniową próbę. Wyleczyła mnie z reumat: d 
Michat Kosiński, Box 5, Brookston, MAAE, s i N "2 Sa 


Hazleton, Penn'a. — Cierpiałem długo na ciężki ból głowy, neuralgię i na niestrawność, Używałem Pańskiego 
ama Dae do zdrowia Możecie z Panowie E po całych Stanach Zjednoczonych. — Marcin Michalski, 
azleton, Penn'a. 


M. A 
Peru, IM. — Przez niejaki czas cierpiałem na bicie serca, także reumatyzm mi dokuczał. Po jedno miesięcznem ` 


używaniu Waszego lekarstwa wyzdrowiałem.—Józef Lustig, Peru Steel Plant, Peru, 111. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg.. 
CHICAGO. 


Szkocka maść na oczy. 


CAC 


QOadowna ta mańć jest robiona padług przepis: 
pewnego starego suukockiago misyonarxa, który 
podróżował w Palestynie (Ziami Świętej) ni 
pn Asyi, jako taż w Egipcie, lecząc lu 
m różnych dolegliwości, chorób í słabości. próci 
ia słowa Bożago. Na dalekim Wacho 
ia z powodn klimatu wielu cierpi na słał» 
oczy | wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
a podług przepisu, zostali wylaczeni, a ci 
J mial! wzrok osłabiony, odzyskał! wzrob 
mdrowy | silny. Bakocka ta maść jest skntoczna 
gwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiarnego czytania 
szyć. racowania nocami, wytażenia wzrok 
przy ałabam świetle, jak również s przyczyn) 
Talkie) choroby lub allnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00, 


w liście reglatrowanym 
przez Money Order Inh w 1 i 8 centowych ana 
h pocztowych pod m: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, IN 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN. 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ m0 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


Można przes 


CZYTAJCIE 


Co mówią pacyenci o 


DR. L. A. BADGER 
SPECYALISGIE 


Który leczy najlepszemi metoda- 
mi i z najlepsze. powodze- 
niem wszystkie choroby 


| krwiowe 
NERWOWE, CHRO- 
NICZNE I PRYWATNE. 


Webster, Mass., 20-go paździer- 
nika, 1902. 


Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
* w jaknajlepszym stanie dzięki pań- 
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tem, gdyż chciałem 
x się przekonać czy sprawa się nie 
p pogorszy, ale upłynęło kilka tygo- 
dni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wazystkie po- 
- goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
; tylko straciłem apetyt w ostatnich 
niach. Proszę mi co przysłać na 
poprawienie tegoż. Jestem bardźo 
wdzięczny Panu za pomoc i sto- 
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy- 
s leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa- 
nu ruz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostaję z uniże- 
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. 


Zwracamy uwagę czytelnikom na to, że Dr. 

Badger leczy listownie tylka od czterech osta- 

+ tnich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy- 

mał więcej podziękowań za swo:g pomoc niż 

~ inni lekarze, którzy leczyli pacyentów przes 
dzieniąć lat w ten sam sposób. 


ADRES: 
1019 Madison St. TOLEDO, O 


Wo | 


AA 


E NOWOŚĆ! 
Rzecz, która jest 
potrzebna każde- 
mu człowie- 
kowi. 


Jedyny w *wlecia sposób którym możia wy- 
ciągnąć lub wytrzeć atrament z papieru, płótna, 
sukna, jedwabiu | innych materyt, nietylku 
atramentu lecz | innych tłumtych subalancyi 
1 farby. Miejsce z którego atrament zostanie 
usunięty nie jest bynajmniej nazkodzozże, gru- 

~ boéć papieru nie jeat uezkodzona, & wymazanie 
amamenta z papiere jast iak doskonałe, że tru- 
dna poznać gdzie pisma była Nazywa nią to 

- «Ątramento ciąg". Cała sztuka kosztuje 25c. 
Jeat to dwie hutaleczki «hamicznego preperata 
w ładnem pudełeczku. z z:kręcanym wierzchem 
d a inetrukcyą jak ażywać, którą każdy może 
zrozunieć. Wyayłamy warądzie do wszystkich 
części Stanów Zjefnaczorrch I Kanady, za UA: 
daałaniem nam 25o, przez Money Order, Register 
lub tań | w znaczkaci: pocztowych. Żnaczków 
pocztowycj, g Cansdy mie przyjmujemy. Sami 
epiacamy przeayłkę. Adres: 


Polonia Merchandise Co. 


Weatfield, Mana. U. R. 4. 


a ZE P.S. Piazcia do nas po katalog innych cie- 
mA 4 kawych rzeczy, ale przyślljcie znaczek poczto- 


A wy na przesyłkę. 
„Ph BA 


ŁZAWE WESELE. 
Opowiadanie na tle prawdziwem 
przez Bolesława Anc. 


“Bo gdy do grobu Polska wstąpiła 
“Jeden mi tylko pozostał strój. 
“Czarna sukienka." 


Chłodny i wilgotny był poranek 
5 lutego 1863 r., a choć śladu śnie- 
gu nie było widać na ziemi, to 
zmrożona mgła wypełniała powie- 
trze a śnieżne szrony pokrywały 
gułęzie drzewa i zeschłe trawy. 

Blade, ospałe słońee podnosiło 
się leniwo na widnokragu miaste- 
czka Małogoszcza, aby oświecić dy- 
miące jeszcze zgliszezu dopalają- 
cych się domów, stosy nagich odar- 
tych, strasznie pokaleczonych tru- 
pów płci obojga, od starców, aż 
do niemowłąt!...; 

Gdzieniegdzie przytumiony jęk, 
lub szłochanie słychać się dawało. 
a bojaźliwe wychyłające się z okice- 
nek piwnice, lub stosów gruzów 
ludzkie postacie zdawały się zapy- 
tywać, czy mogą już opuścić swo- 
je kryjówki, które im życie ocaliły. 

"Obrzydliwość — spustoszenia”, 
jak mówi Pismo, panowała tam w 
całej swej sile, a nędzy, łzom i 
cierpieniom ludzkim zdawało się 
nie być końca... 

Jeno wrony i kruki cieszyły się 
niewymownie, nawołując się kra- 
kaniem na ucztę, którą im zgoto- 
wało zwycięstwo nad bezbronnem 
miasteczkiem krwiożerczego Mos- 
kala, pułkownika Czengerego, cy- 
guna-kutolika, urodzonego z Polki. 

-= Pomagał mu w tem dziele zni- 
szezenia kapitan Bentkowski opój, 
rozpustnik, odstępca narodowy, 
który za ten czyn barbarzyństwa 
do stopnia majora posuniętym zo- 
stak. 

Zwycięstwo było łutwem,-gdyż 

į po opuszczeniu miasteczka przez 
oddziały Langiewicza i Jezioruń- 


skiego przed bitwa d. 23 lutego, | 


Czengery nie mogąc zwyciężyć po- 
wstańców, oddał na łup i orgię 
miasteczko Małogoszcz. pozwala- 
jac w niem 'pogulat" swym 
żołdakom. Rabunek całego min- 
steczka, zgliszcza i perzyny z lu- 
dzkiego mienia, bezcześć niewiast 
i 220 trupów, były wymownym 
dowodem tej pochulanki, u słońce 
25 lutego, już raz drugi oświetliło 
całą ohydę tej moskiewskiej wale- 
czności. 

Moskali jednak w Małogoszczu 
już wtedy nie było, bo Czengery 

|pomimo rzekomego zwycięstwa 
nad buntownikami, wolu} się cof- 
nać ku Chęcinom, a tylko podjaz- 
dy jego przebiegały okolice, zbie” 
rając swych rannych i zagarniając 
po drodze wszystko, co im się po” 
"dejrzanem wydawało. 

wę. $ 

Tego poranku, w odległości 
mniej więcej dwóch do trzech kilo- 
metrów od Małogoszcza, ku rzece 
Nidzie. w krzakach okrytych Iśnią- 
cym szronem, na zmarzłej ziemi, le- 
Żał trup człowieku, nagi. strasznie 
pokaleczony, 2 posiniałemi noga - 
mi i lewą ręką, prawa zaś była pod 
ciało podwinięta. Twarzą zwróco- 
ny był do ziemi, a kilka pchnięć 
bagnetem zadanych z tyłu. wiad- 
czyły, że już po zranieniu i obdar- 
ciu nad poległym się pastwiono. 

Z zarośli wychyliła się postać 
żołnierza moskiewskiego, który 
zobaczywszy nagiego trupa, nie 
przedstawiajacego żadnej zdoby- 
czy, huknał na innych i naraz kil- 
kunastu żołdaków tam się skupi- 
ło. 

Odwróecili trupa twarzą do góry, 
dla bliższego rozpoznania. jakkol- 
wiek niektórzy z góry zapew- 
niali, że musi to być buntowszezyk 
kiedy jest nagi i pokłuty. 

Nasi tu już byli, to widać — 
dodawali machając ręką, na znak 
Że nie warto się trudzić podnosze- 
niem trum. 

Podniesiono jednak ciało, u tak 
z młodzieńczej twarzy zabitego, 
jukoteż z jego długich włosów, stn- 
nowczo orzekli, że to jest bun- 
towszczyk. 

Niewielka rana, okryta krwią 
skrzepłą, przeszywała pierś jego, 
która tak jak i twarz nie miała śla - 
dów trupiej siności, widocznie mat- 
ka ziemia ciepłem swojem, cząstkę 
życia jeszcze ocaliła. 

Postanowili więc odejść, gdy je- 
den z tych barbarzyńców przekli- 
nająae buntowszczyka, 
który już się ruszać nie mógł, 
pchnął trupa bagnetem. 

Cichy jęk wydobył się z piersi 
nieboszczyka, eo spowodowało zbó- 
ja do zatrzymania się dla stwier- 
dzenia, że życie jeszcze się kołuta- 
ło w tem podziurawionem ciele. 
Wytłomaczył więc  towarzyszoni,. 
że lepiej będzie widzianem przez 
niczalstwo, gdy przyniosą choćby 
trupa do ambulansu, bo dadza tem 
dowód, że nie mieli strachu przed 
buntowszczykami. 


| 


GAZETA POLSKA. 


Złożono umierającego na zaim- 
prowizowanych noszach i orszak 
skierował się do posterunku am- 
bulansowego. 

W szpitalu cywilnym św. Alek- 
sandra w Kielcach na przedmie- 
ściu Bożęckiem, ruch wielki i krę- 


| tanina. Od dozorczyń w ezepcach 


i w wykwintnych czarnych toale- 
tach, aż się ćmi po salach i ko- 
rytarzach szpitalnych.. 

łóżka wysłane niezwykłą szpi- 
talną pościelą. pokryte są cieniu- 
tka, świeża bielizną, a na nich 
spoczywają jęczące ranne postacie, 
których w swej łaskawości Mo- 
skale dobić nie raczyli, a w dal- 
szej swej łaskawości, oddali do 
szpitala miejskiego, aby państwu 
isobie oszczędzić kosztów i tru- 
dów, i aby nie odsłonić rabka 


| tajemnicy o ilości swoich rannych, 


pomieszczonych w szpitalu woj- 
skowym Św. Iconarda. 


Przy drzwiach w każdej sali, 


| stoi żołduk z bagnetem, a nu ło- 


żach spoczywają resztki ludzi o- 
kropnie pokaleczonych nie w bi- 
twie, lecz po bitwie, dając od cza: 
su do czasu tylko jękiem słabe od- 
znaki życia. 

Kilku lekarzy 
krzątują się około udzielenia ran- 
nym pomocy a tui owdzie odjęte 
ręce lub nogi są wymownem świt- 
dectwem ich działalności. 


4 pomocnikami 


Na jednem z łóżek leży bez śla: 
du życia, raczej trup znuwakrowa- 
ny, niż ezłowiek, a wpatrzywszy 
się dobrze w niego, poznamy nie- 
szczęśliwego z zarośli małagoskich. 

Oczy w słup, głowa  posiniała, 
język skołkowaciały i chrapliwy 
czasami wydobywający się oddech, 
wskazują na blizki koniee. 

Właśnie zbliżają się do niego 
lekarze, oglądają, badają, sondu- 
Ja rany i orzekają. iż pomimo 
ich znacznej liezby, życiu one nie 
zagrużają; natomiast  odziębione, 
a znajdujące się w stanie ganyre- 
ny ręka lewa i obie nogi, natych- 
miast odjętemi być muszą!! 

Pomimo prośb i protestaeyi li- 
tościwych  dozorczyń, lekarze 
przystępują zuraz do operucyi... 

Już jedna noga powyżej kostki 
i druga w połowie goleni odjęte- 
mi zostały, a chory, w bezprzy= 
tomności swojej, zdawał się tego 
nie odczuwać. Zabrano się więc 
do odjęcia ręki niżej łokcia, gdy 
chory w gorączkowem podnice- | 
niu krzyknął, zerwał się i oczy 
szeroko otworzył. 

Zrozumiał odrazu swoje położe- 
nie. lecz nie bôli cierpienie ów 
krzyk mu wyrwał z piersi, tylko 
widok stojącego na straży żołdakau. | 

Precz z tym zbójem, Moska 
lem, bo mu tym kubkiem rozbiję 
głowę!... (autentyczne). 

Zołnierza eofnięto, n chory padł 
bez zmysłów, pod wpływem chu- 
stki chloroformowunej, która mu 
na głowę zarzucono... 

Dziwhe są wyroki losu! Nieu- ! 
miera człowiek wtedy kiedy chce, 
lub kiedy, według naszego ludzkie- |! 
go sądu, należałoby mu się umrzeć. , 

U niektórych ludów staroży: | 
tnych, a nawet podobno do dziś 
dnia u Chiiezyków, prawo dozwa .- | 
la społeczeństwu pozbywania się 
z pomiędzy siebie jednostek sła- 
bych, lub niedałężnych. To jest 
nieludzkiem i barbarzyńskiem bez 
zaprzeczenia. 

Ale czyż w niektórych razach 
nie jest również nieludzkiem. za- 
chować życie, podtrzywać ulatują- 
ce istnienie jednostki. z calą Świn- 
domiościa, że tak ocalonemu oso- 
bnikowi gotuje się tylko jedną nie- 
ustająca mękę, na resztkę jego nę- 
dznego żywota”... 

Może i tak jest, ale pojęcia ey- 
wilizacyi i etyka chrześciuńska zo- 
bowięzują sumienie, do użycia 
wszelkich środków ratunku! 

I tym razem, choć bez nadziei 
w powodzenie, sztuka lekarska ` 
spełniła swój obowiązek, zostawia- i 
jac nu łożu boleści resztki człowie- 
ka, obandażowane i poobwijane, 
jak mumia, a pogrążone w cięż: ` 
kiej gorączce. Zdawało się, iż la- 
da chwila duch z tyeh nieszczę- 
snyvch resztek ulecieć powinien, 
— a jednak przeznaczenie, czy 
silę młodości zwyciężyły... 

Po kilkunastu dniach palacej 
gorączki i senności, nieszczęśliwy 
przebudził się i niezadługo umysł 
jego był w stanie ocenić całą gro: 
zę swego położenia. 

Gorace łzy popłynęły z oczu nie- 
szczęsnego młodzieńca, mieszały 
się one ze łzami współczucia anioła 
opiekuńczego, czuwnjacego przy 
łożu rannego. 

Była to piękna, młoda dziewczy- 
na, która w głębokiem pojęciu 
swych obowiązków nauczyciel- 
skich, poświęcała czuwaniu przy 
łożu tego, którego za najnieszczę- 
śliwszezgo między rannymi uznała. 
Ona to staraniem swojem podtrzy- 
mywała przez kilkanaście dni tle- 


i 
; 
i 


jace w nim jeszeze iskierki życia. 

Płakała więc z radości widząc 
powracające życie młodzieńcu, pla- 
kała również z boleści nad cierpie- 
niani przyszłości, tego kaleczego 
istnienia! 

Od tego czasu zadzierżynał się 
węzeł przyjaźni między temi dwo- 
ma istotami, węzeł, oparty na 
wdzięczności z jednej a na miło- 
sierdziu z drugiej strony. 

Wyzdrowienie nieszczęśliwego 
kaleki następowało szybko, i mło- 
dość zwyciężyła. Wkrótce opic- 
kunka dowiedziała się od niego, iż 
jako 20-to letni czeladnik mularski 
opuścił w styczniu Warszawę; że 
walczył pod  Wąchockiem, S-tym 
Krzyżem i Staszowem i postawio- 
ny na wysuniętej pikiecie koło 
Małogoszcza, ugodzony kulą padł 
i stracił przytomność, która odzy- 
skał dopiero w obec swej opiekun- 
kit... 

Historva krótka nle straszna i 
bolesna. wobec stanu kaleki, który, 
Ja opowiadał. Ten ogrom nieszczę- 
ścia, to bezbrzeżnie beznadziejne 
życie niedołężnego młodzieńcasie- 
roty, wstrząsnęło duszą młodej 
Polki i zrodziło w niej myśl zno- 


piekowania się dozgonnego tym 
nieszczęśliwym. 
* * 
* 


Powrót do względnego zdrowia 
kaleki trwał parę miesięcy. Wia- 
dze moskiewskie chętnie wypuściły 
go ze swej opieki. zostawiając go 
na koszeie miasta, które pod zarzą- 
dem wrogów nie mogło się nim o- 
piekować. Torba tylko i nędza 
półżywego żebraka czekać go mo- 
giy. 

Jakie walki i męki rozgrywać 
się musialy w szłachetnem i wiel- 
kien sercu młodej opiekunki bie- 
daka opisywać tego i kusić się nie 
będę. 

Wzyłędy na złośliwość języków 
ludzkich, na straszną przyszłość 
opuszczonego nieszczęśnika, na nę- 
dzę swego bytu nauczycielki, na 
ciężar i ogromną odpowiedzialność 
wzięcia na siebie tak wielkiego ka- 
leki, a wreszcie na nierówność po- 
ié wychowania i wykształcenia 
opiekunki i pupila, wszystko to 
musiało być brane na uwagę i 
sprawiać zaenej dziewicy tysiące 
udręczeń... 

Rezultatem tych walk i rozmy- 
dań były w sićrpniu zapowiedzie 
ogłoszone z kazałniey kościoła ko- 
legialnego. szlachetnej opiekunki 
z nieszezęsnym kaleka... 

* m LJ 

W jasny dzień wrześniowy 1563 
r. w kościołku Św. Wojciecha na 
Borzęckiem przedmieściu przed 
oltarzem zapalono cztery świece, 
a wkrótce okazał się i orszak ślu- 


l bny. 


Panna młoda, anioł raczej, jak 
kobieta, w czarnej prostej sukien- 
ce, mając za ozdobę tylko piękne 
złociste włosy i niebiesko-fijołko- 
we oczy, pchała przed sobą wózek, 
na którym usadowiona była postać 
młodzieńca bez nóg i jednej ręki. 
To był pan młody'!!... 

Towarzyszyło im kilka kobiet 
czarno ubranych i kilku mężczyzn. 

Orszak zbliżył się do oltarza, 
tak, iż panna młoda koło wózka 
narzeczonego stanęła, a wtedy wy- 
szedł z zakrystyi ksiadz, w czarnej 
kapie. 

Widać było z twarzy kapłam, iż 
przed spełnieniem swego posłanni- 
ctwa chciał przemówić słów kilka 
do nowożeńców, lecz wzruszenie 
głos mu zutamowało. a gdy zoba- 
czyłłzy spływające po twarzy o- 
blubieniey, łzy wdzięczności bez- 
miernej a może i miłości w oczach 
oblubieńca, a łzy gorącego współ: 
czueia w oczach otaczających 
świadków, sam on załedwie przez 
łzy mógł dokończyć ceremonii, a 
organista ze łzami odźpiewał *Ve- 
ni erentor"". 

Tak się odbyło to łzawe wesele, 
ta wielka ofiara Polki, wyższa sto- 
kroć od ofiary Indianki, wstępują- 


"cej na stos, by spłonąć wraz ze 


zwłokami męża swego!.... 


CHŁOPSKI DOWCIP. 


W przepełnionym wagonie sic- 
dział między innymi pewien 
pan, który palił jedno cygaro za 
drugiem. bez przerwy. Dym 
napełnił wagon, niektórzy zaczęli 
się krztusić i kaszlać tradzi byliby 
dać napomnienie temu namiętne- 
mu palaczowi, lecz żaden się na 
to zdobyć nie mógł. Nareszcie 
wieśniak jeden,siedzący przyowym 
jegomościu, ile razy ten otrząsał 
na podłogę popiół z cygara, zaczął 
podskakiwać na siedzeniu, skrobać 
w uchu i wzdychać, wreszcie rzekł 
półgłosem: 

* Radziłbym panu zaprzestać pa: 
lić cygaro bo może się to źle skoń- 
czyć.” 

“A czemu to? 
wszak to wagon dla 


zapytał ów pan, 
palących, 


więc nikt mi palić nie zabroni. 
Czy panu dym szkodzić? 
“To jeszcze mniejsza, że mitak 


gęsty dym szkodzi, ale co waż- 
niejsza, to patrz pan, i pokazał 


tłumoczek leżący pod ławka, wio- 


zę tu worek z prochem; gdy. 
by się iskra do niego dostala, 


wylecielibyśmy w górę!” 


ZAMOZNI FARMERZY. 
Farmerzy w koloniach w Wiscon- 
sinie będą szczęśliwi, zdrowi i 
bogaci, jeżeli dostana dobre far- 


my, dobre hipoteki, dobry in- 
wentarz i dobre ceny. 
Wszystko to można znaleść w 


koloniach Pułaski, Sobieski, Kra- 
ków i Hofa Parku, gdzie już 
teraz mają kościoły i szkoły wy- 
budowane. 

Obecnie rozpocznie się budowa 
dróg nowych, które będą przeci- 
nały żyzne okolice. W środku 
tych dróg założy się nowa kolo: 
nia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyja 
na naszych farmach, to z pewnością 
setki tychże sprzedałoby swe pro- 
perty w mieście i przybyłoby do 
nas. Jest dużo takich farmerów, 
którzy mają farmy w innych ko- 
loniach i radziby je tam sprze- 
dać, aby się tylko mogli przce 
nieść z inwetarzem tutaj. 

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy. 
bądźcie do 

J. J. Hofland Co. Sobieski, Wis. 


Gos Nowego. 
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 


miar 41x23% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x236 750 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniei, osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Murył Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00 


Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwlatki różnego 
rodzaju, 34 arkuszy z kopertami 75c 


Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor ra Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 500 


Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 3bc 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 216x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemt podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 
wirien. Cena egzemplarza tylko 50c 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, 
CHICAGO, ILL. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
ztoła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


"TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GYRZKIEGO 
WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek 1 ner- 


wy, które wzbogacą | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7988. Ashland Ave.-,Chiczgo.II1. 


5O YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRĄDE MARKS 
DESIGNS 


PYRIGHTS ŚC. 
ję may 

ether an 
Communica. 

OK on Patents 


aney for RECHT! enia, 
ruugh Munn iisa 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handnomaly ilinstrated weekly. T.arzeat cir- 
culation of any scientifc journal. Terma, $3 a 
venr: four months, $L Sold dyall newadealera 


MUNN & Co.35'ero26=s. New York 


Brauch OMce, e F ington, D. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futrą i Kożuchy 
Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
8'ycia, a także Czapki I Rękawice. 

Robiący obatalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI 


GOSTYN Downers Grove, III. 
NN 


W w GODŁinat * 
zostają zatrzymane gonarrho=" 4 


LEPz=> z 


KTO CHCE 


kupić lub sprze- 
dad swoje pro- 
perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Sciągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni- 
ctwa czyll plenipotencye. 


Napiszcie do Dra, Ham 
Porada nic nie kosztuje, 


| Doświadczony! znany na cały Śwlat 


Dr HAM; 


posiadający dyplom naj-y 
jlepszej Szedł; b ak) 
$ Bellerue Hospital Med-g 
gical College” w New Yor-f 
fku, po odbyciu podróży ij 
a NAA różnych szpitaliji 
w 


(p) Duszność, spazmy, paraliż, dychawic4, wodna | 
| 


if'rok, tytne, odre, glisty. robactwo, linzaje, pur- 


chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it.d. X 


(| polecają. Udajce sią do niego, to waa wyleczy. © 
| CHOROBY ZARAŹLIWE, ô 


jobojga pici (czy to nabyta uh zrodziców prze- a 
kazano) leczy skutecznie, predko, tct że sią 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba sla | 
tylko leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób” 
rowadza zła skutki na przyszłość. 

PORADA DARMO! Dr. am każdemu ndzie- 
cie wiek A 


Cc 
1508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, O. 


Napiszcie do Dra. Ham. 
Porada nie nie kosztuje. 


DARMO! 


wysyłamy każdemu na żądanie 


BKŁAD ZSAŁOZBONY 185! R. 


HENRY SCHELLKOPY 
GROSERNiK. 


HURTOWHY I DEOBIAZGOWY, 


332—234 E. RANDOLPE 8% 
pomiędzy Franklin i Market 63. 


CHICACO. 
Sprzedaje po najtańszych cenąck 


Najlepszy, prawdziwy eer szwajcarski. 
Bar Bla 1] ser Parmesański. 
Fromage de Bria | ser Roqnfortaki. 
Ser i rośliny, Nenszstelaki i Limbnrsk: 
Rrunświcki ealceson. 
Balami, Westfslskie szynki. 
Wadzone | marynowane węgorze. 
Hallaudzkie aztokfisze. E sa. 
Nowe Hollandzkie śledzie. roayjski kawit: 
Prawdziwe francnzkie Bardyn 1 szamp:rjanx. 
Francuzki groch, najlepszą aaa: 
Niemieckie asparagi, krajaną fasolę. 
Bercy ara ao KA SCENA 
y jęczmień perłowy, kaszą jączmienng. 
Kaszą tażarczaną, kaszą owajaną. z 
tatarczaną, mąkę ryżow. 

Bwieże anszona grzyby, AtA 
Niemieckie powidła, mak. 
Awieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruaskić wiśnie, prunele. 
Francuzkie 6liwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle) makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą roayjską herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loahach a. 
Niemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki | paniofie (drewniak 
świeże siemię warsywowe, siomię trawy. 
Biemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa' 

kowe, jako | wazelkia inne towary korzenne. 


HENRY SCHORLLEOFH 


DOBRY ZAROBEK. 


CY zy e 


AE jebie „mieć w każdem mieście Poi. 
 Agoniuw owary a 544 mo 
wyjątkn kto jakie rafie życzy. a de 
drukowania listów Polskie | Huskie Maszzry 
do azycia, Instmnenty Muz czne, | brania Mes 
nE i Bamskie, Zegarki | ficuszki Listowy 
pir er w kwiaiy z powinezewaniem 206 za tusin. 
la Szwaczek wysykmy Próbki Łokciowych To- 
warów, jeżeli przyszią za luc marek, marki ma- 
ja być pa ic. Agęnr jak | pedlerzy dostają do- 
stają dobry rabat. Towary wysyłamy do każde- 
go misma w Ameryce | Kanadzie. Frostmy 
wsagrtkich aby pieali do nas, ktoby chciał antò 
Nadaje sobie jakiek: Iwiek towary tahy dołączyj! 
T ea TASR pocztowy na odpowiedż. Pie- 
« posyłać należy przez * is 
w iście reklstrów abym c s c 


J. F. RICHARD MDSE CO. 

82 Gouverneur at, New York City, 
Á 
3 0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
= EEES DANĄ 
Patentowany 
nakręcany 


nna 


regulator, 


y y przem 
TENURO 4 
Y e DOs 
A Z ARK 
NA 20 LAT. Przez 60 dni w 


kazdemu €.0 D. po $5.35 
resu 00 Obejrzen. 


q wam nie spodo- 

a, NIE FŁACICIE CENTA Pamiętajcie, że 
za laki oequrek ninsicie gdzielndziej zapłacić 
S85 00. Do każ parka dołączamy 14 karat. 
POZŁAĆ 4NY ZEK I DEWIZKĘ DARYO. 
Excelsior Wale onsa 429 Lees Bldg., Chicago. 
1llinota. TOYS 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIEBIE I V: 
TRZYMANIE WŁOSÓW, 


ace łysych ludzi dos'aty 
piękne włosy. uej 
w lanie włosów z 
w krótkim czasie W 4 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 813 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF J. M. BEUNDZA. 
Sta. W. Bor 108, Brooklyn-New York. 


1 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 
jako to; 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGA 


NY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 


i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 


przedmioty jubilerskie; MAS, 


ZYNY DO SZYCIA, MEBLE 


i wogóle wszelkie inne przedmioty. 
W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 


Pinząc po katalog, 


adreaować należy! 


THE MARION SUPPLY CO, 


771 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILL. 


Tamże 


teatru 1 


Utwory na Fortapian, do 


Polskiej Muzyki I Śpiewu piszcie: 


, WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 7/4 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy, 
Telefon 969 Canal, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


można nahyć; Szkoły na instrumenta I do Śplewn. 
śpiewa, na orkiestrę, Tt da 
D. 


wszystko co, wchodz! w zakres muzyki i Apie 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago" 


Najnowszy portret | 


»apieża Leona XII. 


W tych dniach wykoń- 
czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz- 
powszechnienia go pomię- 
dzy ludnością rzymsko- 
katolicką całego świata. 

Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powiuien się 
znajdować w każdym do- 
mu katolickim. Obraz ten 
jest pd reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
«tak jak wygląda obecnie. 

iniejsza ilustracya 
rzedstawia zmniejszony 
ormat obrazu. 


Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z2 góry, 1 przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 


W. DYNIEWICZ, ô 


3% Noble st., Chicago, LIL. 


porap="uP PE WY" S 


niecznie na noc zaj 


' Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TON FY. 


(Ciąg dalszy). 

— Na złodziejów — rzekł jubiler — mam 
lekarstwo. 

Przy tych słowach dobył z kieszeni parę 
krucie nabitych. 

— Oto moje psy, co szczekają i kąsają 
jednocześnie tych panów, którzyby mieli chęć 
na twój brylant, kochany panie Kadrus. 

Małżonkowie spojrzeli po sobie ponuro, 
widać straszna myśl wstąpiła im do głowy. 

— Szczęśliwej zatem podróży — rzekł 
Kadrus. 

— Dziękuję — odrzekł jubiler. 

Zabrał laskę, złożoną w kącie koło jakiejś 
starej niby kanapy i wyszedł. 

W tejże chwili gdy otworzył drzwi, silny 
powiew wiatru o mało lampy nie zagasił. 

— No — rzekł — zanosi się na piękny 
czas, a w taką burzę trzeba jechać dwie mile 
drogi. A 

— Zostań pan — rzekł Kadrus — prześpisz 
się u nas. 

— Zostań pan — dodała Karkontka drżącym 
głosem — damy ci wszelką wygodę. Tia 

— Dziękuje bardzo, muszę spać dzisiaj 
w Beaucaire. 

— Dobranoc. 

Kadrus zwolna poszedł do progu. 

— Nie widać ani ziemi, ani nieba — rzekł 
jubiler za drzwiami — czy na prawo, czy na 
lewo trzeba się obrócić?... 

— Na prawo — zawołał Kadrus — zbłądzić 
pan nie możesz, bo droga po obu stronach drze- 
wami wysadzona. i 

— Dziękuję, już widzę — odezwał się głos, 
niknący w odległości. 

-- Zamykajcie drzwi za subą — rzekła 
Karkontka — nie lubię otwierania drzwi w czasie 
grzmotów. 

— A szczególniej wtenczas, kiedy są w domu 
pieniądze, nieprawdaż?... — odpowiedział Ka- 
drus, zamykając drzwi na dwa spusty. 

Wszedłszy, rzucił się na szafę, dobył worek 
i pugilares i oboje zaczęli znowu po raz trzeci 
liczyć złoto i bilety bankowe. 

Nigdy w życiu jeszcze nie widziałem dwóch 
podobnych twarzy lampą oświeconych, tyle się 
w nich malowało chciwości, szczególniej szka- 
radną wydawała mu się żona; to gorączkowe 
drżenie, z choroby pochodzące, ożywiło ją jeszcze 
i wzmogło się w dwójnasób; blada twarz po- 
wlekła się kolorem ołowianym, oczy zapadłe 
błyszezały straszliwie. 

— Co też tobie przyszło do głowy?... — 
rzekła przytłumionym osy — żeby go ko- 
zač... 
=o mi przyszło do głowy?.. — odpo- 
wiedział Kadrus — chcjałem ZPW TAR CZAS 
nie wracał do Beaucaire. 

— Aha — rzekła żona, głosem i wyrazem 
twarzy, niepodobnym do opisania — a ja byłam 
pewną, że dlaczego Innego. 

— Kobieto, kobieto?... co tobie jest?... — 
zapytał Kadrus — jak tobie mogą podobne 
myśli przychodzić do głowy?... A kiedy przyjdą, 
czemu ich nie zachowasz dla siebie?... 

— Wszystko to jedno — rzekła Karkontka, 
po chwili milczenia — albo ty mężzzyzna!... 

— Jakto?... rzekł Kadrus. 

— Gdybyś ty był mężczyzną, onby ztąd nie 
był wyszedł. 

— Kobieto, co ty gadasz!... 

— Droga w jednem miejscu załamuje się; 
on musi jechać prosto, gdy tymczasem przez 
kanał możnaby sobie skrócić drogi. 

— Kobieto, jakże ty obrażasz Boga, za- 
stanów się, posłuchaj. 

I w tej chwili straszliwej, jasnobłękitna bły- 
skawica oświeciła całą izbę, a piorun zagrzmiał, 
milknąc zwolna; zdawał się z żalem oddalać od 
bezbożnego domu. 

— Jezus Marya!.. — krzyknęła, żegnając 


się Karkontka. 


Wtem wśród milczenia trwogi, następującej 

Bo każdem uderzeniu piorunu, zapukał ktoś do 
rzwi. Kadrus i jego żona zadrżeli i pomieszani 
spojrzeli po sobie. 

— Kto tam?.. — zawołał Kadrus, powsta- 
jąc, zgarniając złoto i bilety bankowe, i zakry- 
wająe je obiema rękami. 

— Ja — odpowiedział głos. 

— (o za ja?... 

— A cóż, u Boga!... ja, jubiler. 

— A widzisz — rzekła Karkontka z okro- 
pnym uśmiechem — mówiłeś, że ja obrażam 
Boga?.. a oto sam Bóg do nas go sprowadza, 

Kadrus blady i drżący upadł na krzesło. 

Karkontka przeciwnie, powstała i pewnym 
krokiem podszedłszy do drzwi otworzyła. 

— Prosimy rzekła — prosimy. 

— Doprawdy — rzekł jubiler, przemokłszy 
do nitki — widać, że sam djabeł nie chce, 
abym wrócił dziś do Beaucaire; małe głupstwa 
są najlepsze, mój panie Kadrus; ofiarowałeś mi 
się z gościnnością, więc ją przyjmuję i wracam 
na noc do ciebie. 

Kadrus wybąknął kilka słów, lecz kilka 
słów bez związku, ocierając pot, z czoła stru- 
mieniem spływający. Karkontka zaś spokojnie 
zamknęła drzwi na spust za jubilerem. 


ROZDZIAŁ VI. 
Krwawy deszcz, 
Jubiler, wyszedłszy, rzucił okiem badawczo 
w około siebie; nie jednak nie obudziło w nim 
podejrzeń jeśli miał jakie, a przynajmniej nie 
nie potwierdzało ich wyraźnie. 


GAZETA POLSIZŁL, 


Kadrus przytrzymywał ciągle obiema rękami 
kupę złota i biletów bankowych, Karkontka 
uśmiechała się do gościa, jak tylko mogła naj- 
przyjemniej. 

— Jak widzę — rzekł jubiler — nie byliście 
państwo pewni, żem wam zapłacił rzetelnie, 
chociaż już przed mojem odejściem liczyliście 
dwa razy pieniądze. 

— Nie dlatego bynajmniej — rzekł Kadrus 
— tylko że wypadek tak niespodzianie uczynił 
nas posiadaczami tego majątku, żeśmy zaledwie 
sami sobie wierzyli. 

Jubiler uśmiechnął się. 
| — Czy tu bywają w waszej oberży podróżni 
jacy?... — zapytał. 

— Bardzo rzadko, prawie nigdy — odpo- 
wiedział Kadrus — nie nocujemy tu nikogo, 
oberża nasza jest pod samem miastem, nikt 
więc tu nie staje. 

— Może wam tedy robię subiekeyę jaką?... 

O!... bynajmniej, jesteśmy panu bardzo radzi 
— rzekła wdzięcznie Karkontka — przysięgam 
panu, żeśmy bardzo radzi. 

— Gdzież mnie umieścicie?... 

— W pokoiku na górze. 

— Wszak to wasz pokój?... 

— To nic nie szkodzi, my mamy drugie 
łóżko w przyległym pokoiku. 

Kadrus zdumiały spojrzał na żonę. 

Jubiler zanucił jakąś aryjkę, grzejąc się 
przy kominku, na którym Karkontka tylko co 
roznieciła ogień, aby się gość osuszył. 

Po krótkiej przerwie, przyniosła i postawiła 
na rogu stołu przykrytym serwetą, jakieś resztki 
nędznego obiadu, do którego dodała parę jaj, 
świeżo ugotowanych. 

Kadrus pozbierał znowu swoje bilety ban- 
kowe i włożył do pugilaresu, złoto wsypał do 
worka i wszystko razem zamknął do szafy; 
przechadzał się ponury i zamyślony wzdłuż i 
wszerz pokoju, spoglądał kiedy niekiedy na jubi- 
lera, z którego w miarę, jak odzienie wysychało, 
kurzyły się kłęby gorącej pary. 

;— Prosimy pana — rzekła Karkontka, sta- 
wiając butelkę z winem na stole; jak możemy 
tak mu radzi jesteśmy. 

— A jegomość nie przekąsi?... — zapytał 
jubiler. 

. — My panu służyć będziemy — odpowie- 
działa Karkontka z takiem ugrzecznieniem, na 
jakie nigdy nie zdobywała się była dla swych 
wiejskich gości. 

Co chwila Kadrus bystrym wzrokiem, jak 
błyskawica, rzucał na żonę. 

Burza nie ustawała. 

— Czy słyszysz pan?.. proszę uważać — 
odezwała się znowu Karkontka — na uczciwość, 
bardzoś pan dobrze zrobił, żeś wrócił. 

— To nie nie stanowi — rzekł jubiler — 
jeśliby jeszcze w czasie mojej wieczerzy uspo- 
koiła się burza, wyruszyłbym w drogę natych- 
Az S r taj 
— Wiatr północno-zachodni — wtrącił 
Kadrus wstrząsając głową — potrwa nieza- 
wodnie do jutra. 

I westchnął. 

— Tem gorzej dla tych — odparł jubiler, 
siadając do stołu — co są w drodze teraz. 

— Zapewne — dodała Karkontka — będą 
mieli drogę najokropniejszą. 

Jubiler zaczął jeść. 

Karkontka nie przestawała otaczać go naj- 
wyszukańszą grzecznością i uprzejmością; ta 
kobieta, zwyke tak kłótliwa i nieznośna, stała 
się w tej chwili wzorem grzeczności i gościn- 
ności; gdyby jubiler znał ją pierwej, nieza- 
wodnie ta wielka zmiana byłaby go uderzyła i 
natchnęła jakiem podejrzeniem. 

Kadrus nie mówił ani słowa, przez cały 
czas przechadzzł się ciągle po izbie i wahał się 
nawet patrzeć na gościa. 

Gdy skończył wieczerzę, Kadrus sam drzwi 
otworzył i rzekł: 

— Bodej cię burza uspokaja. 

Ale w tej chwili jakby na zaprzeczenie jego 
słowom, uderzenie piorunu zatrzęsło całym 
domem a silny powiew wiatru z deszczem 
wpadłszy przez otwór, zgasił lampę. 

Kadrus zamknął drzwi, żona zapaliła świecę 
od głowni na kominku dogorywającej. 

— Przejdź pan do swego pokoju — rzekła 
do jubilera, bo musisz być znużony — i śpij 
spokojnie, powlekłam panu świeżą bieliznę. 

Jubiler stanął jeszcze na chwilę, jakby się 
chciał przekonać, czy burza nie ustaje, a gdy 
już nabrał tej pewności, że deszcz i pioruny 
coraz bardziej się wzmagają, powiedział swym 
gospodarzom dobranoc i poszedł na górę. 

Przechodził nad moją głową, słyszałem 
każde stuknienie, każde stąpnięcie jego kroków. 

Karkontka  odprowadziła go wzrokiem 
pełnym chciwości i żądzy, Kadrus zaś odwrócił 
się od niego i nie spojrzał nawet w tę stronę. 

Wszystkie te szczegóły, które mi w tej 
chwili w pamięci stanęły, nie uderzyły mnie 
Yogie wtenczas, gdy się w moich oczach odby- 
wały. 

Ponieważ byłem także zmęczony i znużony, 
a chciałem skorzystać z pierwszych chwil po- 
gody postanowiłem więc przespać się kilka 
godzin i w nocy jeszcze wyruszyć. Słyszałem 
jak w pokoiku gdzie jubiler miał spocząć, 
czyniono przygotowania, aby jak najwygodniej 
noc przepędził; wkrótce łóżko pod nim zatrze- 
szezało, bo tylko eo się położył. 


“Oczy zamykały się mimowoli, a ponieważ 
nie miałem żadnego podejrzenia, nie walczyłem 
przeciwko temu; ostatni raz spojrzałem do 
wnętrza kuchni, Kadrus siedział przy długim 
stole na ławie dre wnianej, zastępującej w ober- 
żach miejsce krzeseł; tyłem był obrócony do 
mnie, tak że twarzy jego widzieć nie mogłem; 


a gdyby nawet resztę siedział w innej pozycyi, 
trudnoby było dostrzedz wyrazu fizyonomii, bo 
głowę trzymał schyloną i obu rękami zakrytą. 

*Karkontka jakiś czas patrzyła na niego, 
potem wzruszyła ramionami i usiadła naprze- 
ciwko; dogorywający płomień ogarnął już resztę 
suchego drzewa, które włożyła była na kominek; 
żywszy blask ognia oświecił ponure wnętrze 
izby. Karkontka wpatrywała się nieustannie 
w męża, że zaś siedział ciągle w jednej pozy- 
cyi, trącała go w czoło, wyciągając eo chwila 
wyschłą rękę swoją. 

«Przy pierwszem potrąceniu Kadrus zadrżał, 
zdało mi się, że żona ruszała ustami, ale odgłos 
słów jej nie dochodził do mnie, czy dlatego, że 
tak cicho mówiła, czy dlatego, że mię sen 
mocny ogarnął; widziałem tylko, jak przez mgłę 
grubą, niewyraźnie jak w pierwszych chwilach 
marzenia, przed snem twardym. 

“Nakoniec zamknąłem oczy i straciłem 
pamięć wszystkiego, zasnąłem już mocno, gdy 
wtem wystrzał z pistoletu i krzyk okropny 
nagle mnie obudził; chwiejące się kroki odbiły 
się echem po izbie i jakieś ciężkie ciało spadło 
na schody, prosto nad moją głową. 

*Jeszczem zupełnie nie wrócił do przytom- 
ności, ale słyszałem jęki, następnie krzyk przy” 
tłumiony, jakby w ciężkiem pasowaniu się i 
walce. ] 

"Ostatni nakoniec krzyk przeciągły w jęk 
przechodzący, przywrócił mi zupełną przytom- 
ność. Podniósłem się i oparłem na ręku, otwo- 
rzyłem oczy, ale w ciemności nic widać nie było; 
podniósłem rękę do czoła, na które zdało mi 
się, że spada kroplami deszcz rzęsisty i obfity. 

, “Po okropnej wrzawie nastało najgłębsze 
milczenie, usłyszałem chód mężczyzny, nad 
głową moją huczący, pod krokami jego schody 
trzeszezały; wszedł do wewnętrznej izby, przy- 
stąpił do komina i zapalił świecę. 

"Był to Kadrus, blady z pokrwawioną ko- 
szulą. Poszedł z zapaloną świecą znowu na 
górę, a ja usłyszałem tenże sam chód prędki i 
niepewny. Po chwili wrócił na dół; w ręku 
trzymał pudełko i patrzył czy brylant jest w niem 
jeszcze, dotykał każdej kieszeni, gdzieby schować 
mógł bezpieczniej; przekonawszy się jednak, 
że żadna kieszeń nie była bezpiecznem scho- 
waniem, zawinął go w czerwoną swoją chustkę 
i okręcił nią szyję. Potem pobiegł znowu do 
szafy, dobył z niej papiery i złoto, jedne 
schował do kieszeni w spodniach, drugie w kie- 
szeni od kamizelki, wdział dwie czy trzy ko- 
szule i pobiegł ku drzwiom, znikając w ciem- 
ności. 

«Wtenczas dopiero rozwidniło mi się 
w oczach, dorozumiałem się całej sprawy i za- 
cząłem sobie czynić wyrzuty, jakbym sam był 
winowajcą, zdawało mi się, że słyszę jeszcze 
jęki; być może, że nieszczęśliwy jubiler nie 
skonał jeszcze, być może, że jeszcze odemnie 
zależy udzielić mu pomocy i choć jednę część 
złego naprawić, złego, któregom nie popełnił 
wprawdzie, alem dozwolił, że spełnione zostało; 
rozpawłem rękami deski w podłodze źle połą- 
czone, deski rozstąpiły się i ujrzałem się 
w środku domu. Pobiegłem po świecę i wy- 
skoczyłem na schody, napoprzek leżało jakieś 
ciało, był to trup Karkontki. 

“Wystrzał z pistoletu, którym słyszał, w nią 
ugodził, szyję miała nawskróś przeszytą, a krew 
falami toczyła się z ran 1 ust otwartych. 

"Już była bez ducha, przestąpiłem to ciało 
i poszedłem dalej. Pokój przedstawiał najokro- 
pniejszy widok nieładu. Różne sprzęty na środku 
powywracane, prześcieradła w które się nie- 
szczęśliwy jubiler pookręcał, leżały rozciągnięte 
na pokoju, sam on leżał na ziemi o mur oparty, 
broczący w strumieniach krwi, które płynęły 
z trzech ran szerokich w piersi. W czwartej 
ranie pozostał utkwiony aż do trzonka duży 
nóż kuchenny. 

«Obejrzałem pistolet drugi, niewystrzelony 
widać z powodu, że proch w nim zamokł. 

“Poszedłem do jubilera, Jeszcze był rzeczy- 


"wiście nie skonał; na szmer moich kroków, a 


szczególnie na wstrząśnienie podłogi, otworzył 
błędne oczy, spojrzał na mnie w obłąkaniu, 
pon ustami, jakby chciał cog powiedzieć i 
skonał. 

“Okropny ten widok do szaleństwa prawie 
mnie doprowadził; czułem potrzebę uciec ztamtąd 
jak najprędzej, rzuciłem się na schody z rykiem 
przestrachu i trwogi rwąc włosy na głowie. 

“W izbie wewnętrznej było już pięciu czy 
sześciu celników i kilku żandarmów, wszyscy 


uzbrojeni. r > 
«Porwano mnie, nie śmiałem nawet czynić 
oporu, bo wszelką przytomność straciłem; 


chciałem mówić, ale bełkotałem tylko głosy 
jakieś niewyraźne. pa 

"Widziałem, że celnicy i żandarmi wskazy- 
wali na mnie palcami, spuściłem oczy, spojrzałem 
po sobie i spostrzegłem znaki krwi na odzieży. 
Ten deszcz cieni który spadał na mnie przez 
szpary podłogi, była to krew z Karkontki cie- 

aca. P 

Pokazałem palcem miejsce, gdzie byłem 
ukryty. T 

— Co on chce powiedzieć? — zapytał żan- 
darm. tk 

«Jeden z celników poszedł obejrzeć miejsce 
wskazane. 

«Mówi, że poszedł tamtędy, odrzekł i wskazał 
dziurę przez którą rzeczywiście się przedarłem. 

«Domyśliłem się, że mnie biorą za mor- 
dercę; odzyskałem głos i siły, wyrwałem się 
z rąk dwóch ludzi co mnie trzymali i krzy- 
knąłem: 

“To nie ja! to nie ja!” 

"Dwóch żandarmów wymierzyło we mnie 
karabiny. 


— Jeśli się ruszysz — rzekli — zginiesz 
natychmiast. 
— Ale to nie ja! — krzyknąłem — nie ja! 


powtarzam wam, zabiłem. 


sędziego, aby 


— Opowiesz to wszystko sędziemu w Nimes, 
rzekli razem — tymczasem ruszaj za nami; 
jednę ci tylko damy radę: nie myśl o naj- 
mniejszym oporze. 

“Nie miałem bynajmniej tego zamiaru, wy- 
zuty z sił obawą i zdumieniem. Włożono mi 
na ręce kajdany, przywiązano mnie do ogona 
końskiego i poprowadzono do Nimes. 

“Z tyłu szedł za mną celnik, stracił mnie 
w pogoni z oczu, bom wpadł do domu, gdzie 
nie myśłał wcale, abym noc przepędził; wy- 
przedził więc swoich towarzyszy, którzy przy- 
byli właśnie w chwili, gdy się dał słyszeć 
wystrzał z pistoletu, aby mnie ująć. W takiem 
położeniu nie mogłem naturalnie przekonać ich 
o mojej niewinności. 

«Jednej się rzeczy czepiłem:, prosiłem 
„szukano wszędzie niejakiego 
księdza Bussoni, który kiedyś niedawnemi czasy 
zaszedł do oberży Pond du Gard. Jeżeli Kadrus 
całą tę historyę wymyślił, jeżeli ksiądz taki nie 
egzystował całkiem na świecie, rzecz naturalna, 
żem się żadnego nie powinien spodziewać ra- 
tunku, tembardziej, jeżeli następnie nie uchwycą 
Kadrusa i nie wydobędą z niego wyznania. 

„ „Tak upłynęło dwa miesiące i na pochwałę 
moich sędziów powiedzieć winienem, że czynili 
ile możności na wszystkie strony poszukiwania 
w celu odszukania tego, któregom im wskazał. 

„ “Jużem stracił wszelką nadzieję, Kadrusa 
nie wzięto do więzienia. 

“Już miałem być sądzony na pierwszem 
posiedzeniu, gdy dnia 8 września, t. j. w trzy 
miesiące 1 pięć dni po wypadku, ksiądz Bussoni 
zjawił się nagle u dozorcy więzienia, żądając, 
aby go zaprowadzono do więźnia, który, jak | 
słyszał, chce się z nim widzieć. Dowiedział się, 
jak mówił, o wszystkiem w Marsylii i po- 
spieszył co prędzej uczynić zadość memu 
żądaniu. , 

"Pojmujesz pan hrabia z jakim przyjąłem | 
go zapałem; opowiedziałem mu wszystko, czego 
byłem świadkiem i z niespokojnością przystą- | 
piono do opowiedzenia historyi o bryłancie; na | 
szczęście moje, wbrew oczekiwaniu, wszystko | 
co do joty było prawdą, a na większe jeszcze | 
szczęście, wszystkiemu, com wyznał przed nim | 
— uwierzył. | 

«MWtenczas, ujęty łagodnością jego i sło- | 
dyczą, zobaczywszy głęboką w nim znajomość | 
obyczajów naszego kraju i przekonawszy się, iż 
przebaczenie jedynego występku jakim popełnił, | 
przez jego dobroczynne usta spełnić się mogło, 
opowiedziałem mu pod tajemnicą spowiedzi j 
wypadek w Auteuil ze wszystkiemi szczegółami, ap 
którem panu w zupełnej szczerości ducha po- 
wtórzył: przyznanie się do pierwszego mor- 
derstwa, którego nic mię wyznać nie skłaniało, ri 
dowiodło mu, żem nie popełnił drugiego. Odszedł, | 
zalecając mi pokój i ufność w Bogu, przyrzekł, 
że nic nie zaniedba uczynić w celu przeko- 
nania sędziów o niewinności mojej. IŻ 

Wyraźne tego miałem dowody, że się mną 
opiekował, widziałem jak stopniowo traktowa= 
nie mnie w więzieniu łagodniało. 

Wkrótce dowiedziałem się, że ma się od- 
bé sąd przysięgłych, dla wydania-o mnie wy- 
roku. 

W tym przeciągu czasu, Opatrzność zrzą- 

dziła, że Kadrus został wynaleziony za granicą, 
i sprowadzony do Francyi; wyznał wszystko, à 
opuszczając tylko namowę ze strony żony; ska- M 
zano go na wieczne czasy na galery, a mnie 
uwolniono.” 

— I w tej to właśnie chwili — rzekł Monte- 
Christo — przyszedłeś do mnie z listem od 
księdza Bussoni? 

— Tak jest, panie hrabio, on się mną wi- 
docznie bardzo zajmował? Er 

— Rzemiosło twoje jako kontrabandzist x 
zgubi cię kiedykolwiek — rzekł do mnie jeśli 
więc wyjdziesz ztąd, pamiętaj abyś je porzucił. = 

— Ale jak ja wyżyję, wielebny ojcze? — za 
pytałem — sam i moja biedna bratowa? + +2) 

— Jeden z moich penitentów, ma wiele e 
dla mnie szacunku i prosił mnie, abym mu 
wskazał człowieka godnego zaufania. Czy chciał- 
byś, abym cię zarekomendował temu peniten- 
towi. 

— A! ojcze dobrodzieju, jakże dobry jesteś!— 
zawołałem. SCE 

— Ale czy mi przysięgasz, że nie będę ża- ` 
łował mojej rekomendacyi? i 

Podniosłem rękę chcąc przysiądz. 

— Niepotrzeba; wierzę ci — rzekł znam 
i lubię korsykanów i oto dam ci natychmiast 
rekomendacyę. l 

“Napisał kilka słów, które ja oddałem panu 
hrabiemu i z łaski jego przyjęty zostałem do 
służby. 

A teraz pytam cię, panie hrabio z całą du- 
mą, czy miałeś kiedykolwiek powód do skarże- 
nia się na mnie? 

— Nigdy — odpowiedział hrabia — wyzna- 
ję to z przyjemnością; jesteś dobrym sługą, pa- 
nie Bertuccio, chociaż nie zawsze zasługujesz 
na zaufanie. c 

— Ja panie hrabio? <= 

— Tak jest, ty, bo czyż godziło się nie po- 
wiedzieć mi nigdy, że masz bratową i przy- 
sposobionego syna? <> 

«Niestety, panie hrabio, jeszcze ci nie do- 
powiedziałem najsmutniejszej części historyj 
mojego życia; odjechałem do Korsyki z naj- 
większym pośpiechem, co pan hrabia zapewne 
dobrze pojmujesz, aby zobaczyć jeszcze i po- 
cieszyć moję biedną bratową; ale zaprzybyciem 
do Rogliano, zastałem dom w żałobie; zdarzył 
się tam okropny wypadek, którego pamięć są- 
siedzi moi dotąd przechowali. w 

Biedna moja bratowa pamiętająca rady, ile 
tylko mogła opierała się żądaniom Benedykta, 
który co chwila chciał pieniędzy; pewnego po- 
ranku pogroził jej i 'przez cały dzień się nie 
pokazał. x 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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hryką kosztalą na joden 
kicie, LEGE GP razy dolara. 


Wiktor Sobiech, rodem 
ze wsi Dylewo w gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce od 5 lat 
a przed 2 laty mieszkał w New 
London, Conn., poszukiwany jest 
przez swego brata Wojciecha Ka- 
czyńskiego, 191 E. lst ave., New 
York City. (2) 

Antonina Wawrzy ń- 
ska, rodem ze wsi Nowosielce 
w Galicyi, poszukiwana jest pa 
swego mẹta. Wyjechała z domu 
26 h= »puda 1902 roku i nie mam 
o niej ża? iej wiadomości. Ktoby 
o niej w edział lub ona sama 
niech mi loniesie pod udresem: 
Jan Wawrzyński, Leisenring, Pa., 
Fayette Co., box 1. (9) 

DO SPRZEDANIA kuźnia i 
dom wraz ze stajnią, sadem ma: 
jącym 43 drzew owocowych i 13 
akrów gruntu. Interesowani, niech 

zgłoszą do Jos. Spychalski, 
Paund, Wis. (9) 


nn — 
Michał Kania, rodem ze 
wsi Carnia w gub. łomżyńskiej, 
przebywający od 9 lat w Ame- 
rjze, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swą krewną, Ana- 
stazyę Jorga, box 303, Housea- 
tonic, Mass. (9) 


a aeae 

POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 25 lat do pracy w fa- 
Potrzeba także 


familii Dziewczęta otrzymują 
podczas nauki $5.00 tygodniowo, 
a gdy się aauczą od 35.00 do 39.00 


tygodniowo. Stała praca w lecie i 
w zimie. Interesowane niech się 
zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips- 
wich, Mass. (x) 


DOBRA SPOSOBNOŚĆ. Dla 
nowo zakładajncych się towarzystw 
40 szarf w bardzo dobrym stanie 
nabyć za jednę trzecią 
część kosztu. Jnteresowani raczą 
się zgłosić do sekretarza towarzy- 
stwa Fr. J. Czaprun, Gaylord, 
Mich. i (10) 


 —— oz 

FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akry 
ornego gruntu, reszta las i tyki. 
Grunt bardzo urodzajny. lntereso- 
wani niech piszą do Stanisława 
Łuczyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. (17) 

Michał Sygiel, rodem ze 
wsi Barborzczy, przebywajacy od 
łat 4 w Brooklyn, N. Y. poszuki- 
wany jest przez Annę Kazimier- 
czak, 114 Lymon st., Holyoke, 
Mass. Ma cdebrać spadek po swo- 
im stryju Onufrym Sygiel. 


St. Andrzejewski, przebywający 
od 14 lat w Ameryce, poszukiwa- 
ny jest przez swego brata Jana 
Głowackiego 1436 So. Wood st., 
Chicago, Ill. (11) 


WDOWIEC *7 lat mający po- 
szukuje towarzyszki Życia w wie- 
ku od 30 do 45 lat. Interesowane 
niech się zgłoszą do Fr. Kawał- 
kowskiego, 301 Richland ave., 
Holly Park, San Francisco, Cal 


Ponieważ znalazłem stosowne 
miejsce dla mego interesu, przeto 
zawiadamiam swą rodzinę. aby do 
mnie przybyła. Adres: Michał Do- 
272 Chapin st., So. Bend 


Adam Siemion, rodem ze 
wsi Jegłowo w gub. grodzińskiej, 
poszukiwany jest w ważnyw in- 
teresie przez swego brata Andrze- 
ja Siemion. 621 Logan st., Stem- 


bernville, Ohio. (10) 
Franciszek Kopacz, 
rodem ze wsi Suchodoła, pow. 


krośniańskiego, w Galicyi, który 
wyjechał do Ameryki 3 stycznia, 

szukiwany jest przez swego 
Ie Jana Szulik, 27 Common 
sl., Lawrence, Mass. 


Be” S. J. Sandowski z Polonia 
Wis., ma paczkę na ekspresie w 
Stevens Point, Wis. 


Ba” M. Kucyński ma paczk 
na poczcie w So. Manchester, Conn. 


me” J. Piorkowski mu paczkę 
na poczcie w Green Bay, Wis. 


pa- W. Pawłowski ma paczkę 
w Newark, N. 


Ka” W. Blumacki ma paczkę 
na poczcie w Oglensburg:; N. KĘ 


Jeżeli chcecie 
jechać do ata- 
dzin dzien. 


MEZCZYZN 


b okrętach do Hamburga lab Bre- 
ma enon T auo, ateli cncą pracować na o- 
kz rzy lekkiej robocie przez 8 do 4 godzin 


daien łoeić się albo pleat należy do In 
orzatiotal bipping Office, 5 Clinton et., .ub 
YS West ot., New York 8 


A UNDZA, Brodway & Bo. 8 et., 
Wt New York. (39 — 1908) 


hcact łać i à 
JEŻELI RARE kraju” majaplonanfejszym 
| pi = 
1 aajpewniejazym sposobem, pisze erpa Ba m 
( 


do Izydora Herz, Austro-Ru ank, 
| Carlisle Bt., New York. Hr "4 


> hcecie sprowadzić krewnych 
el l fab rzyjaciół ze starego krajo 
po ceny | informacyw, których bezpła 
mie Kasielimy, Isvdor Herz, Aastro Rnasian 
Bazh, 3 CarlisieBt., Now York. (5) 
> o E 
chcecie pomocy prawnej, Świa- 
domej KE koomin. LAU 
b potrzebnjecie egokolwie m 
ge dokomentu, piezcte po informacye zara S 
“Hors, 3 Carlisle Bt., New York (81 


asma 
KOBI ETY Sorgina -a TA jech śe 


v 


w lelewa Herbatę Nmith'a. Reguluje 
Tem przeczyczcza | wabogaca krew, doda- 


r l życi mnem. Cana 
Saara oś cara motta u wielką, korz 


a | paczki żBo. 
À: e | Ścią dla zdrowia, jak swykłą herbatę. Adres Mr. 
"PIĄ "s Moutain Hero Tea, 338 Milwaukee Ate., 


o, I. (Należytość należy przesyłać w 


S markach pocztowych.) I 


Podlug 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
| PAIN EXPELLER. 


ylko zoch marke Kotwiea' 
wk karskich : 
New York,d.l2 Czerwca 
W chorobach jsk:lnfluenza. 
Kolki.Reumatvzm iip. Pański 


(2 


(0 
jź ay “KOTWICZNY PAIN DOCLLER oka- 


| CIES zalsię środkiem znakamitym. 

„dającym zadaną ulga, 644/42 £lea 7%. A 

| AE 2506.60 lekare 
25ct. i BOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
7.Ad, Richter & Co,,213 Pearl St., New Fork. 


A 96 r ZŁOTYCH = MEDALI, Á 
SĄ, Poleca zez znakomitych tekarzy, A 
RPO > rnych i cząstiwirych diros 

> stów, Duchowieństuo, itd. 


„Wiadomości Miejscowe. 


POMNIK.— według spruwozda - 
nia przedstawionego na posie- 
dzeniu Rządu Centralnego Z. N. P. 
przez ob. Rokoszn, model pomnika 
dla , Kościuszki, wykonany przez 
urtystę rzeźbiarza Chodzińskiego 
znajdujący się w warsztatach odle= 
warni, przedstawia się bardzo 
wspaniale. Nie ulega watpliwości, 
że na przyszłe luto pomnik stanie 
w jednym z parków chicagoskich. 
Cały Rząd Centralny związku jest 
za tem, aby pomnik stanał na 
Lake Front. Dr. Kuflewski przy- 
rzekł uczynić wszystko co jest 
w jego mocy, aby uzyskać po- 
zwolenie od miasta n względnie od 
komisyi parkowej. 

Według naszego zdania pomnik 
Kościuszki powinien stanąć na 
Take Front lub w Parku Linkoln, 
gdzie najwięcej przechadza się 
Amerykanów, którym ten pomnik 
będzie żywo przypominał dzieje 
narodu naszego. 

WYROK.-Wyrokiem najwyż- 
szego sadu zostało zabronionem 
kompanii kolejowej Pennsylvania 
kursowanie pociagów na głównych 
torach po ul. Stewart pomiędzy 
ulicami 76 a TF. Nadto kompania 
otrzymała nakaz, aby w przecia- 
gu 30 dni zabrała tory ze sporne- 
go terytoryum, które obejmuje 
600 stóp przestrzeni. 

(irunt ten należy do prezy- 
denta Roosevelt. Gdy przed kil- 
kunastu laty rada miejska nadała 
spółce kolejowej przywilej na 
budowę kołei, Roosevelt /postarał 
się o zakaz rządowy zabraniający 
kładzenia torów na jego gruncie. 
Sprawa oparła się osady i prezy- 
dent Rooscvelt wygrał proces. 


MUZEUM. — Miasto nasze w 
niedalekiej przyszłości będzie miało 
najwspanialsze muzeum na świe- 
cie. Muzeum stanie w parku Lake 
Front. Kosztń urządzenia i bu- 
dowy tego muzeum mają wyno- 
sić %£10,000,000. Marshall Field, 
znany przedsiębiorca i milioner 
chicagoski ma ofiarować potrze- 
bng na ten cel sumę pieniędzy. 
Oprócz tego kosztem miasta {ma 
być park na Lake Front ‘znacznie 
powiększony, przez zasypanie je- 
ziora na odległość jednej mili. 


WYBORY. — O nominucyę na 
uldermana w 16 wardzie, ubiega 
się młody Polak Wincenty Joź- 
wiakowski. Spodziewamy się, że 
obywatele polscy w 16 wardzie 
zamieszkali poprą naszego rodaka 
i pomogą mu do otrzymania no- 
minacyi, a następnie przy wybo- 
rach oddadzą mu wszyscy swe 
głosy. Gdy chodzi o wybór Po- 
laka, partye polityczne powinny iść 
na stronę. Naród sobie a polityka 
sobie. Pamiętajmy zawsze o tem, 
a dobrze na tem wyjdziemy. Precz 
z “wyższą polityka!” 

KONIOZERCA i polakożerca 
baron z państwa hakatystów, Her- 
man von Schwartzel, przybył do 
naszego miasta, by rozpocząć agi- 
tacyę do nakłonienia “ciemnych 
Amerykanów” do spożywania koń- 
skiego mięsa, które nawet ma 
być (największym przysmakiem 
cesarza Wilhelma. Herman Schwar- 
tzel i jego pomocnik skupują stare 
konie na licytacyi, które będa prze- 
znaczone na rzeź. 

Baron pruski powinien rozpo- 
cząć od szezurów, psów i kotów, 
które w jego ojczyznie dawno już 
pozjadali jego ziomkowie, a któ- 
rych w Chicago nie brak, bo nawet 
na ulicach dużo zdechłych napot- 
kać można. Podobno Świft i Ar- 
mour sa w ogromnym strachu, że 
dostali tak niebezpiecznego konku- 
renta. Kto w obec tego śmie wąt- 
pić o wysokiej kulturze pruskiej! 

Z SĄDU. Sędzia (irosscup od- 
rzucił apelacyę oskarżonych wła- 
ścicieli rzezalni, podana na skutek 
oskarżenia ich przez federalny 
rząd. Na mocy tej decyzyi zakuz 
sadowy przeciw tej dalszej działal- 
ności trustów utrzymywany jest 
w całej sile. _ Właściciele rzezalni 
a członkowie trustu znajduja się 


wobec tego w bardzo nieprzyje: 
mnej sytuacyj. Muszą albo apelo- 
wać do sądu wyższego, a bardzo 
watpliwem jest czy wygrają spra- 
wę, albo zgodzić się muszą na 
przedstawienie dowodów strony 
skarżącej o nielegalność ich pro- 
wadzenia interesu. Do dnia 2 mar- 
ca muszą się zdecydować albo na 
jedno albo na drugie. 

DONOSZĄ z Springfield, że 
sprawa billu wniesionego przez 
posła Gieszkiewicza co do przy- 
czynienia się kwotą 5.000 dolarów 
na pokrycie kosztów budowy po- 
mnika Kościuszki. bierze dobry 
obrót. Nie wiadomo dotąd czy 
napewno calu suma będzie uchwa- 
lona, ale w każdym razie uchwała 
zapadnie pomyślna i stan Illinois 
przyczyni się do budowy pomni- 
ka naszego bohatera. A o tę za- 
sadę chodzi nie o pieniadze. Niech 
popierają nasze sprawy narodowe, 
jeżeli chcą naszego współudziału 
w ich sprawach. 

KRADZIEŻ. — (as. Bartholo: 
mei padł ofiarą sprytnych oszustów, 
którzy obrabowali go z %7378. 
Oszuści przedstawili mu się jako 
agenci pewnej księżniczki włoskiej, 


którą Bartholomei miał adopto- 
wać. Detektywi poszukują oszu- 


stów. 

MARSZAŁEK straży ogniowej 
Kenyon pędząe do gaszenia pożaru 
wypadł ze swojej "buggy" na 
Loomis ul. i złamał nogę. Pomi- 
mo wielkiego bólu wsiadł przy 
pomocy przechodniów na buggy 
i pojechał na miejsce pożaru, wy- 
dając rozkazy strażakom i nie 
ustąpił, aż ogień był ugaszony, 
poczem dopiero udał się do leka- 
rza. Dzielny człowiek! 


KOLIZYA.—Siedm osób zostało 
pokaleczonych wskutek zderzenia 
kary ulicznej z pociągiem kolei 
Grand Trunk na Center avenue 
krzyżówkach. 

MROZ.—Jan Mylewski, 16'to 
letni młozieniec, straci prawdopo: 
bnie lewa nogę z powodu mrozu. 
Chłopca znaleziono w stanie kryty- 
cznym błąkającego się na brzegu 
rzeki Des Plaines przy Higgins 
ave. Zabrano go na stacyę policyj- 
na, gdzie odkryto, iż jego obie 
nogi i prawe ramię były odmro- 
żone. Młoddzieniec został zabrany 
do Dunning instytutu, gdzie mu 
będa amputować lewa nogę. 

Andrzej Zelewski, zamieszkały 
pod nr. 5512 Jackson ave., upadł 
na ulicy bez przytomności. Był 
tak przemarzniętyv, że nie mógł 
mówić. Ponieważ nie ma bliższej 
rodziny, przeto pomieszczono go 
w szpitalu Provient. 


CIEKAWA bardzo sprawa roz- 
trzygniętą została w tych dniach 
przez sad apelacyjny pierwszego 
dystryktu o wypłatę pośmiertne: 
go w pewnej organizacyi bratniej 
pomocy po Ś. p. Auguście Stenge. 
Otóż o to pośmiertne procesowały 
się dwie żony zmarłego. „Jedna, z 
którą się ożenił w Europie przed 
24 laty i która tamże pozostaje. 
Porzucił ja Stenge i przybywszy 
do Chicago ożenił się tu przed 
laty z inną kobieta i po siedmiu 
latach wspólnego z nia pożycia 
umarł. Obydwie żony wystąpiły z 
pretensyami do pośmiertnego. 
Sprawę wygrała Fryderyka Sten- 
ge zastąpiona przez tutejszych 


adwokatów Stefana  Janowicza 
i C J. Wood. Sąd apelacyjny 


orzekł, że prawo uważa drugie 
małżeństwo za ważne, dopóki 
nieważność tegoż nie zostanie 
udowodniona przez stronę prze- 
ciwną. A totem bardziej że we- 
dle zdania sądu Fryderyka odda- 
jąc mu swoja rękę w dobrej wie- 
rze i pracując przez lat © ma pra- 
wo do tego, co po jej mężu pozo: 
stało bez względu na prawo tej, 
która z nim nie żyła ani nie pra- 
cowała. Jest to decyzya sprzeczna 
z dotychczasowa praktyką, która 
pierwsze małżeństwo uważa za 
legalne. 

UWAGA.— Zwracamy uwagę 
czytelników na ogłoszenie The 
Theo. Noel Co., zamieszczone na 
stronicy 5ej. Niech je każdy prze- 
czyta uważnie i zastanowi się nad 
ta ofertą. 


NA POMNIK.—Dnia 3go maja 
odbędzie się w hali św. Trójcy ob- 
chód majowy wraz z pizedstawie- 
niem a dochód jest przeznaczony 
na pomnik Kościuszki. Tak u- 
chwalili delegaci obchodowi. 


POZAR=Z piatku na sobotę 
o godźinie 2:30 w nocy powstał 
pożar w kościele Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. M. P. w So. Chi- 
cago. Z niewiadomej przyczyny 
wybuchł ogień przy kotłach i prze- 
niósł się do zakrystyi i zanim straż 
ogniowa zdołała go stłumić, spło- 
nęła cała zakrystya, wszelkie sprzę- 
ty kościelne i nadto za $300 kwia- 
tów. Następnie ogień przeniósł 


GAZETA POLSEK A» 


siędo prezbyteryum, tam zniszczył 
część ołtarza przyczyniając straty 
na sumę $1009. Także bardzo cen- 
ny ręcznie malowany obraz przed- 
stawiający Śmierć św. Stanisława 
B. i M., zamordowanego przez 
Bolesława Śmiałego, a oprócz tego 
jedno z pięknych okien na któ- 
rem był malowany obraz, przed- 
stawiający, Polskę w kajdanach 
(wartość jego wynosi %300), oprócz 
tego dywany z przed ołtarza zo- 
stały całkowicie zniszczone. Pod- 
czas pożaru Wiel. ks. wikary Wa 
wrzykowski pobiegł do kościoła 
i wyniósł Przenajświętszy Sakra- 
ment. gdyż zdawało się, że cały 
kościół ulegnie zniszczeniu. Szko- 
da wynosi od 8 do 9 tysięcy do- 
larów i pokryta jest ubezpiecze- 
niem. 
BYŁ STARYM MĘZCZYZNĄ. 

Łamana angielszczyzna świad- 
czyła, że był on rodem ze Szwecyi, 
i że niedługo przebywał w tym 
kraju. Był to człowiek dobrodu- 
szny i dlatego miał wielką sym- 
patyę u ludzi. Nauczył się wiele 
z własnego doświadczenia, co mo: 
że być wielką korzyścią dla in- 
nych. Z wielką trudnością przeko- 
nał on panią H. A. Brown z West 
Boyleston, Mass., o zaletach le- 
karstwa (Gomozo, które przynio- 
sły jej domowi wielkie szczęście. 
Powiada ona: “Moja mała córka. 
gdy miała 16 miesięcy zachoro- 
wała ciężko. Wzywaliśmy dokto- 
rów i faktycznie próbowaliśmy 
wszystkiego, ale jej się wcale nie 
polepszało. Nie miewała czasem 
stolca przez cztery dni. Straciliś- 
my na nia znaczną sumę pienię- 
dzy, ale wszystko nadaremnie. 
Pewnego dnia spotkałem przypad - 
kowo starego Szweda w domu 
sąsiada i on usłyszał, gdym mó- 
wiła, że obawiam, się, iż może 
dziecko umrze. Zaczął on łamana 
angielszczyzna opowiadać mi o 
(Gomozo, mówiąc, iż on wierzy, że 
by jej pomogło. Przysłał mi butel- 
kę Gomozo na próbę, poczęliśmy 
je dawać naszej córeczce i zaraz 
jej się polepszyło. Otrzymałem je- 
szcze więcej tego lekarstwa i po 
użyciu go, dziecko moje wyzdro- 
wiało i poczęło rość jak na droż:* 
dżach. Mogę prawdziwie powie- 
dzieć, że Gomozo jest warte wagi 
złota. Gomozo jest wygoda dla ma- 
tek w wychowywaniu dzieci. Bę- 
dac łagodnem a skutecznem lekar- 
stwem. jest ono stosownem na 
wszystkie potrzeby. Nie jest to 
lekarstwo apteczne. Sprzedają je 
wprost ludziom miejscowi agenci 
albo właściciel Dr. Peter Fahr- 
ney, 112—118 So. lloyne ave., 
Chicago, II. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 25 Lutego 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patens 8.50—8.60 
Btraight 8.00—8.10 
Najlepsza wiosenna 4.30 
Żytnia zimowa 2.10—2.80 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 4 czerwona 61- 70 
No. 8 czerwona 74 
No. 2 czerwona 15 
No. 4 twarda 64—10 
No. 8 twarda 1114 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 1 Northern 1814 
No. 2 Northern 19 
No. 8 12—7214 
No. 4 65—65 
ŻYTO (buszel) 
No, 2 - 49 
No. 8 48 
No. 4 43 
KUKURYDZA (buszel) 
No 40—41 
No 3 42—423% 
No 2 żółta 45 
No. 8 biata 42—48 
No. 3 żółta 4814 
OWIES (busze!) 
No. 2 84 
No. 2 biały 87 
o. 3 88 
No. 8 blały 33—8415 
No. 4 biał 834 BIĆ 
o. 4 y 3%4—84 
Btandard 85—85 


SIANO (100 funtów) 


Wyborna otka 18.00 
No. 1 23 1250 
No. 3 11.00 
Miejscowa 9.00 
Wieprzowina (100 funtów) 17.87 —17.50 
gSmaleo 9.70—9.75 
Żeberka 9.05— 9.25 
SŁOMA (100 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Przenicznia 6.00—7.00 
Owsiana 6.00 —7.00 
Ryżowa 8.00— 9.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 13$ 
Ser twins 1 
Ber brick 12—18 
Szwajcarski 11—12 
Limburaki 10 
Masto ámletankowe T 
Firsta 23 - 24 
Seconds 18—20 
Dalrles 23 
Jaja, (tuzin) 15 
Niesortowa 14 - 15 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 33 
Indyk! (żywe) 12—14 
Kurczęta (żywe) 18 
Kaczki 12—14 
Gęsi tuzin 6.00—10.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.00 — 4.00 
Cytryny (pudło) 3.00—3.00 


Banany (pęk) 


RARTOFLE (buszel) 
Słodkie (beczka) 2.25—2 50 
BYDŁO 
Woły tuczne 6.00—6.25 
Zwykłe 5.25—5.30 
Cielęta 2.26—8.00 
Świnie tuczne 6.00—7 75 
Prosięta 8.25—5.80 
Owca 4.25 —5.00 
Jagnięta 8.15—5.20 


RR 


POZARZW sobotę powstał pożar 
w fabryce należącej do Sturges, 
Cornish $ Burn pn. 249 So. Green 
st. Cała fabryka spłonęła do szczę- 


tu, jeden mężczyzna znalazł 
śmierć w płomieniach. Straty 


obliczają na %50,000. 


Franciszek Grajewski, 
rodem ze wsi Woźnawieś w gub. 
łomżyńskiej, przebywający od lat 
«w Ameryce, poszukiwony jest w 
ważnym interesie przez swego 
zrajomego, Józefa Wysockiego, 
315 E. l5th st.; Erie, Pa. 


FARMA do sprzedania w Ne- 
brasce, obejmująca 160 akrów, z 
czego 120 akrów jest pod pługiem, 
25 akrów pastwiska, 10 akrów 
zasiane żstem, 30 akrów przenicą 
i jest podostatkiem siana, cała 0- 


grodzona i jest dobra studnia. 
Resztę pod owies i kornę. 5 mil 
od miasta. lnteresowani nie:h 


piszą do B. Bugno, Rockville, 
Neb 


Stacye... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 
STACYE (Poznańskie) 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 

prawiane w gnieźniejsko po- 
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena.........10c 

g A z 5 
STACYE (Krakowskie) 

czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
LL MOZAOCAPAEECOOACCA A (3 


STACYE (Chełmińskie) 


czyłl Obchód Btacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
AR ajęd z polecenia księży H. 
Gulskiego i H, Górskiego.. 56 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena..... Ao. N 8-27 06 


GORZKIE ŻALE 
czyli Passya, śpiewane w ko- 
ściołach w czasie Wielkiego Po- 
stu. Canafr..<«TNE.--1:. o 5o 
tI Btorącym w większej ilości udziela 
slę rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej iloáci, 
aby obetalunki wcześniej przysyłall. 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 


nuxrmg JEDEN 
Sa Z NAJLEPSZYCH. 


Po otrzymaniu waszego adre- 
su, poślsmy wam do bezpła- 


grawiruwany li to karatowem 
złowm pokryty zegarek, na- 
stawiany nakręcany trzonkiem 
2 pięknym werkiem amery- 
kańskim za $3.75 i opłacimy 
koszta 0. O. D. expresu. Une- 
rancya na 20 lat, łańcnszek i dewizku z zegar- 
kiem. Trzyma czas znakomicie Í głąda jak 
8140 złoty zerarek. Jeżeli paślecie 55, da'ny 
darmo piękny scyzoryk. Jedem zegarek darmo, 
jeżeli kupicie lub aprzedacia rzcńc. Napiszcia 
czy ma być damski lub męsk!. Poślijcie 4c na 
katalog, zawierający rozmaitą biżuteryą. Atlas 
Jewerły Co., Dept. Z. 163 Randolph s Chicago, 
Hlinois W) 


TAJEMNICĄ GBegu" 


ATEOBA 


Używajcie Dra Bonkera Complies » 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na KH 
pleksyę (Dr. Bonker’a Oompiertor Soap) 


Dauwają one Pieri, jalenizne, kroat' tah 
swane diackAdada. żółte plamy na twarzy jedy 
nia przez ich rzadkie wiaaności lecznicze Przy. 
czyniają się do zdrowej |! pięknej jak ałwamii 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 


nym przez używanie tok zwanych Dr 

ker'e Vagetabie Livar Filla, bo cera wasz» 
dzie nądzną | umysi zgnębionym, jeże]! wątr ba 
nie gouan awych czynności podczas ups ów 


Utrzymujcie EER wątrobą w stante cayn 
D 
bę 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jabim 
kolwiek zakątku Stanów Z ednoczonych zi na 
n pod adresem: 


T Z XELOWSKI. 


APTREARZ POLSKL 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


Najlepsza w Świecie Brzytwa!! 


"SHAKESPEARE" 
Brzytwa jest najle- 
szą brzytwą jaka kin- 
ykolwiek była zrobio- 
na. Brzytwy lepezej 
nia dostaniecie za ża- 
dną cenę. Jest to je- 
dna z tych brzytew rę- 
cznej roboty, która 
przechodz| w spuści- 
śnie z Ojca na ryna 
i jest uważana jako 
akarb w domu. Bo 
czyż dobra brzytwa 
nia jest skarbem w do- 
mu? Mężczyzni, któ- 
rzy się rami goją naj- 
lepicj to wiedzą. Wie- 
łn mężczyzn idzie do 
balhierza sią golić je- 
d; nie dla braku iobrej 
hrzytwy. Choć o bal- 
bietza czasem i ja 
godziny albo godziną 
sa poczeka, ale azoli 
ładnie i ant nie czują. 
W domu zań mos! 
br mię nasłościć, na- 
kląć, nakaleczyć, zá- 
nim by choć trochę 
zdziera)  zarosin. 
Rie dziwota więc dla 
czego mężczyźni idą do balbierza | tracę pie- 
niądze, a do tego tak długo muszą Czekać na 
awuj "next". My ręczymy każdemn mężczyźnie. 
że "Shakespeare" brzytwa nic ma sob e równej 
i każdy człów ek może eig nią t k delikatnie 
ogolić, jak halbiers. Opia: Pełne średnie ostrze, 
na lepsza wyrabiana angielska '*Carbon" stal: 
Nigdy mle potrzehuje ostrzenia, Na każdem 
oamtrzu jest wyobrażenie głowy "sSheke« ra”, 
Każda wyostrzona przez znuwców próbowana 
1 gwarantowana. Najlepszego gatunku czarne 
gumowe okładki. Temperowana jest w patento- 
wany elektryczny aporób, który daje ostrza 
brzytwy trwałość dotychczań nie znaną. Wystar- 
czy na całe życie i ani ras nie trzeha lej ostrzyć. 
Wysyłamy ją w pięknym, ploszowym pudełku, 
złotem wybijane litery í x mek. gwarantujemy 
każdą Cena $5.25 SPECYAŁNA OFERTA: Chcąc 
prędko rozpowszechnić te brzytwy, ICL 
ofertę na Czas krótki. Wyszliicie nam $3. 
| 10 adresów, mężczyzn takich, którzy by mieli 
życzenie dobrą brzytwę kupić, a my wam wy- 
ślemy tą brzytwę przez prcztę i przesyłką opła 
cimy, Wazystko co od was za to chcemy, aby- 
ácia przystali nam ta 10 adresów | żebyście tak 
łaskawi byli gdy odbierz: cia brzylwę przyjacia 
łom swolm dali popróbować Pamiętajcie. ża 
oferta ta jest ty!ko na krótki rzae, przyszlijcia 
więc wnet $9.68 na adres. POLONIA MERCHAN- 
DISE CO. Dent. C. Weatf.eld, Mars., U.S. A. 
P. 8. Pieniądze zwrócimy, gdy brzytwa nie bę- 
dzie taką jak mówimy. 


tnego obejrzenia ten pięknie j 


n Yy jezeli wam wypadnją. to niy 
RW pinio jeNIY Ze Wve Temu 

U | wynalcziene leksfstuo uwa. 

ui głowę z łupiczs. wzmocni 


korzenie, powstrzynia od wynnduni iw umiejseu 


rc Boh wyreang nowe. ladn 
e 


iwzmocnlone włosy. Previa Ażeby niemieckich pisarzy 

ywoty Swiętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


; 

i 

: 
ŻYWOTY i 
ŚWIĘTYCH $ 
p 

: 

i 


trzymacie bułelkę tego lekurat pr 
"ANIMATOR". "305 Auburn Ave. 


Słabi I miedołężni mężczyzni. 


| 

$ 

$ 

a 

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 

najmniejszego zamiaru naciągania was. Piagnę 

jedynie poinformować wan o lekaretwie niwe- - 

czącem wszelkie choroby męskie. Ci rpiałem 
przez długie lata z powodu nadnżyć młodości na 
polucyę. rozszerzenie żył, uiratę męskości i pa- 
mięci, nerwowość | t. p. W nadziei znalezienia 

GE i ratunku wydałem setki dolarów na $ 
specyalistów, pary elektryczne | leka stwa, by- 

łem zasypywany przesyłkami lekarstw próbnych H 
(free samples) tak pocztą juk i przez C. O. D., 

KR najrozmaltezych szalbierzy | nacięgaczw, H 
Nleomal zupełnie zrójnowany, udałem sią do 

Roropy by zasięgnąć rady powaznego specy»listy. s 
Ten przepisał mi lekarstwo, k'óre wyleczyło 

mnie uajzupełniej I dziś cznje elę lepiej niż kie- 8 

dykolwiek w życiu. Receptę tego znakomitego | © 

lekarstwa posiadam do dziś | w razie potrzeby . 

| ja każdemu w kopii wraz z potrzebnemi : 

. 

$ 

; 

e 


PANSKICH 


KB. PIOTRA SKARGI 
są do nabycia -w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
582 Noble at., po cenach nastąpujących: 
Oprawno całe w skórkę, wyrłacano 
tytulikami, sprzedawano po $9.00, 
teraz tylko 83.14 
Qprawne całe w nkórkę ce złotymi 
hrzegi, złocnme tytalki. sprzeda- 
wane po $10.00, teraz tylko po 84.00 


nformacyami bezpłatnie — można z niej otrzy- 
mać lekaretwo w każdej leprzej aptece za Z 
ceną. Uleczyło się jnż tak setki osób. 


Piszcie do mnia dzialaj. Ja nia jestem reznat 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez. 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam ja- 


ko ńwięty sekret. Jeśli byście przekonali sig o Drukowane na pargaminie, ozdo- 
jaki: jkofwiek mojej nienczciwości, pozwalam bale opraw sprzedawane po 
wan ogłosić mnie w gazetach. Adres: $25.00 teraz tylka pa 88.08 
C. H. BENTSON, R Rox 622, Chicago, III, at«00000002006000002000000 
m c T 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupoełnońci zagwarantowana. © wiele lepara 
niż $25 maszynka Jaka kiedykolwiek byla zrohlona 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo- 
wie, że nikog się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du- 
że lltery z polskiemł akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY (0 
771 Milwaukee Ave., Chicago, - Illinois. 


000000060000000000003000000000000000200900000000004000000 
SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZ s 


„Rpecyalláci Instytutu medycznego Dr. Basrett robią niebywałą ofertą 
BEZPŁATNEJ KURACYI mężczyzn cierpiących na oslabienie płciowe 
wazelkiego rodzaju, powstałe wskutek nadużycia i na wszelkia choroby 
właściwe rodzajowi mąskiemu, Jest to pierwsza oferta bezpłatnej kura- 
cyi w tym zakładzie, założonym przed 30 laty. 

Kuracya Dr. Bassetta jak to poświadczają tysiące wyleczonych—jeat 
znakomitą. Działa ona wprost na siedzibę choroby I oałabienia I leczy 
szybko. Wszelkie osłabienia, utratą pamięci, melancholią i wszelkie cho- 
roby merkie leczy skutecznie Dr. Barrett wyleczył już tysiące, wyleczy I 
was bez tes jaką macie chorobę mężczyznom właściwą. Gwarantuje 
za wyleczenie. Korzystajcie z bezpłatnej oferty i pytajcie się o bezpłat- 


tne książki. Adres: 
DE. BANSNETT MEDICAL INSTITUTE, No. 25 Bassett Building, 126 Clark at., CHICAGO. 
...000002:00:00000000000000000000000000000000000000000 


OBRAZKI. 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru Ż4x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob: 
rasku, W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 


Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiednienii modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po-7%5e. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, III. 


ROZWESEL SWOJ DOM *w*= uży yy YE Marezaren 


Jent to najleprzy i najtańszy Inetrament mu- 
zyczny. Daje więcej przy jemności, aniżeli $100 
organy | mozna na nim grać jakąkolwiek melo- 
dya. Na instrumencie tym nawet dzircko grać 
może. Wszyscy, którzy ten instrument GASI 
ili są zadowoleni, ponieważ przeszedł ich acze- 
iwania. gdyż gra przeszło 500 kawałków, jak to 
wykazuje lieta z każdą skrzynką muzyczną po- 
syłaną. Można ja używać w noinn. w towarzy- 
stwach i w czasie różnych zgromadzeń towarzy- 
skich. Opłaci się w jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra ymny, marsze, 
walce, polki, polki-maznrki, kadryle, i*k rów- 
nież najnowsze śplewy popularno addaje ten 
inetroment z taką doskonałością jak tylko naj- 
lepsi mozykanci mogą, Wałek, jaki widać na 
rycinie, ma stalowe sztyfciki, które Braja pod- 
czas gdy walec rię obraca. Powiórzy áplew Inb 
tan'ec bez zatrzymania. Ten instrument kosztu- 
je tylko $6.00. Sprzedajemy piękne harmoniki 


4 s po najnizezych cenach. Jeżeli poálecia dzisia 
$200 jako zaliczke. poślemy wam Domową Skrzynką M ycrny zaraz, A przy odbicia tejże EATE. 
cicie ratto A 84.00, REM dobrze zarabiają Ad e: 

STANDARD MANUFACTURING (O., 29 Bookman aw TorkgP. O, Box 1170fDep. 45. 


TATA NEAT GER aty 


ccoc00000000000000000 
s07 
$. Steingard, muma URES AvE. 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


Fabrykant 
1 Importer 
I PAPIEROSÓW. 

Sprzedaje po zui+onych cenach nmaatępojące towary. 
Turecki tytuń funt po $1 B0. $1.75, $2.00. $2.50, $300 i 
$1.00. Tytoń rosyjski funt 50r, 60c, 75c t $1,00, Tytoń 

i do fajki “Cigar Sud "' funt 28c. Rosyjski tytoń do 


fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 400 


000000000000300000000%000000000 
145c. Papiernmy z tureckiego tytoniu sto po BOC, To 4 
$1.00. Maszynki da ierosów aztuka 10c, Gilzy do par 

le, 


paraoa mtk: 76, abelii. Bihułki za tuzin paczek 3 


86c I b0c. Cygarniczki grurzkowe, jabłonkowe | o- 
rzechówe po 5c, 8c I 10c, Faiki różne od 10e do $5.00. 
Ca pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1.85 $2.50 I $5.01. Małe cyparka za sto Bztuk Ā5o 
70c, 90c | $1.35. Herbata ronyj-ka fun' 80c. $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25e 


a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE! 


Ćwikła Kudywia * Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż Galarepa Pieprz Pomidory czerw. holulra 
Kapusta latowa Pora n Bruklew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta timowa | Sałata główkowa | Rzodkłeto czeriwon. | Koper k'minek 
Qaórki Sałata laciasta Rzodkiew biuta Nzałwia Fenkel 
Marchew Cabula czerwona $ Rzodkiewczarna | Marianka Rormaryn 
Selera Cebula żółta Szpinak Cząbar Szafran 
Kaląfiory | Pielrószka Rzepa rychła Afacierzanka Piolun 
NASIONA KWIATOWE: 

je; u ?} 
grania paerorlinium) | Batchelor Button  } Godetia } Phioz 
Ptasie oko (ageratum) | Candyty/t $ Helianthus 5 Boppy (mak) 
Modrak Carnation (gwoźśdzik) $ Flaz (len) $ Poslalacca 
Alyssum Celosia (grzebień) } Marigold turki) t Ricin 
Amaranto Józ. płaszcz Cosmos ` mda.Lt OO ) Slocks (Lewkonla) 
Antirrium (pyszczki) Cypresa 2 Mianonelte (rezeda) 4 Sweet Peas 
Astry Dianthus $ Nasturcye j Verbena 
Auriculum klucz nieba $ Four o'cłocka 4 Pansy (bratki) Wali flower 
Balsamy Gaillardia 3 Peluna $ Zinnia 


Przyślijcie nam 60c a wydletny 40 paczek nasion potcyższych. Przyślij nam $1.00 a wyślem 
80 paczek czyli wszystkie powyższa gatunki. Przzsyłką sami opłacamy. A X Ą 


DARMO! DARDO! 

Do każdego obstulunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze- 
dają się po 5e za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek zlemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
WE: Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 

THE MARION SUPPLY CO. 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. 


471 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


